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Australijski duch walki

Czyt. na str. 7

–  N a s t ę p n y  n u m e r  T y g o d n i k a  u k a ż e  s i ę  2 4  k w i e t n i a  –

GRATULACJE DLA PANI GOSI VELLA

W kwaterze głównej w Brukseli od-
były się uroczystości z okazji 75-lecia 
Sojuszu. W Brukseli spotkali się mini-
strowie spraw zagranicznych państw 
członkowskich.

- Stany Zjednoczone potrzebują 
Europy dla własnego bezpieczeństwa 
- mówił sekretarz generalny NATO 
Jens Stoltenberg podczas uroczystości 
75-lecia powstania Sojuszu Północno-
atlantyckiego w kwaterze głównej w 
Brukseli. Podkreślił, że NATO nie tyl-

75. rocznica powstania NATO

Etapy rozszerzania NATO o kolejne państwa członkowskie w 
Europie

ko Europę, ale także Amerykę Północ-
ną czyni bezpieczniejszą. Zwracał uwa-
gę na światowej klasy, europejskie siły 
zbrojne, sprawny wywiad i dyplomację. 
Podkreślał, że NATO jest teraz silniej-

sze i bardziej zjednoczone. Kiedy Sojusz 
powstawał liczył 12 krajów, dziś należą 
do niego 32 państwa.

Joe Biden nazwał NATO najwięk-
szym sojuszem wojskowym w historii 
świata, który podczas zimnej wojny wy-
stępował przeciwko siłom sowieckie-

go totalitaryzmu, a obecnie 
broni wolności i demokracji.

Prezydent USA przypo-
mniał, że zasada wspólnej 
obrony została przywołana 
tylko raz - gdy po atakach z 
11 września sojusznicy sta-
nęli ramię w ramię z Amery-
ką. Biden oświadczył, że Sta-
ny Zjednoczone traktują Art. 
5 jako święte zobowiązanie 
wobec Sojuszników - do 
obrony każdego centymetra 
terytorium NATO. „To czyni 
nas wszystkich bezpieczniej-
szymi” - napisał.

14. rocznica Katastrofy Smoleńskiej 

Tam, gdzie Polacy, tam tradycja Grobów Pańskich

Kościół św. Marcina Sióstr Franciszkanek (służebnic 
Krzyża), Warszawa          Fot. Family News ServiceFot. M. Jaskulski

14. Rocznica
Katastrofy
Smoleńskiej

   Pamiętamy!

Procesja rezurekcyjna 
w Essendon
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Drodzy Czytelnicy 

Prezydent RP, Andrzej Duda, wysto-
sował specjalne oświadczenie w związ-
ku z 75. rocznicą powstania NATO.

- Zdecydowałem o wystosowaniu li-
stu do wszystkich przywódców państw 
Sojuszu i Sekretarza Generalnego 
NATO Jensa Stoltenberga, w którym na 
piśmie sformułowana jest propozycja 
wraz z uzasadnieniem, dlaczego wzrost 
wydatków na obronność i ustanowienie 
progu 3 proc. PKB w państwach Soju-
szu jest zasadny – mówił Prezydent An-
drzej Duda podczas oświadczenia dla 
mediów w 75. rocznicę powstania Soju-
szu Północnoatlantyckiego.

Prezydent przypomniał, że 4 kwiet-
nia 1949 roku w Waszyngtonie został 
podpisany Pakt Północnoatlantycki. 
– Dzisiaj to największy na świecie So-
jusz obronny państw demokratycznych, 
państw Zachodu, do którego należy od 
25 lat także Polska – mówił.

Andrzej Duda wskazał, że kilka ty-
godni temu odbył wizytę w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie wraz z Premie-
rem Donaldem Tuskiem spotkał się z 
Prezydentem Joe Bidenem w Białym 
Domu, aby uczcić 25. rocznicę przystą-
pienia Polski do Sojuszu. – Szczególnie 
dziś ważna jest nasza obecność w So-
juszu Północnoatlantyckim, w czasach 
gdy odrodził się rosyjski imperializm – 
podkreślił Andrzej Duda.  

Dodał, że Rosja od 2022 roku pro-
wadzi pełnoskalową wojnę na Ukrainie, 
której początek sięga 2014 roku, gdy 
rozpoczęła się rosyjska okupacja Kry-

75. rocznica powstania NATO
mu, a także okręgu donieckiego i ługań-
skiego.

Prezydent zwrócił uwagę, że Ro-
sja wzmacnia swój potencjał militarny, 
czego dowodzi m.in. przeznaczanie 1/3 
PKB na obronność, przestawienie go-
spodarki na tryb wojenny oraz budowa-
nie wielkiej armii. – Rosja bez wątpienia 
stanowi dzisiaj wielkie zagrożenie dla 
wolnego świata – argumentował.

- Sojusz Północnoatlantycki i pań-
stwa wolnego świata muszą na to reago-
wać, nie tylko wspierając Ukrainę – nie 
dopuszczając do tego, żeby Rosja wojnę 
na Ukrainie wygrała, bo tej wojny wy-
grać nie może – przede wszystkim fi-
nansowo i militarnie – mówił Prezydent.

Andrzej Duda wskazał na potrzebę 
wzmacniania bezpieczeństwa i obron-
ności państw Sojuszu, poprzez budowę 
silnych i nowocześnie uzbrojonych ar-
mii. Podkreślił, że Polska obecnie wyda-
je ponad 4 proc. PKB na obronność, w 
tym na utrzymanie i modernizację pol-
skiej armii, a także na zakupy sprzętu, 
które są realizowane w Stanach Zjedno-
czonych i Korei Południowej.

Sojusz musi się umacniać jako ca-
łość. Potężną armię powinny mieć nie 
tylko Stany Zjednoczone, Wielka Bryta-
nia czy Francja, ale wszystkie inne kra-
je powinny realizować jasną i klarowną 
politykę umacniania bezpieczeństwa, 
bo bezpieczeństwo NATO jest bezpie-
czeństwem kolektywnym – podkreślił 
Prezydent.

polskieradio24.pl, prezydent.pl

Dyplomacja zdecydowanie nie jest 
mocną stroną rządu Donalda Tuska. 
Spóźnione reakcje, niewłaściwe komu-
nikaty, brak stanowczości – wszystkie 
te dysfunkcje piętrzą się w obliczu za-
mordowania przez wojska izraelskie 
polskiego wolontariusza niosącego po-
moc Palestyńczykom w Strefie Gazy. W 
sytuacji wymagającej błyskawicznego 
reagowania, ujawnia się upiorna bez-
radność. Ale czy można spodziewać 
się czegoś innego po politykach, któ-
rzy wykazali się skrajną nieudolnością 
w kluczowym momencie i nie podję-
li nawet próby przejęcia pełnej kontro-
li na śledztwem dotyczącym tragicznej 
śmierci prezydenta Rzeczypospolitej, 
pierwszej damy, generałów NATO i po-
zostałych ofiar katastrofy smoleńskiej? 
Skoro oddali śledztwo najwyższej wagi 
państwowej Putinowi, czy mogą żądać 
od Izraela stosownego postępowania w 
sprawie zabicia wolontariusza?

Atak rakietowy sił izraelskich na 
konwój humanitarny w Strefie Gazy 
pozbawił życia siedmiu wolontariuszy. 
Zabity został także Polak z Przemyśla 
– Damian Soból. I nie dowiedzieliśmy 
się tego wczoraj od ministerstwa spraw 
zagranicznych, ale od prezydenta mia-
sta, z którego wolontariusz pochodził. 
Spóźnione reakcje to określenie najde-

Dyplomatyczny dygot ekipy Tuska
likatniejsze wobec tego, co zaprezento-
wał rząd Tuska. Zabrakło stanowczych 
działań i błyskawicznego wezwania am-
basadora Izraela do złożenia wyjaśnień. 
Zabrakło także jasnego oczekiwania 
polskiego rządu w kwestii przeprowa-
dzenia właściwego postępowania, uka-
rania winnych oraz zadośćuczynienia 
rodzinie ofiary. Brak oficjalnej reakcji 
ma swoje konsekwencje. Głosy oburze-
nia płynące ze strony polskiej opozycji, 
zostały przez ambasadora Izraela uzna-
ne za antysemityzm.

I niestety nawet na ten skandalicz-
ny atak nie pojawiła się stosowna odpo-
wiedź. Donald Tusk, który nie szczędzi 
ciosów swoim politycznym oponen-
tom, po wielu godzinach wydał z siebie 
miałki i infantylny komunikat na Twit-
terze. „Panie premierze Netanjahu, pa-
nie ambasadorze Liwne, zdecydowana 
większość Polaków okazała pełną soli-
darność z Izraelem po ataku Hamasu. 
Dzisiaj poddajecie tę solidarność na-
prawdę ciężkiej próbie. Tragiczny atak 
na wolontariuszy i wasza reakcja budzą 
zrozumiałą złość” – napisał.

Dlaczego Radosław Sikorski nie we-
zwał ambasadora Izraela w trybie pil-
nym, jeszcze zanim wystosował on ten 
obraźliwy wpis? Czyżby po ostatnim 
zbagatelizowaniu wezwania przez am-
basadora Rosji, bał się, że zostanie zi-
gnorowany przez kolejnego dyplomatę?

   

Marzena Nykiel

Dok. na str. 3

„Atak na pojazdy pomocy huma-
nitarnej jest poważnym błędem wyni-
kającym z istotnych nieprawidłowo-
ści związanych z błędną identyfikacją, 
błędami w podejmowaniu decyzji i 
przeprowadzeniem ataku sprzeczne-
go ze Standardowymi Procedurami 
Operacyjnymi” - to konkluzje z do-
chodzenia przeprowadzonego przez 
izraelską armię w związku z atakiem 
na wolontariuszy WCK. 

Siedmioro wolontariuszy międzyna-
rodowej organizacji pomocowej World 
Central Kitchen, w tym Polak, zginęło 
w nalocie sił izraelskich w Strefie Gazy. 
Do wydarzenia doszło podczas dostar-
czania przez pracowników pomocy 
żywnościowej, która przybyła kilka go-
dzin wcześniej statkiem z Cypru.

Siły Obronne Izraela (IDF) opubli-
kowały w mediach społecznościowych 
„wnioski z dochodzenia" w sprawie tego 
tragicznego zdarzenia.

     

    Szef Sztabu Generalnego Sił Obron-
nych Izraela, generał Herci Halewi, 
udzielił nagany trzem wysokim rangą 
oficerom i zdymisjonował dwóch ko-
lejnych w rezultacie ataku na konwój 
humanitarny w Strefie Gazy, w którym 
zginęło siedmioro osób - podał portal 
Zman Israel.

Oficjalną naganę otrzymali szef Po-
łudniowego Dowództwa izraelskiej ar-
mii, generał Jaron Finkelman, dowód-
ca 162. dywizji, generał Icik Kohen i 
dowódca brygady Nachal, pułkownik 
Jair Cukerman. Generał Halewi zdymi-
sjonował ponadto szefa sztabu bryga-
dy Nachal, pułkownika Nochi Mende-
la i jeszcze jednego wyższego oficera tej 
jednostki.

„Dochodzenie wykazało, że siły zi-
dentyfikowały uzbrojonego mężczyznę 

Izraelska armia przedstawiła wnioski z dochodzenia 
ws. ataku na wolontariuszy

Cd. ze str. 1

Najnowsze wydanie „Tygodnika Polskiego” nosi datę 10 kwietnia, którą już 
chyba zawsze będziemy kojarzyć z Katastrofą Smoleńską. Pochylamy się w mil-
czeniu i głębokim szacunku nad wszystkimi Ofiarami tej Katastrofy, prosząc o 
wieczny odpoczynek dla Nich. 

Nasza Korespondentka z Sydney, Pani Marianna Łacek OAM, przygotowała 
dla Państwa relację z interesującej sesji edukacyjnej „Polski jest cool”. Drugim ar-
tykułem pióra p. Łacek, jaki opublikowaliśmy w tym wydaniu, poświęcony został 
nauczycielce polskiej szkoły w Randwick, p. Gosi Vella, w związku z otrzymaniem 
przez Nią prestiżowego wyróżnienia Community Languages Teacher Medal. Pani 
Gosi bardzo serdecznie gratulujemy. 

Czytelników zainteresowanych bieżącą sytuacją polityczną w Polsce i na świe-
cie odsyłamy do felietonów p. Marka Baterowicza i p. Krzysztofa Ligęzy, jak rów-
nież przedrukowanych artykułów i informacji.

W związku z przypadającym wkrótce ANZAC Day publikujemy artykuł Pana 
Andrzeja Balcerzaka „Australijski duch walki”. 

Polecamy Echa Warszawskich Salonów, jak zawsze wyszukane dla Państwa 
przez naszą korespondentkę z Warszawy p. Beatę Joannę Przedpełską. 

Pan Andrzej Siedlecki przedstawił swoje refleksje z pobytu w Melbourne w 
marcu br. w felietonie „Spotkanie z miastem… i książką w Melbourne”. Nie zabra-
kło także i zdjęć zrobionych przez Autora i p. Riho Okagami-Siedlecką.

Pan Andrzej Zbiegniewski poświęcił swój artykuł „Zmowa obojętnych” próbie 
niemieckiego zamachu na Wielką Trójkę.

Bardzo dziękujemy wszystkim Czytelnikom, Autorom i polonijnym organiza-
cjom za nadesłane życzenia świąteczne.

Życzę interesującej lektury wszystkich artykułów tego wydania.
Z wyrazami szacunku
Magdalena Jaskulska
z zespołem redakcyjnym 
Melbourne, 7 kwietnia 2024 r.

Dok. na str. 3
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niezalezna.pl, TV Trwam News, Radio Maryja

Dok. ze str. 2III RP – proklamowana po 1989 - roz-
sypuje się na naszych oczach pod ciosa-
mi PO-licjantów z koalicji 13 grudnia. Z 
pogardą dla prawa wracają brutalne pe-
erelowskie metody, są też cechą bodna-
ryzacji, a wynikają z instrukcji „rządu” 
Tuska. Dowodem tego haniebne naj-
ście na dom chorego ministra Zbignie-
wa Ziobro (i na domy posłów objętych 
immunitetem), co wywołało oburze-
nie, a także zdumienie, gdy służby jak 
bandyci forsowały drzwi. Podczas bez-
prawnej rewizji (włamania!) zabrano 
też telefony i tabloidy dzieci ministra, a 
kradzież ta świadczy o szczególnej zło-
śliwości napastników, gdyż oczywiście 
te przedmioty nie mają związku z celem 
ewentualnych dochodzeń. No chyba, że 
służby Tuska chciały pokazać światu, 
że polskość to nienormalność! Zawzię-
tość tych służb jest ogromna, bo od cir-
ca dwudziestu lat nie podoba się im, że 
Zbigniew Ziobro z heroizmem walczy 
o praworządność w tej III RP, gdzie ko-
rupcja była główną cechą sądów i pro-
kuratury. Polecam przypomnieć sobie 
wywiad z nim w „Gazecie Polskiej” (z 30 
lipca 2008) pod znamiennym tytułem: 
„Polską rządzi szajka”! A więc publiko-
wany po ukradzeniu PiS-owi wyborów 
fałszywymi zapewnieniami o „miło-
ści” Tuska, na co dali się nabrać Pola-
cy, nie orientując się, że owa „miłość” 
była uczuciem do aferzystów, przestęp-
ców i oligarchów, natomiast szary oby-
watel-wyborca spotykał się z obojętno-
ścią, a czasem z nienawiścią. I wtedy po 
raz pierwszy oskarżano bezpodstawnie 
Zbigniewa Ziobro, posła PiS-u i byłe-
go ministra sprawiedliwości. Mówi Zbi-
gniew Ziobro: „Policjanci zatrzymywa-

li bandytów, a prokuratorzy i sędziowie 
zaraz ich wypuszczali. Ci przestępcy 
znów kradli, rabowali, gwałcili, zabijali. 
Ludzie się bali, a oni czuli się bezkarni. 
Dlatego utworzyłem organizację spo-
łeczną „Katon”, która miała nieść po-
moc ofiarom przestępstw. Chcieliśmy 
zmienić polskie prawo, ukrócić bez-
prawie...”. Ale dość cytatów, polecam 
czytelnikom zapoznać się osobiście z 
tym wywiadem, poniżej a dodam tyl-
ko, że w r. 2008 Ziobro był oskarża-
ny też przez nową prokuraturę, co było 
odwetem liderów PO i samego Tuska 
za to, że Ziobro wniósł zawiadomienie 
do poprzedniej prokuratury, iż premier 
Tusk zataił informacje o aferze sopoc-
kiej. I dzisiaj nie jest lepiej, po ośmiu la-
tach żmudnych reform, przerywanych 
awanturami opozycji, PiS – choć wygrał 
wybory - odsunięto od władzy z braku 
tylko 36 posłów, tyle tylko zabrakło ich 
do większości! A koalicja partii przegra-
nych pod wodzą Donalda Tuska – smo-
leńskiego i unijnego sykofanta - przy-
stąpiła do demolki III RP! I trwa agonia 
państwa... Na szczęście mamy jeszcze 
prezydenta i ten urząd III RP może dzia-
łać (właśnie zawetował niemoralną usta-
wę o pigułce!), a prezydent jest dokto-
rem prawa i musi wiedzieć, że instytucje 
Temidy (sądy i prokuratura) są funda-
mentem każdego państwa, które zamie-
rza strzec praworządności. Wywiad z 
2008 r. odsłania wielką skalę bezprawia, 
nic dziwnego, że PiS w latach 2015-2023 
z takim trudem leczył PO-kaleczoną 
praworządność, walcząc nie tylko z re-
liktami PRL-u, ale i z komisarzami UE. 
Na dodatek w r. 2017 nie znalazł sojusz-
nika w prezydencie, zatem dziś już cała 

III RP drży w posadach i w agonii, bli-
ska rozkładu, pod ciosami szajki, pa-
stwiącej się teraz nad Polską. W r. 2008 
owa szajka kierowała się korupcją i lu-
kratywnym zyskiem, natomiast obecnie 
ma wyraźnie antypolskie oblicze. Czy 
prezydent Duda rzuci Ojczyźnie koło 
ratunkowe? SOS... Ma jeszcze nieco cza-
su, ale dni biegną szybko... Najważniej-
szy jest wymiar sprawiedliwości, dlatego 
Tusk z Bodnarem tam wytoczyli arma-
ty! Ale są też inne zagrożenia dla III RP, 
o czym powiemy przy innej okazji. Dziś, 
na zakończenie jedna refleksja – oto 
zbieranina złych ludzi i anty-Polaków 
bez większej wiedzy, odsunęła od steru 
elity intelektualne, profesorów, a wśród 
nich wielu wybitnych historyków (jak 
prof. Andrzej Nowak czy prof. Wojciech 
Roszkowski)... Odebrano im prawo gło-
su w sprawach Polski, nie mogą nawet 
układać programu historii dla szkół, ale 
zajmuje się tym pewna pani minister z 
kręgów lewicy i o bardzo skąpej wiedzy 
historycznej... To skandal, zainstalowa-
no u władzy klikę wrogów naszej Ojczy-
zny, by doprowadzić do upadku polskie 
państwo i zafałszować obraz naszych 
dziejów, który tak okrojony i skrzywiony 
pojawiał się dotychczas we wrogich Pol-
sce publikacjach czy mediach... A teraz 
jawi się w ministerstwach?! Są to para-
doksy nie do przyjęcia, prawdziwe auto-
rytety zepchnięto na margines, a do rzą-
du bierze się oficerów z dawnych służb 
peerelowskich albo gwiazdy „intelek-
tu” na miarę damulek z towarzystw ate-
izmu! Na takich „elitach” nie zbudujemy 
nigdy Rzeczypospolitej, za to widać już 
próbę kolejnego wcielenia systemu PR-
L-bis, co jedynie ucieszy peerelczyków 
i naszych sąsiadów - Unię Europejską i 
Rosyjską Federację... Czy jednak mamy 
się kierować ich dezyderatami? 

Marek Baterowicz

AGONIA III RP
   Spóźnione reakcje i brak stanowczo-
ści to tylko niektóre objawy dygotu dy-
plomatycznego obecnego rządu. Zna-
my to doskonale z przeszłości. Donald 
Tusk wielokrotnie wstrzymywał swo-
je działania w sprawach międzynaro-
dowych, zanim nie pojawiło się stano-
wisko Berlina i Brukseli. W chwili, gdy 
trzeba jednoznacznie stanąć po stronie 
interesu własnego państwa, pojawia się 
problem. Można odnieść wrażenie, że 
interes obecnego rządu nie jest tożsa-
my z interesem narodowym. Dlaczego 
w tym konkretnym przypadku opóź-
niano reakcję? Czyste asekuranctwo czy 
coś więcej? Jednego możemy być pew-
ni, skoro po katastrofie smoleńskiej Do-
nald Tusk i jego polityczna ekipa nie 
była zdolna obronić polskich interesów 
i ze szczególną troską zabezpieczyć ciała 
polskiego prezydenta oraz pozostałych 
ofiar przed zbezczeszczeniem; skoro 
oddała wszystko, łącznie ze śledztwem 
na pastwę Rosjanom, czy można liczyć, 
że w przypadku zabicia polskiego wo-
lontariusza przez siły izraelskie stanie 
na wysokości zadania? To wysoce nie-
pokojący sygnał. W obliczu piętrzących 
się zagrożeń taka dyplomatyczna nie-
udolność nie jest objawem siły państwa. 
Oby przyszło otrzeźwienie.

Marzena Nykiel
wPolityce.pl

Dyplomatyczny dygot 
ekipy Tuska

Ambasador Izraela wezwany do polskie-
go MSZ

Ambasador Jakow Liwne został we-
zwany do MSZ, co miało związek ze 
śmiercią siedmiorga wolontariuszy, w 
tym Polaka, w Strefie Gazy. Zostali oni 
ostrzelani przez izraelską armię pod-
czas dostarczania pomocy żywnościo-
wej, która przybyła do Strefy Gazy kilka 
godzin wcześniej z Cypru.

- Ambasador na wstępie spotkania 
przeprosił za to zdarzenie niemające 
precedensu w historii cywilizowanego 
świata, czyli zbombardowanie konwo-
ju humanitarnego zmierzającego z po-
mocą humanitarną do Strefy Gazy ob-
jętej głodem - powiedział wiceminister 
spraw zagranicznych, Andrzej Szejna. 
- Przekazałem panu ambasadorowi w 
imieniu MSZ i polskiej dyplomacji notę 
protestacyjną - przekazał wiceszef MSZ.

Szejna podkreślił, że nota protesta-
cyjna i cała rozmowa przebiegała w at-
mosferze nie tyle żądań, ale jasnych 
oczekiwań ze strony Polski.

PK. Szczerski: wzywamy Izrael do pocią-
gnięcia winnych ataku na WCK do pełnej 
odpowiedzialności

Wzywamy Izrael do przeprowadze-
nia szybkiego i pełnego śledztwa i po-
ciągnięcia winnych ataku do pełnej 
odpowiedzialności – powiedział stały 
przedstawiciel RP przy ONZ, Krzysztof 
Szczerski, podczas debaty nt. sytuacji w 
Strefie Gazy. Dyplomata złożył też hołd 
zabitemu w ataku na konwój World 
Central Kitchen polskiemu wolontariu-
szowi, Damianowi Sobólowi.

Polski dyplomata był jednym z wie-
lu uczestników debaty, który krytyko-
wał działanie Izraela i zwracał uwagę na 
sytuację humanitarną w Strefie Gazy. W 
mocniejszy sposób zrobił to m.in. am-
basador Francji, który wezwał Izrael do 

całkowitego zakończenia wojny, wska-
zując to jako jedyny sposób na prze-
ciwdziałanie katastrofie humanitarnej. 
Ambasadorka Malty, która zwołała de-
batę, wezwała do przeprowadzenia nie-
zależnych śledztw w sprawie zabójstwa 
wolontariuszy, a także innych ataków 
izraelskiej armii na pracowników hu-
manitarnych.

Przed zarzutami bronił się izraelski 
ambasador, Gilad Erdan, który twier-
dził, że incydent był błędem, które pod-
czas wojny są nieuniknione, zaś izrael-
skie siły zbrojne w pełni przestrzegają 
prawa międzynarodowego. Mówił też, 
że izraelskie wojsko dba o ochronę cy-
wilów „bardziej niż jakiekolwiek inne w 
historii”, zaś przestoje w dostawach po-
mocy humanitarnej nie są wynikiem 
działań państwa, lecz nieudolności 
ONZ, która jego zdaniem nie wypraco-
wała skutecznego mechanizmu dystry-
bucji pomocy.

Ambasador Palestyny w Polsce chce 
uczestniczyć w pogrzebie Damiana 
Sobola

Ambasador Palestyny w Polsce, Ma-
hmoud Khalifa, zapowiedział, że chce 
wraz grupą przedstawicieli Palestyńczy-
ków uczestniczyć w pogrzebie polskie-
go wolontariusza Damiana Sobola, Za-
pytany czy Palestyńczycy będą chcieli 
upamiętnić śmierć Polaka, który zginął 
niosąc pomoc w Strefie Gazy. Amba-
sador odpowiedział: „Na pewno”. Do-
dał, że polski wolontariusz będzie upa-
miętniony przez cały naród palestyński. 
Ambasador zaznaczył, że nie wie jesz-
cze, w jakiej formie zabici wolontariu-
sze zostaną upamiętnieni – czy będzie 
to pomnik, czy ulica, ale upamiętnienie 
na pewno nastąpi i obejmie wszystkich, 
którzy nieśli pomoc Palestyńczykom.

Nowa runda protestów rolniczych
W Polsce odbyła się kolejna runda 

protestów rolniczych. Rolnicy tym ra-
zem nie blokowali dróg, lecz protesto-
wali przez biurami poselskimi; prote-
stowali przeciwko unijnemu Zielonemu 
Ładowi a także niekontrolowanemu im-
portowi zboża i innych produktów spo-
żywczych spoza UE, które nie spełniają 
norm. Według nich, rząd nie przedsta-
wił konkretów w tej sprawie.

W Białymstoku pod biuro Polski 
2050, gdzie znajdują się biura poselskie 
marszałka Sejmu Szymona Hołowni i 
wicemarszałka Senatu Macieja Żyw-
no, rolnicy przynieśli kilkanaście kostek 
słomy, gnojowicę w pojemnikach i mle-
ko, a także worki ze zbożem z napisami 
„PL” i „UA”. 

„Solidarność” chce referendum ws. 
Zielonego Ładu

„Solidarność” zapowiedziała zbiór-
kę podpisów pod wnioskiem o refe-
rendum w sprawie unijnego Zielonego 
Ładu. Związek wykorzysta do tego re-
gionalne struktury, a swoją propozycję 
zamierza poprzeć raportem o konse-
kwencjach unijnych regulacji dla Polski.

Polacy – zdaniem „Solidarności” – 
muszą wypowiedzieć się o Zielonym 
Ładzie, dlatego że – wbrew pozorom – 
polityka klimatyczna dotyczy nie tyl-
ko rolników, przemysłu czy górników, 
ale dotyczy ona wszystkich. Za kilka lat 
każdy z nas zapłaci unijny podatek od 
dwutlenku węgla produkowanego przez 
nasze domy. Wielu Polaków nadal o tym 
nie wie. Dlatego „Solidarność” ma w 
najbliższym czasie przedstawić obszer-
ny raport na temat zagrożeń wynikają-
cych z Zielonego Ładu. Związkowcy nie 
zdecydowali jeszcze, jaka dokładnie bę-
dzie treść pytania referendalnego.

w jednej z ciężarówek z pomocą hu-
manitarną, a następnie zidentyfikowa-
ły jeszcze jednego uzbrojonego. Gdy 
pojazdy opuściły magazyn, w któ-
rym wyładowano pomoc, jeden z do-
wódców błędnie założył, że napastnicy 
znajdowali się w towarzyszących po-
jazdach i że byli to terroryści Hamasu. 
Służby nie zidentyfikowały przedmio-
towych pojazdów jako powiązanych z 
WCK. W następstwie błędnej identyfi-
kacji dokonanej przez siły zbrojne obra-
ły za cel trzy pojazdy WCK w oparciu 
o błędną klasyfikację zdarzenia i błędną 
identyfikację pojazdów jako przewożą-
cych agentów Hamasu, w wyniku cze-
go atak doprowadził do śmierci siedmiu 
niewinnych pracowników pomocy hu-
manitarnej. Atak na trzy pojazdy prze-
prowadzono z poważnym naruszeniem 
poleceń i Standardowych Procedur 
Operacyjnych IDF” - czytamy w kon-
kluzjach.

IDF wskazały, że „do zdarzenia nie 
powinno dojść”. „Atak na pojazdy po-
mocy humanitarnej jest poważnym 
błędem wynikającym z istotnych nie-
prawidłowości związanych z błędną 
identyfikacją, błędami w podejmowa-
niu decyzji i przeprowadzeniem ataku 
sprzecznego ze Standardowymi Proce-
durami Operacyjnymi” - napisano we 
wnioskach z dochodzenia.

W konkluzjach możemy przeczytać, 
że „IDF poważnie podchodzi do tego 
incydentu, w którym zginęło siedmiu 
niewinnych pracowników pomocy hu-
manitarnej”. „IDF wyciągnie wnioski z 
tego incydentu i włączy je do bieżących 
operacji IDF”.

niezalezna.pl

Izraelska armia przedsta-
wiła wnioski z dochodze-
nia ws. ataku na wolonta-
riuszy
Dok. ze str. 2
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Kto wygrał? Co za pytanie. Prze-
praszam za rym: aby nie za późno na 
nie? 

Kto wygra, wiedzieli ci, którzy ta-
kie rzeczy powinni wiedzieć. Wiedzieli 
przed głosowaniem. Gdyby nie wiedzie-
li, z tak zwanej demokracji nie ostałyby 
się nawet wióry. Więc. 

Więc: „Wybory, wybory i po wybo-
rach”. Miesiąc minął jakby z bicza strze-
lił – i tu o uwagę proszę, bo komentarz 
zaczynam od wyborów prezydenckich 
między wschodnioeuropejskimi Psko-
wem i Smoleńskiem, a czukockiem An-
dyrem i kamczackiem Pietropawłow-
skiem. O wyborach samorządowych 
między Odrą a Bugiem rozgadam się 
przy innej okazji. Tym bardziej że trwa-
ją, a przed nami, w każdym razie tu i 
tam, jeszcze ich II tura. 

Natomiast co do Rosji, w sprawach 
istotnych z perspektywy interesów 
władzy nie dzieje się w Rosji nic, cze-
go wcześniej nie zadekretowałby pan 
władca. Któż miałby zatem wygrać wy-
bory prezydenckie w Rosji, skoro czło-
wiek od trzech dekad prawie rządzą-
cy Kremlem znowu wskazał na siebie? 
Władca Kremla więc car. No jak ina-
czej? Intrygujące, jaki czeka go los, a 
konkretnie jak despota umrze. Kiedy i w 
jakich okolicznościach odwiedzi gościa 
Atropos, jedna z bogiń, mojra przery-
wająca nić ludzkiego bytowania w wy-
miarze ziemskim. Bo warto pamiętać, iż 
carów (i każdą z dziesięciu bodaj caryc) 
w Rosji hołubiono, lecz i mordowano 
z wyjątkowym okrucieństwem. Hołu-
biono ze strachu przed gniewem wład-
cy – a że ci potrafili srożyć się jak mało 
kto, więc w obawie o własne życie. To 
drugie zaś, gdy władca odmawiał przy-
znania, że jego czas minął, wzdragając 
przed dobrowolnym przekazaniem ber-
ła konkurentowi czy następcy. Taki tam 
świat. Bardziej azjatycki w każdym razie 
niż gdziekolwiek. 

A co postanowił car, wygrawszy wy-

bory? Zadekretował pobór. Do lipca 
tego roku z bronią w ręku zacznie służyć 
ojczyźnie, czy tam carowi, boć to jedno 
i to samo, kolejnych 150.000 Rosjan w 
wieku od 18. do 25 lat. Czy tam do 27. 
Wiadomo: ludzi w Rosji dosyć. 

* * * 
To już czternasta rocznica, gdy fraza 

„dziesiąty kwietnia” brzmi w Polsce do-
kładnie tak, jak fraza „jedenasty wrze-
śnia” w USA. Owszem, oba wydarze-
nia dzieli niemal dekada, mimo to oba 
utkwiły w ludzkiej pamięci pętlą niedo-
wierzania, zaciśniętą na tchawicach. 

Ale zasadnicze różnice też widać. 
Albowiem USA przepracowały traumę. 
Co więcej, wymierzyły winnym spra-
wiedliwość. W każdym razie przyświe-
ca obywatelom USA przekonanie o 
skutecznym ukaraniu mocodawców za-
machów. Nad Wisłą tymczasem, kurty-
na szczelna niczym nielimitowana wy-
lewka ze stali magnitogorskiej, wciąż 
zakrywa chaszcze rozciągające się przed 
smoleńskim lotniskiem. Zmarli w kata-
strofie czy zamordowano Ich? Nie wie-
my i nie dowiemy się, między innymi 
dlatego, że za każdą z możliwych odpo-
wiedź ukrywają się siły przeciwne sobie, 
ale o równym jak mi się zdaje, poten-
cjale medialnym. W efekcie narzucona 
Polsce równowaga kłamstwa ogarnęła 
nas i trzyma w śmiertelnym uścisku. 

A co przy tej okazji należałoby uwy-
puklić dodatkowo? Proszę bardzo: 
zmarły przed dwoma laty pisarz, kry-
tyk literacki, poeta, tłumacz, publicysta, 
profesor nauk humanistycznych Jacek 
Trznadel, niedługo po katastrofie sfor-
mułował pewną myśl, czyniąc to słowa-
mi prostszymi od igieł: „Żadne silne, su-
werenne państwo nie pozwoliłoby sobie 
na to, co robią teraz z nami Rosjanie” – 
powiedział. Fakt. Tak jak dziś, tak wte-
dy Rosją kierował były agent KGB z nie 
byle jakimi koneksjami. Wnuk Spiry-
diona (ten kucharzył Leninowi i Krup-
skiej oraz karmił Stalina). Syn enka-

wudzisty, członka spec-batalionu tejże 
formacji, bynajmniej nie zajmującego 
się w czasie „Wielkiej Ojczyźnianej” do-
stawami zaopatrzenia na front. Jedna-
kowoż... niczego nie wiemy na pewno. 
Krystyna Kurczab-Redlich w książce 
„Tajemnice Rosji Putina”, pisze: „Prze-
padł w mrokach historii szewc Wissa-
rion uchodzący za ojca Josifa, przepadł 
też hulaka Płaton Priwałow, który naj-
prawdopodobniej spłodził Władimira. 
Gdzie ich groby – nie wiadomo”. 

„Anodina, córka Burdenki?” – pyta-
łem sam siebie przed laty, co prawda nie 
znajdując odpowiedzi. Kim była „gene-
rał” Anodina, Tatiana Grigorjewna, pa-
miętamy. Natomiast Burdenko Mikołaj, 
członek słynnej na cały świat sowieckiej 
Akademii Nauk, przewodniczył: „Spe-
cjalnej komisji ds. ustalenia i przepro-
wadzenia śledztwa okoliczności roz-
strzelania w lesie katyńskim polskich 
jeńców wojennych przez niemiecko-fa-
szystowskich najeźdźców”. To właśnie 
„komisja Burdenki”, 24. stycznia 1944 
roku, opublikowała raport, stwierdza-
jący „w sposób nie budzący żadnych 
wątpliwości”, iż „wnioski, wypływają-
ce z zeznań świadków i ekspertyzy są-
dowo-lekarskiej, że jeńcy wojenni – Po-
lacy rozstrzelani zostali przez Niemców 
jesienią 1941 r., znajdują całkowite po-
twierdzenie w dowodach rzeczowych i 
dokumentach, wydobytych z grobów 
katyńskich” (btw.: Burdenko zmarł w li-
stopadzie 1946 roku, pod koniec życia 
przyznając, że polskich oficerów roz-
strzelało NKWD w roku 1940). 

Dlaczego zatem wyjaśnianie przy-
czyn katastrofy smoleńskiej scedowali-
śmy na Rosję? Z jakiego powodu polski 
rząd nie apelował o powołanie między-
narodowej komisji, która zajęłaby się 
wyjaśnieniem jej przebiegu i określa-
niem przyczyn? I wreszcie, czemu zgo-
dziliśmy się, by „czarne skrzynki” przez 
kilkanaście pierwszych godzin pozosta-
wały w rękach Rosjan, a potem powę-
drowały do Moskwy? Wiktor Suworow: 
„Przecież rzeczą oczywistą jest, że w tej 
chwili informacje w niej zawarte są cał-
kowicie niewiarygodne. To dokładnie 
tak, jakby dać nóż z odciskami palców 
na 15 godzin w ręce potencjalnego mor-

dercy”. I tak dalej, i tak dalej. 
Raz jeszcze: zgodziliśmy się, by przy-

czyny katastrofy prezydenckiego samo-
lotu wyjaśniali potomkowie oprawców 
z Katyńskiego Lasu, wskazani przez spi-
ritus movens – prawdopodobnie pro-
jektodawcę i nadzorcę – ataków terro-
rystycznych na budynki mieszkalne w 
Riazaniu, Moskwie oraz Wołgodońsku, 
onegdaj byłego oficera KGB, a następ-
nie szefa oprawców z Buczy czy Irpie-
nia. Twierdzić, że wspomniana postawa 
władz III RP nas wszystkich zhańbiła, to 
byłoby jak pszenicą szczury skarmiać. 
To lepiej już nic nie mówić. 

* * * 
À propos szczurów. „Różnorod-

ność jest wartością” – uogólnia Twar-
doch Szczepan. Twardoch to ten, o któ-
rym liczni wyrażają się przezłośliwie: 
„Niemiec piszący po polsku przebra-
ny za Ślązaka”. Jasne, że różnorodność 
jest wartością, nawet dzieci to wiedzą. 
Przy czym dzieci kochają różnorod-
ność barwną jak lizaki, a Twardoch 
kocha zlizywać kolorowy blichtr. Róż-
norodność kolorowa raduje dzieci, ra-
duje też Twardocha, jego wszelako, zda-
je się, rodzinna kolorowa różnorodność 
zwłaszcza. Ot, pan mamusia, pani wu-
jek, tatuś sąsiad z żoną panem. Czy tam 
z koleżanką cioci ministrą z klasy wyż-
szej. Czy z której bądź. Czy Twardoch 
naprawdę nie wie nic o rodzinie? Może 
nie wie. Może udaje. Kto nadążyłby za 
Niemcem, przebranym za Ślązaka i pi-
szącym po polsku? Świnia przebrana za 
gazelę gadającą w jidysz też nie. 

A czy o innych wspólnotach i war-
tościach im przypisanych wie Twardoch 
cokolwiek? W każdym razie zaraz uści-
śla: „Różnorodność kulturowa jest war-
tością”. Nie ma to, tamto, beret nazbyt 
ucisnął naszego Szczepana w rozum, a 
ten musiał przy uściślaniu powyższe-
go wizji zaznać: oto kulturowy faszy-
sta śniadej karnacji ściska się z kulturo-
wym, tęczowym liberałem, a całą akcję 
obserwuje zaśliniony po pępek, kultu-
rowy marksista. Fu. 

Krzysztof Ligęza 
Kontakt z autorem: widnokregi@op.pl 

W KAŻDYM RAZIE... 

Pakt migracyjny przedmiotem dyskusji 
w Parlamencie Europejskim 

Posłowie do Parlamentu Europej-
skiego analizują projekty dokumentów 
określających unijne przepisy w sprawie 
zarządzania azylem i migracją w pań-
stwach członkowskich Unii Europej-
skiej.  Chodzi o problem przyjęcia tzw. 
paktu migracyjnego. Parlament Euro-
pejski zaplanował głosowanie w spra-
wie tzw. paktu azylu i migracji na sesji 
plenarnej w Brukseli 10 kwietnia po go-
dzinie 17.00.

Były wiceprzewodniczący Parla-
mentu Europejskiego, europoseł, Ry-
szard Czarnecki, podkreślił: – Pod gło-
sowanie poddany zostanie m.in. zapis 
mówiący o tym, że poszczególne kraje 
będą musiały przyjąć migrantów z Afry-
ki i Azji. Jak nie przyjmą, to będą pła-
cić 20 tysięcy euro za każdego nieprzy-
jętego imigranta. To charakterystyczne, 
że Parlament Europejski tuż przed za-
kończeniem kadencji, nie czekając, aż 
ukonstytuuje się nowy Europarlament 
(zapewne dużo bardziej sceptyczny wo-
bec imigrantów) na siłę przepycha bar-
dzo kontrowersyjną reformę, skutkują-
cą na lata i całe dekady dla Europy już 
nie falą, co oceanem imigrantów, ze 
wszystkimi tego fatalnymi skutkami.

„Haarec”: Przywódca Hezbollahu 
zapowiada zemstę Iranu na Izraelu

Po izraelskim nalocie na konsu-
lat Iranu w Syrii przywódca libańskie-

go Hezbollahu Hasan Nasrallah zapo-
wiada „nieuchronną zemstę” Iranu na 
państwie żydowskim w „dowolnie odle-
głym terminie” – poinformował dzien-
nik „Haarec”. W nalocie zginęło mię-
dzy innymi dwóch dowódców Al-Kuds 
w Syrii, Libanie i na ziemiach palestyń-
skich Mohammad Reza Zahedi oraz 
jego zastępca Mohammad Hadi Hadżi 
Rahimi.

Od początku obecnej wojny w Stre-
fie Gazy Izrael toczy walkę na dwóch 
frontach: jednym jest palestyńska pół-
enklawa, a drugim międzynarodowa 
siatka klientów Iranu – ocenił „Econo-
mist”. Jak dotąd Teheran unikał wszczy-
nania otwartego konfliktu, ale atak na 
jego placówkę dyplomatyczną jest bar-
dzo ryzykowną grą Izraela, która może 
otworzyć kolejne fronty – ostrzegł tygo-
dnik.

Meksyk: zabójstwa, porwania i groźby 
plagą kampanii wyborczej

Zabójstwa, porwania i groźby są 
plagą trwającej kampanii wyborczej w 
Meksyku. Ofiarami przemocy politycz-
nej padło już prawie 400 osób związa-
nych z czerwcowymi wyborami, co jest 
rekordem w nowożytnej historii tego 
państwa. -Jeśli przemoc będzie trwała 
w pozostałych dwóch miesiącach kam-
panii, cały proces może się zakończyć z 
ponad 500 ofiarami przemocy politycz-
nej, głównie związanej z ingerencją zor-
ganizowanej przestępczości w wybory 
– przestrzegł Armando Vargas z firmy 

konsultingowej Integralia.
Według danych, zebranych przez tę 

firmę, od 1 września do 1 kwietnia ofia-
rami przemocy politycznej – od gróźb, 
przez porwania, po zabójstwa – padło 
399 osób, w tym 127 kandydatów. 24 z 
nich zostało zamordowanych.

Bloomberg określa planowane na 2 
czerwca wybory jako największe w hi-
storii Meksyku. Rozdzielonych zostanie 
ponad 20 tys. stanowisk, w tym prezy-
denta kraju, 628 kongresmenów, ośmiu 
gubernatorów i wielu urzędników lo-
kalnych oraz członków parlamentów 
stanowych.

Trzęsienie ziemi o magnitudzie 4,8 
wstrząsnęło Nowym Jorkiem i okolicami

Nowy Jork i okolice nawiedziło w 
piątek 5 kwietnia przed południem 
trzęsienie ziemi o magnitudzie 4,8. Epi-
centrum znajdowało się w miejscowo-
ści Lebanon w stanie New Jersey, około 
80 km na zachód od Manhattanu.

Jak podały amerykańskie służ-
by geologiczne U.S. Geological Survey 
(USGS), trzęsienie ziemi nastąpiło o 
godzinie 10.23 czasu miejscowego. 
Wstrząsy były odczuwalne w miastach 
Wschodniego Wybrzeża od Filadelfii 
do Bostonu. 

Dziennik „New York Times” przy-
pomina, że chociaż większość trzęsień 
ziemi na północnym wschodzie pozo-
staje niezauważona, nowojorczycy od-
czuli kilka z nich. W maju minionego 
roku trzęsienie ziemi o magnitudzie 2,2 

wstrząsnęło częściami Nowego Jorku i 
New Jersey. Miesiąc wcześniej trzęsie-
nie ziemi o magnitudzie 3,6 nawiedzi-
ło miejscowość Adams Center w stanie 
Nowy Jork. W 2011 roku trzęsienie zie-
mi o magnitudzie 5,8 w stanie Wirgi-
nia doprowadziło do ewakuacji ratusza 
oraz niektórych biurowców na Manhat-
tanie. Najbardziej znaczące wstrząsy za-
rejestrowane w ostatnim czasie w No-
wym Jorku miały miejsce w 1884 roku. 
Trzęsienie ziemi o magnitudzie 5,2 na-
wiedziło wówczas Coney Island na Bro-
oklynie.

V. Orban: zamiast marnować pieniądze 
na Ukrainę, UE powinna wspierać 
integrację Bałkanów

Premier Węgier, Viktor Orban spo-
tkał się, w zdominowanym przez Ser-
bów mieście Bośni i Hercegowiny, z 
prorosyjskim prezydentem Republiki 
Serbskiej, Miloradem Dodikiem.- Cho-
ciaż mówi się, że nie ma pieniędzy, da-
liśmy 50 mld euro Ukrainie. Co by się 
stało, gdyby Bośnia i Hercegowina do-
stała 30 mld euro? Z taką kwotą można 
by w kraju zrobić naprawdę wiele, a my 
marnujemy pieniądze na wojnę – po-
wiedział Orban.

Pod koniec lutego Parlament Euro-
pejski zatwierdził długoterminową po-
moc finansową dla Ukrainy w wysoko-
ści 50 mld euro i związaną z nią rewizję 
budżetu UE na lata 2021-2027.



Tygodnik Polski 10.04.2024 • 5

Tam, gdzie byli i są Polacy, tam 
są tradycje budowania Grobów Pań-
skich. Emigranci zabierali z sobą zwy-
czaje. To był nasz wkład w rozszerza-
nie tradycji Grobów Jezusa - ważny i 
godny podtrzymywania, bo to część 
naszej polskiej kultury - powiedział 
Family News Service ks. dr hab. Mar-
cin Wysocki, prof. KUL, pracownik 
Katedry Patrologii Greckiej i Łaciń-
skiej tej uczelni 

„Grób Pański to wyobrażenie miej-
sca, gdzie złożono Ciało Chrystusa po 
Jego śmierci, wyobrażenie przeniesio-
ne plastycznie w czasy współczesne - 
przypomniał rozmówca Family News 
Service. - To pewna przestrzeń, w któ-
rej składa się Najświętszy Sakrament, na 
pamiątkę złożenia Chrystusa do grobu, 
aby ludzie mogli kontemplować Jego 
śmierć i oczekiwać na zmartwychwsta-
nie”.

W wielu krajach świata w wiekach 
XVII i XVIII zaniknął zwyczaj budo-
wania Grobów Pańskich, za wyjątkiem 

m.in. Polski, Austrii i południowych 
Niemiec. „W Polsce ta tradycja przy-
jęła się i stała bardzo ważna. Te Groby, 
szczególnie w okresie baroku, przypo-
minały całe budowle. To były bardzo 
bogate wyobrażenia Grobu Chrystusa 
z Jerozolimy” - zaznaczył ks. prof. Wy-
socki.

Skąd wywodzi się tradycja budowania 
Grobów Jezusa?

„Z pamiętników dawnych piel-
grzymów wiemy, że już w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa starano się 
unaocznić to, co wydarzyło się z Chry-
stusem” - poinformował ks. prof. Mar-
cin Wysocki. Początki budowania 
Grobów Chrystusa sięgają IV w. i Jero-
zolimy. „To wówczas cesarzowa Helena, 
matka cesarza Konstantyna, udaje się z 
pielgrzymką do Ziemi Świętej i tam od-
krywa miejsca związane z życiem Chry-
stusa. Odnajduje m.in. krzyż” - przy-
pomniał pracownik Katedry Patrologii 
Greckiej i Łacińskiej KUL.

W miejscu śmierci Jezusa na Kal-
warii Konstantyn zbudował pierwszą 
bazylikę chrześcijańską. Nadał jej ty-
tuł Zmartwychwstania Pańskiego, co 
jest do dziś wymownym posunięciem. 
„Często traktujemy Święta Wielkanoc-
ne w perspektywie męki, śmierci i gro-
bu, jednak Grób Chrystusa to nie jest 
koniec, to tak naprawdę początek. To 
symbol życia, zwycięstwa nad śmier-
cią, grzechem. Ten grób jest pusty. On 
nie jest czymś negatywnym” - ocenił 
rozmówca Family News Service. „Grób 
Chrystusa jest miejscem, gdzie złożo-
no Jezusa, ale złożono Go po to, aby On 
tam zmartwychwstał” - dodał ks. prof. 
Marcin Wysocki.

Jerozolima daleko, Grób Pański blisko
Nie każdy mógł jednak pielgrzymo-

wać do Ziemi Świętej, tym bardziej po 
niepowodzeniach wypraw krzyżowych, 
gdy Jerozolima znalazła się pod pano-
waniem muzułmańskim. Około wieku 
IX w średniowiecznej Europie, zmaga-
jącej się z różnorodnymi problemami, 
coraz intensywniej rozwijał się zwyczaj 

budowania Grobów Pańskich na wzór 
tego w Jerozolimie. „Wiemy, że powsta-
ły wówczas pierwsze wyobrażenia Gro-
bu po to, aby ludziom uświadomić i 
przypomnieć to wydarzenie, aby nie-
jako ten Grób stał się obecny w innych 
miejscach” - podkreślił pracownik na-
ukowy KUL.

Wyobrażenie Grobu Pańskiego sta-
ło się ważnym elementem liturgii Wiel-
kiego Piątku i Wielkiej Soboty. Jak za-
znaczył ks. prof. Wysocki, w przestrzeni 
grobowej „początkowo składano tylko 
krzyż owinięty w płótno, który przyci-
skano kamieniem”, symbolizującym ka-
mień, którym był zamknięty grób Jezu-
sa. Nieco później w Grobach składano 
też konsekrowaną Hostię. Współcze-
śnie w Grobach Pańskich zazwyczaj po-
jawiają się zarówno krzyż jak i Najświęt-
szy Sakrament.

Tam, gdzie Polacy, tam tradycja 
Grobów Pańskich

Groby Pańskie - polski fenomen
Zwyczaj budowania Grobów Jezusa 

przywędrował do Polski z Zakonem Ry-
cerskim Grobu Bożego w Jerozolimie, 
tzw., bożogrobcami, którzy po upadku 
wypraw krzyżowych musieli opuścić 
Ziemię Świętą.

Od początku na ziemiach polskich 
„Grób Jezusa staje się 
pełen treści, nie tyl-
ko treści religijnych, 
ale też treści społecz-
nych, państwowych”. 
Jak zaznaczył ks. prof. 
Marcin Wysocki, Gro-
by Pańskie „w okresie 
zaborów miały czę-
sto podtekst narodo-
wościowy, to samo w 
okresie okupacji nie-
mieckiej i komuni-
zmu. Często były wy-
razicielami sprzeciwu 
i tak jest w pewnym 
sensie do dzisiaj”.

„Specyfiką war-
szawską, co przeszło 
również na inne re-
jony, jest tzw. nawie-
dzanie grobów. Mamy 
świadectwa, że już w 
XVIII w. to było bar-
dzo popularne” - poin-
formował rozmówca 
Family News Service. 
„Na tzw. Trakcie Kró-
lewskim w Warszawie 
te Groby były szcze-
gólnie wystawne” - 
dodał. Wśród odwie-
dzających był nawet 
król Stanisław August 
Poniatowski.

W XVII w. w Pol-
sce pojawił się zwy-

czaj wystawiania honorowych wart przy 
Grobie Chrystusa. „Angażowały się w 
to różne formacje wojskowe i paramili-
tarne. W ostatnich czasach są to straża-
cy” - podsumował pracownik Katedry 
Patrologii Greckiej i Łacińskiej KUL.

Family News Service
Zdjęcia: Family News Service

Bazylika Św. Krzyża

Kościół franciszkanów konwentualnych, Warszawa

Grób Pański, kościół Nawiedzenia NMP na 
Skarpie

Praktyka surogacji jest etycznie nie 
do przyjęcia – stwierdził Adriano Bor-
dignon podczas dwudniowej między-
narodowej konferencji na rzecz po-
wszechnego zniesienia macierzyństwa 
zastępczego. Przewodniczący włoskiego 
Forum Stowarzyszeń Rodzinnych pod-
kreślił z mocą, że nie istnieje prawo do 
dziecka.

Dwudniowe spotkanie na rzymskim 
uniwersytecie Lumsa jest, jego zdaniem, 
cenną okazją do uwrażliwienia opinii 
publicznej i tych, którzy odpowiadają za 
te kwestie we władzach państwowych 
na szkodliwe skutki surogacji i do wska-
zania narzędzi prawnych, które znie-
chęcą do jej stosowania.

Bordignon wskazał, że niemożliwe 
jest „przyjęcie jakiegokolwiek etycz-
nego wymiaru macierzyństwa zastęp-
czego, gdyż składa się ono z procesu 
kontraktyzacji, globalizacji, reproduk-
cji i segmentacji prokreacji” ,w którym 
„dziecko staje się przedmiotem”. Wyja-
śnił, że „zarówno rozsyłanie zarodków 
po całym świecie, jak i wykorzystywa-
nie macicy kobiety są już same w sobie 
elementami etycznie niedopuszczalny-
mi”.

Ponadto macierzyństwo zastępcze 
„ciężko grzeszy spojrzeniem skupionym 
wyłącznie na dorosłych: pragnienia i 

aspiracje tzw. potencjalnych rodziców 
są wysuwane na pierwszy plan, zakła-
dając, że dziecko również na nich sko-
rzysta”. W rzeczywistości jednak „nie 
istnieje żadne prawo do dziecka i taka 
praktyka nie bierze pod uwagę naru-
szonych praw dziecka, które jest przed-
miotem transakcji, a nawet pozwala na 
manipulacje prenatalne, aby «produkt» 
poczęcia odpowiadał życzeniom zlece-
niodawców”.

Bordignon podkreślił, że takie „nie-
narodzone dziecko jest pozbawione tak-
że podstawowej relacji z biologicznymi 
rodzicami”. Stają się „dziećmi drugiej 
kategorii” i tracą wszelkie prawa jeszcze 
przed urodzeniem.

Również włoska minister ds. rodziny 
Eugenia Roccella przyznała, że suroga-
cja jest kontraktową formą macierzyń-
stwa, prawdziwym systemem handlo-
wym tworzącym nowy paradygmat: 
„umowa zastępuje relację”. Wyjaśniła, 
że „umowa pomiędzy klientami i matką 
zastępczą, obejmuje również tzw. daw-
czynię gamet, którą musi być ktoś inny 
niż kobieta zachodząca w ciążę, ewentu-
alnego partnera, biobank, która dostar-
czy komórki jajowe, kancelarię prawną, 
która zajmie się postępowaniem, oraz 
agencję, która zorganizuje całość”. Jest 
to „prawdziwy system handlowy, wy-

magający skomplikowanych procedur i 
znacznych kosztów”.

Roccella sprzeciwiła się mówieniu 
o surogacji jako przejawie altruizmu, 
„ponieważ nie można sobie wyobra-
zić, że tak złożony system może funk-
cjonować bez wynagrodzenia; tzw. al-
truistyczna surogacja nie istnieje, jest to 
sprzeczność sama w sobie”. „Przedmio-
tem umowy jest przekazanie dziecka. 
Oddawane jest ono za opłatą w formie 
szczegółowej umowy z bardzo rygory-
stycznymi warunkami, zawartej przed 
poczęciem, ponieważ wcześniejsze po-
częcie byłoby traktowane jako przestęp-
stwo handlu ludźmi” – wyjaśniła Roc-
cella.

Podkreśliła, że przyjęta już przez 
izbę niższą włoskiego parlamentu i 
oczekująca na debatę w senacie ustawa 
w tej sprawie, traktuje surogację jako 
przestępstwo i karze za nią, również w 
przypadku, gdy została dokonana przez 
obywateli Włoch za granicą, w pań-
stwie, w którym macierzyństwo zastęp-
cze jest dozwolone.

Według przewodniczącego Euro-
pejskiej Federacji Stowarzyszeń Rodzin 
Katolickich (FAFCE) Vincenzo Bassie-
go, włoska ustawa jest „dobrym przy-
kładem, który można wyeksportować 
za granicę, aby tworzyć powszechny 
konsens” w sprzeciwie wobec surogacji.

naszdziennik.pl

Surogacja etycznie nie do przyjęcia

„Czerwone maki” to obraz w reżyse-
rii Krzysztofa Łukaszewicza. W główne 
role – dowódcy i żołnierzy 2 Korpusu 
Polskiego – wcielili się popularni polscy 
aktorzy.

Film powstał z okazji 80. roczni-
cy zdobycia przez żołnierzy 2 Korpu-
su Polskiego zaciekle bronionego przez 
Niemców Monte Cassino i znajdujące-
go się tam opactwa benedyktynów. To 
wydarzenie było przełomowe i otwo-
rzyło aliantom drogę na Rzym.

Aktor Nicolas Przygoda gra głów-
ną rolę Jędrka Zahorskiego – młodego, 
zakochanego, zbuntowanego chłopaka, 
który nie chciał walczyć.

Jak mówi Nicolas Przygoda, „Czer-
wone maki” to niezwykle ważny film, 
szczególnie dla młodego pokolenia. – 
Film jest uzupełnieniem części histo-
rii Polaków, która została zapomniana 
u młodych osób. Jest to pierwszy polski 
film o Bitwie pod Monte Cassino. Jest 
bardzo ważny dla historii i Polaków – 
podkreśla Nicolas Przygoda.

W walkach o Monte Cassino zginę-
ło 923 polskich żołnierzy, a prawie 3 tys. 
zostało rannych. RIRM

Premiera pierwszego 
polskiego filmu o zdobyciu 
Monte Cassino
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Była 15. kobietą, która podjęła studia 
medyczne na uniwersytecie w Zurichu. 
Dzięki pracy w tureckim haremie zdo-
była pozwolenie na pracę, bo rady le-
karskie w Warszawie i Petersburgu nie 
zgodziły się przyjąć jej w poczet lekarzy. 
Przez wiele lat kierowa-
ła przytułkiem położ-
niczym i wykształciła 
setki ginekologów i po-
łożników. 170 lat temu 
urodziła się Anna To-
maszewicz-Dobrska.

Urodziła się 13 
kwietnia 1854 roku 
w Mławie w rodzinie 
szlachcianki i ofice-
ra rosyjskiej żandar-
merii. Rodzice, mają-
cy oprócz Anny jeszcze 
pięcioro dzieci, długo 
nie chcieli wspierać jej 
marzeń o studiach me-
dycznych. W jej cza-
sach żadna uczelnia 
na ziemiach polskich 
nie kształciła jeszcze 
kobiet, a te, które pró-
bowały to robić, nazy-
wano pogardliwie „medycynierkami”. 
Dodatkowo, na warszawskiej pensji, 
gdzie dziewczyna odbierała wykształ-
cenie, nacisk kładziono raczej na kom-
ponowanie bukietów i haftowanie a nie 
biologię, fizykę czy chemię. Dziewczyn-
ka była jednak bardzo uparta, by wymóc 
zgodę na studia za granicę, posunęła się 
nawet do głodówki. Później przez dwa 
lata uzupełniała brakujące wykształce-
nie i zdawała brakujące egzaminy.

Wybór Tomaszewskich padł na Zu-
rich – tamtejsza uczelnia nieśmiało 
otwierała wtedy drzwi przed studentka-
mi, było ich jednak bardzo mało. Zanim 
doszło do wpisania Anny Tomaszewicz 
na listę studentów, musiała złożyć świa-

dectwo moralności, bowiem kandydat-
ki na lekarki uważano za kobiety lekkich 
obyczajów. Za głęboko niemoralne uwa-
żano oglądanie przez nie nagich, obcych 
mężczyzn i dotykanie bolących miejsc. 
„Kobiety nie mogą studiować ze wzglę-

dów fizjologicznych. Ich 
mózgi są za małe, by po-
mieścić w sobie wiedzę, 
a organizmy – zbyt sła-
be, by podołać wyczer-
pującej nauce. Jakby 
tego było mało, dziew-
częta nie dadzą sobie 
rady na uczelni również 
z powodów psycholo-
gicznych. Chwiejność 
charakterów i wrodzo-
na delikatność bez wąt-
pienia sprawią, że osoby 
płci żeńskiej nie prze-
stawią się na myślenie 
analityczne, potrzeb-
ne w nauce” – opisywał 
ówczesne podejście do 
przyjmowania kobiet 
na uniwersytety Alek-
sander Świętochowski. 
On sam był później orę-

downikiem dopuszczenia dr Anny do 
pracy w zawodzie.

Mimo wielu przeciwności, uniwer-
sytet w Zurychu podjął jednak decyzję 
o przyjęciu młodziutkiej Polki. Na li-
ście studentów wpisano ją z numerem 
15 a czas pokazał, że była to doskona-
ła decyzja. Już na trzecim roku Anna 
dała się poznać, jako wybitna student-
ka. Pod opieką prof. Edwarda Hitzin-
ga pisała i publikowała prace naukowe 
z zakresu psychiatrii i neurologii a w 
1877 roku obroniła doktorat. Jej rozpra-
wa, poświęcona fizjologii błędnika słu-
chowego, otwierała jej pracę naukową, 
postanowiła jednak bez zbędnej zwłoki 
wrócić do Warszawy. 

     

Anna Tomaszewicz-Dobrska – pierwsza 
lekarka na ziemiach polskich

     Niestety, konserwatywni polscy leka-
rze skupieni w Warszawskim Towarzy-
stwie Lekarskim w tajnym głosowaniu 
nie zgodzili się nostryfikować jej dy-
plomu. Nie pomogły doskonałe reko-
mendacje niemieckich i szwajcarskich 
lekarzy ani artykuły opublikowane w 
prestiżowych pismach naukowych. 
Choć w publicznym sporze o to, czy ko-
bieta może leczyć w Warszawie, wsta-
wili się za nią wybitni publicyści Bole-
sław Prus i Aleksander Świętochowski, 
nie udało się zmienić tej decyzji. Anna 
wyjechała do Petersburga z nadzieją 
zdobycia zgody w tamtejszym Towa-
rzystwie Lekarskim, jednak i to się nie 
udało. W rozwoju jej dalszej kariery po-
mógł przypadek – do Petersburga przy-
był wówczas turecki sułtan, który szukał 
kobiety, która objęłaby opieką medycz-
ną jego harem. Anna Tomaszewicz była 
idealną kandydatką i została zatrudnio-
na a decyzja sułtana pozwoliła jej uzy-
skać zgodę na pracę na terenie całej ów-
czesnej Rosji, więc również na ziemiach 
polskich pod zaborem rosyjskim. W 
1880 roku Anna wróciła do Warszawy 
i spokojnie podjęła pracę w zawodzie 
zajmując się kobietami. Doskonale wie-
działa, że bez względu na kompetencje, 
nie będzie się u niej leczył żaden męż-
czyzna. 

Dzięki doświadczeniu w haremie, 
nie miała sobie równych jako ginekolog 
i położnik. Dlatego stanęła do konkursu 
o pracę w przytułku położniczym przy 
ul. Prostej w Warszawie finansowanym 
przez Stanisława Kronenberga. Tak-
że w tym przypadku batalia była trud-
na a główną przeszkodą nie było do-
świadczenie, ale jej płeć. W tym czasie 
dr Anna była już żoną Konrada Dobr-
skiego, znanego warszawskiego laryn-
gologa, który miał duże wpływy w śro-
dowisku medycznym. Przytułek, który 
objęła, działał w katastrofalnych wa-
runkach higienicznych i bytowych. Nie 
było wody, toalet, świecono lampami 
naftowymi, bieliznę prano w balii. By 
ograniczyć ogromną śmiertelność pa-
cjentek nowa szefowa wprowadziła za-
sady przestrzegania higieny, które na-

zwała „Ślubami czystości”. Zawierały 
one szczegółowe opisy dezynfekcji ran 
i jałowości opatrunków. Dzięki tym za-
sadom śmiertelność w przytułku spadła 
do 1 proc. W 1889 roku przytułek prze-
niesiono na ul. Żelazną, gdzie warunki 
higieniczne były zdecydowanie lepsze. 
Tam, w 1896 roku Anna Tomaszewicz
-Dobrska wykonała cięcie cesarskie. 
Był to pierwszy taki zabieg wykonany w 
Warszawie. 

Anna Tomaszewicz-Dobrska zaj-
mowała się nie tylko leczeniem kobiet, 
ale także szkoleniem położnych i leka-
rzy. Jak się ocenia, pod jej skrzydłami 
doświadczenie zdobyło kilkaset osób. 
Jej misją było także popularyzowanie 
wiedzy o higienie, szczególnie w położ-
nictwie. Opublikowała kilkadziesiąt ar-
tykułów o tej tematyce. Tomaszewicz
-Dobrska przeszła na emeryturę w 1911 
roku, kiedy w miejsce prowadzonego 
przez nią przytułku otwarto nowocze-
sny szpital położniczy. 

Dr Anna nie ograniczała swoich za-
interesowań tylko do medycyny. Wal-
czyła także o prawa kobiet, w 1907 roku 
była delegatką na pierwszy Zjazd Kobiet 
Polskich, przyjaźniła się z Marią Ko-
nopnicką i Elizą Orzeszkową. Chętnie 
jeździła z odczytami popularnonauko-
wymi, które wywoływały ogromne zain-
teresowanie. Ówczesne społeczeństwo 
nie było przyzwyczajone do eksperckiej 
roli kobiet, często już sama obecność 
lekarki w gronie prelegentów wywoły-
wała skandal. Doktor Anna Tomasze-
wicz-Dobrska zmarła w 1918 r. Swój 
pokaźny majątek przekazała fundacji 
„Kropla Mleka”, która zajmowała się ży-
wieniem niemowląt z biednych dzielnic 
Warszawy.

Jolanta Pawnik
Dziennikarka i content menedżerka, autor-
ka książek genealogicznych. Interesuje się 
historią, w swoich tekstach chciałaby przy-
wrócić pamięć o ludziach, którzy tworzyli 
polską naukę i kulturę.

dlapolonii.pl 

Fot. domena publiczna

Rozmowa z dr Katarzyną Seroką z 
Katedry Książki i Historii Mediów na 
Uniwersytecie Warszawskim.

PAP: Co doprowadziło do utwo-
rzenia Biblioteki Polskiej w Paryżu?

Dr Katarzyna Seroka: Powstanie Bi-
blioteki Polskiej w Paryżu ściśle związa-
ne jest z upadkiem powstania listopado-
wego w 1831 r. W momencie, w którym 
zakończyła się epoka Polski rozumianej 
jako państwo instytucja, tysiące cywili, 
powstańców, działaczy politycznych, a 
później też wojskowych, opuściło Kró-
lestwo, udając się na Zachód. Polacy 
znajdowali schronienie w wielu pań-
stwach, najwięcej z nich osiedliło się 
jednak we Francji. Aby pielęgnować 
tożsamość narodową, wychodźcy za-
kładali tam liczne instytucje o charak-
terze politycznym, naukowym i kultu-
ralnym. Miało to związek z faktem, iż w 
warunkach rozbicia państwa szczegól-
ne znaczenie nabrało dokumentowa-
nie odrębności i trwałości narodowej, 
na przykład poprzez zachowanie wszel-
kich tekstów rodzimej kultury. Gro-
madząc zbiory za granicą, można było 
zapewnić im stosunkowo duże bezpie-
czeństwo. Miały one posłużyć również 
samym emigrantom, którzy z upływem 
czasu nabierali przeświadczenia, że ich 
pobyt na obczyźnie się przedłuży.

Emigranci dość szybko zaczęli my-
śleć nad założeniem polskiej narodowej 
biblioteki na zachodzie, aby dokumen-

tować i ratować w ten sposób bogactwo 
polskiej kultury przed zagładą. Pomy-
słów było kilka, wystosowywano różne-
go rodzaju apele i odezwy nawołujące 
do zbierania polskiego piśmiennictwa 
lub środków finansowych na ten cel, i 
przekazywania ich Polakom. Były one 
skierowane nie tylko do samych pol-
skich emigrantów, ale też publiczności 
francuskiej.

Jednym z orędowników tego pomy-
słu był Adam Mickiewicz i to właśnie w 
grudniu 1833 r., pod patronatem działa-
jącego we Francji Société de Civilisation 
opublikowany został apel, który spotkał 
się z dużym napływem książek, jednak 
ostatecznie działalność Société de Civi-
lisation została zakazana, a zgromadzo-
ne zbiory uległy rozproszeniu.

Tymczasem niewielkie książnice 
były zakładane przez liczne emigracyj-
ne towarzystwa naukowe. Powstawały 
małe czytelnie i wypożyczalnie. Zbio-
ry gromadzone były też przez funkcjo-
nujące we Francji polskie szkoły. Jed-
nak fundamenty dla przyszłej Biblioteki 
Polskiej w Paryżu położyły szczególnie 
dwa towarzystwa naukowe – Towarzy-
stwo Naukowej Pomocy i Towarzystwo 
Literackie z wydziałami: Statystycznym 
i Historycznym. Każde z nich miało 
swój księgozbiór i w 1837 r. Wydział Hi-
storyczny, z Julianem Ursynem Niem-
cewiczem na czele, wyszedł z inicjatywą 
konsolidacji funkcjonujących bibliotek. 
I tak, po wielu dyskusjach i ścieraniu 
się różnych koncepcji udał się zrealizo-

wać pomysł powstania polskiej książni-
cy. 24 listopada 1838 r. w stolicy Francji, 
w mieszkaniu Ludwika Platera, uchwa-
lony został akt fundacyjny powołujący 
do życia Bibliotekę Publiczną Polską w 
Paryżu.

PAP: Jej otwarcie nastąpiło 24 mar-
ca 1839 r. Jak przebiegała uroczystość?

K.S.: Po podpisaniu dokumentu za-
czął się proces łączenia księgozbiorów. 
Początkowo księgozbiór umieszczono 
w siedzibie Wydziału Historycznego. 
Jednak dość szybko okazało się, że sie-
dziba jest zbyt mała, aby pomieścić ma-
gazyn i czytelnie, dlatego też uroczyste 
otwarcie musiało poczekać. Nastąpiło 
ono 24 marca 1839 r. w nowo wynaję-
tym mieszkaniu przy ulicy Duphot 10, 
w rocznicę złożenia przez Tadeusza Ko-
ściuszkę przysięgi w Krakowie. Uczest-
niczyli w nim członkowie rady biblio-
tecznej, zaproszeni cudzoziemcy oraz 
liczni Polacy.

Na nadzwyczajnej sesji otwierają-
cej Bibliotekę panowała podniosła at-
mosfera. Program obejmował przywi-
tanie zaproszonych Francuzów w ich 
języku, następnie płomienną mowę w 
języku polskim wygłosił Niemcewicz. 
Zwrócił w niej uwagę na współpracę i 
odpowiedzialność towarzystw fundu-
jących, a także na konieczność powo-
łania tego typu zakładu ze względu na 
dramatyczną sytuację polskich księgo-
zbiorów. Następnie, w języku francu-
skim przedstawiono uchwałę biblio-
teczną, przeczytano prawidła porządku 
bibliotecznego, a na koniec zaproszono 
wszystkich obecnych do wpisania się do 
przygotowanej księgi pamiątkowej. Wy-
bór języka nie był przypadkowy. Chcia-

no w ten sposób podkreślić otwarcie na 
znajdujących się na sali Francuzów, a 
także świadczyło to o nadziejach zało-
życieli książnicy na relacje z wydarzenia 
we francuskiej prasie.

PAP: Jakie znaczenie dla przedsta-
wicieli Wielkiej Emigracji miało po-
wstanie polskiej książnicy w stolicy 
Francji?

K.S.: Biblioteka Polska w Paryżu zo-
stała założona w XIX wieku jako ważny 
punkt dla polskich emigrantów, szcze-
gólnie w okresie po powstaniach naro-
dowych, kiedy wielu Polaków szukało 
schronienia we Francji przed represjami 
carskiej Rosji. Biblioteka była skarbnicą 
nie tylko materialnych pamiątek, ale też 
skarbnicą myśli – pełniła funkcję kultu-
rotwórczą. W swojej siedzibie skupiała 
intelektualistów i ich utwory, pamiątki 
po nich, świadectwa. Tętniła polskością, 
była miejscem spotkań elit. Oczywiście 
nie wszyscy emigranci z biblioteki ko-
rzystali, jednak, jak dość śmiało stwier-
dzili w jednym z dokumentów jej zało-
życiele, +w bibliotekach cały naród nie 
zasada, ale i Pismo Św. nie każdy chrze-
ścijanin czyta. W bibliotekach zasiada-
ją i u nich czerpią Przywódcy narodu i 
Apostołowie myśli+.

Ważną funkcją było też edukowanie 
i krzewienie powszechnego zamiłowa-
nia do historii Polski. Inwentaryzacja 
dóbr kultury pomagała więc nie tylko 
w walce z rozproszeniem zbiorów, ale i 
niepamięcią o dorobku cywilizacyjnym 
Polaków. Nie bez znaczenia dla jej lo-
sów były też wolność wypowiedzi, któ-
rej tak brakowało Polakom żyjącym od 
lat pod zaborami. (...)

Dok. na str. 18

Biblioteka Polska w Paryżu była duchowym 
centrum emigracji
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Erazm Józef Jerzmanowski –
Australijski duch walki

W czerwcu 1914 r. Arcyksiążę Ce-
sarstwa Austro-węgierskiego, Fran-
ciszek Ferdynand, został zastrzelony 
przez 19 letniego Serba, Gawryło Prin-
cipa. Ten strzał w Sarajewie był jednym 
z kluczowych wydarzeń, które dopro-
wadziły do starcia imperiów i wybuchu 
pierwszej wojny światowej.

Miesiąc później świat podzielił się 
na dwie główne frakcje: państwa cen-
tralne, do których zaliczały się Niem-
cy, Austro-Węgry, Bułgaria i Imperium 
Osmańskie oraz ententa, do których 
zaliczała się Francja, Wielka Brytania, 
Rosja, Włochy, Japonia, a później Stany 
Zjednoczone.

Wielka Brytania wypowiedziała 
Niemcom wojnę o godz. 23.00 londyń-
skiego czasu we wtorek 4 sierpnia 1914 
r. Natychmiast wszystkie domeny bry-
tyjskie w tym Indie, Australia, Nowa 
Zelandia i Południowa Afryka dołączy-
ły się do wojny po stronie ententy. 

Zaskakująco, pierwsza morska „bi-
twa” w czasie pierwszej wojny świato-
wej miała miejsce na zatoce Port Phillip 
(Melbourne), i to tylko parę godzin po 
wypowiedzeniu wojny Niemcom.

Na wieść o deklaracji wojny Nie-
miecki statek handlowy SS Pfaltz opu-
ścił port w Melbourne, płynąc po zato-
ce w stronę oceanu. Australijczycy dali 
sygnał, aby statek się zatrzymał. Statek 
kontynuował kurs, lecz po obu stronach 
wyjścia na ocean stały potężne baterie 
artyleryjskie w Portsea i Queenscliff. 
Wystarczyło kilka strzałów ostrzegaw-
czych, aby niemiecki statek poddał się 
do niewoli. 

W przeciwieństwie do innych kra-
jów zaangażowanych w pierwszą wojnę 
światową, w Australii nie wprowadzo-
no poboru do wojska. Jednakże tysiące 
młodych Australijczyków, mieszkają-
cych w odizolowaniu na końcu świata, 
chętnie zgłaszało się na ochotnika. Wy-
jazd na wojnę traktowali jako przygodę 
i okazję do „poznania świata” wierząc, 
że wrócą do domu przed Świętami Bo-
żego Narodzenia. 

Początkowo Imperium Osmańskie 
próbowało nie angażować się w woj-
nę, ale kiedy niemiecki statek ostrzelał 
okręt brytyjski na wodach osmańskich 
(tureckich), Wielka Brytania użyła to 
jako pretekst do wypowiedzenia wojny 
Imperium Osmańskiemu. 

Rosja, która miała wiele problemów 
z zaopatrzeniem swojego wojska w wal-
kach z Imperium Osmańskim na Kau-
kazie, poprosiła Wielką Brytanię o po-
moc i stąd pojawił się pomysł inwazji 
półwyspu Gallipoli, w którym między 
innymi mieli brać udział Australijczycy.

Początkowe miejsce zgrupowania 
żołnierzy z Australii i Nowej Zelandii 
utworzono w Egipcie. Na brytyjskich 
mapach wojskowych po raz pierwszy 
zanotowano „Korpus Armii Australii 
i Nowej Zelandii”. Wkrótce wojska au-
stralijskie i nowozelandzkie zaczęły być 
notowane przez akronim ANZAC (Au-
stralia and New Zealand Army Corps).

Kampania Gallipoli była lądowym 
elementem strategii, która miała umoż-
liwić okrętom alianckim przeprawę 
przez Cieśninę Dardanele i dalej przez 
Morze Marmara, następnie opanowa-
nie Bosforu, zajęcie Istambułu i dosta-
wę zaopatrzenia dla Rosji przez Morze 
Czarne.

Planiści wojskowi uważali, że to jest 
szalony pomysł, jednak Lord Admirali-
cji, Winston Churchill, odpowiedzialny 
za brytyjską marynarką wojenną, upie-
rał się, że jego brawurowy plan odniesie 
sukces. Ostatecznie spór wygrał Chur-
chill i zdecydowano się na inwazję pół-
wyspu Gallipoli.

O świcie, 25 kwietnia 1915 r. około 
70 tys. żołnierzy alianckich, w tym 20 
tys. z Australii i Nowej Zelandii rozpo-
częło operację lądowania na półwyspie. 

Problemy dla ANZAC zaczęły się 
natychmiast. Przez pomyłkę, okręty z 
żołnierzami zatrzymały się 2 km od za-
planowanego miejsca, skąd wojsko, na 
drewnianych łodziach wioślarskich, do-
konywało lądowania w małej, płytkiej 
zatoczce, okrążonej klifami, która dziś 
nosi nazwę „Anzac Cove”.

Z wielką stratą ludzi ANZAC zdo-
łali wysiąść z łodzi i okopać się. O zor-
ganizowanym systemie obrony nie było 
mowy. 

Fatalna sytuacja ANZAC, pod cią-
głym ogniem Turków, przekonała do-
wódców o zwrócenie się do przełożo-
nych o ewakuację. Po zasięgnięciu rady 
marynarki wojennej na temat znikomej 
możliwości wykonania tego zadania, 
dowódca armii zdecydował, że żołnie-
rze pozostaną na miejscu. Dokładna 
liczba ofiar tego jednego dnia nie jest 
znana, ale liczy się, że ponad dwa ty-
siące ANZAC zostało zabitych lub ran-
nych w ten pierwszy dzień.

Inwazja na Gallipoli przekształciła 
się w wielomiesięczny krwawy impas 
w okopach. Wreszcie, pod koniec 1915 
roku doszło do ewakuacji wojsk enten-
ty. Obie strony poniosły ciężkie straty. 
Zginęło 9 tys. żołnierzy australijskich i 
3 tys. nowozelandzkich. 

Pierwsza defilada ANZAC odby-
ła się w 1916 r… w Londynie, kiedy 
wielkie tłumy Anglików obserwowały 
marsz 2 tys. Australijczyków i Nowoze-
landczyków. W tym samym roku Pre-
mier Australii, George Pearce, ustano-
wił 25 kwietnia świętem państwowym 
„ANZAC Day”. 

Ostatnim weteranem z Gallipoli był 
Alexander Campbell, który zmarł w 
2002 r. I tak przerwało się ostatnie żywe 
ogniwo tamtych dni z teraźniejszymi 
czasami. Ale… w sierpniu 1915 r. wy-
buchła zażarta bitwa, którą dziś znamy 
jako bitwa Lone Pine (Bitwa Samotnej 
Sosny). Nazwa Lone Pine pochodzi 
stąd, że w Anzac Cove, po miesiącach 
działań wojennych pozostało tylko jed-
no drzewo (sosna), gdyż inne były ścię-
te do budowy okopów lub roztrzaskane 
pociskami. To ostatnie drzewo również 
zostało zniszczone podczas bitwy, ale 
na szczęście sierżant Keith McDowell 
zabrał ze sobą szyszkę z tej sosny i przy-
wiózł ją do Australii. 

Z nasion wyrosło kilka sosen w róż-
nych częściach Australii, które dziś na-
zywamy Lone Pine. Także w ogrodach 
Melbourne Shrine of Remembrance 
możemy dziś podziwiać piękną sosnę, 
pochodzącą z nasion właśnie tej sosny z 
Gallipoli. Pierwsza sosna, która wyrosła 
w tym ogrodzie zachorowała i została 
usunięta w 2012 r. Z drewna zrobiono 
piękne meble, między innymi stół kon-
ferencyjny dla Shrine of Remembrance. 
Obecna sosna „Lone Pine” posadzona 
w 2016 r. pochodzi z nasiona poprzed-
niej sosny i w ten sposób mamy w na-
szym mieście żywe ogniwo łączące nas 
z Gallipoli 1915 r.

Andrzej Balcerzak 

Lone Pine rosnąca w ogrodzie Melbourne Shrine 
of Remembrance                      Fot. A. Balcerzak 

Próba niemieckiego zamachu na 
Wielką Trójkę podczas jej pierwsze-
go spotkania w okupowanym Iranie 
rozważana z polskiej perspektywy na-
biera interesującego wymiaru. Powo-
dzenie nie zapobiegłoby sprzedaniu 
nas Stalinowi w wyniku zmowy za-
chodnich aliantów, którym los Polski 
był wszak zupełnie obojętny. Tym nie-
mniej zakłócenie znanego łańcucha 
przyczynowo-skutkowego mogłoby 
nadać sprawie polskiej mniej ponury 
finał.

Persja, nominalnie rządzona od 
września 1941 r. przez marionetkowe-
go szacha, a faktycznie przez anglo-so-
wieckich okupantów, była głównym re-
zerwuarem zaopatrzenia dostarczanego 
z Zachodu Stalinowi w ramach pro-
gramu Lend-Lease. Stołeczny Teheran 
podwoił populację o dziesiątki tysięcy 
wojska i agentury. Utrzymanie spokoju, 
poza dywizją jawnych i tajnych enka-
wudzistów, spoczywało na trzydziesto-
tysięcznym, amerykańskim garnizonie 
pod rozkazami pułkownika Normana 
Schwarzkopfa, którego potomek, ge-
nerał Norman Schwarzkopf Junior do-
wodzić będzie inwazją Iraku w roku 
1991. „Storman-Norman” nie darzył 
zaufaniem zdemoralizowanej miejsco-
wej policji, ale w pewnym momencie 
przekonał się, iż będzie zmuszony z nią 
współpracować. Powodem była wiado-
mość o planowanym szczycie Wielkiej 
Trójki. Wybór Teheranu na jego miej-
sce nie wydawał się, wbrew pozorom, 
aż tak ryzykowny, jakby się zdawało 
na pierwszy rzut oka. Po przegranej w 
Afryce, alianci odepchnęli Niemców do 
południowych Włoch. Bitwa pod Kur-
skiem ostatecznie pozbawiła ich inicja-
tywy strategicznej na froncie wschod-
nim, podczas gdy sam Iran został dość 
dokładnie oczyszczony z elementów 
przychylnych państwom Osi. Prezydent 
USA, Franklin Roosevelt, brytyjski pre-
mier Winston Churchill i sowiecki dyk-
tator, Józef Stalin, mieli zaszczycić kon-
ferencję swoją obecnością w dniach 28 
listopada – 1 grudnia 1943 r. „Delega-
cję” szykował do Teheranu także Adolf 
Hitler. 

Junkers startujący świtem 30.03.1943 
roku z niemieckiego lotniska na Kry-
mie, przyjął kurs południowo-wschod-
ni. Niezauważony pokonał perską gra-
nicę, by skrycie wylądować nieopodal 
stolicy. Pokład transportowej maszyny 
opuścił oddział niemieckich dywersan-
tów wraz ze sporym ładunkiem broni, 
amunicji, środków łączności i 200 ty-
siącami funtów. Obierając najkrótszą 
drogę, forsownym marszem skierowali 
się do teherańskiej siedziby niemieckie-
go wywiadu. Jego rezydent, kpt. Franz 
Mayer, miał objąć dowodzenie grupą. 
Przybycie Niemców zbiegło się w czasie 
z aktywizacją miejscowych przedstawi-
cieli wywiadu amerykańskiego. W za-
łożenia operacji osłaniającej spotkanie 
Wielkiej Trójki miał wprowadzić nowo-
przybyłych: Petera Fergusona, Idę Ko-
walską i Merva Wollheima, agent OSS 
(Office of Strategic Services - protopla-
sta CIA) Chalil Chapat. Po kilku czysto 
informacyjnych spotkaniach, szpiegow-
ska czwórka zabrała się do metodycz-
nego rozpracowywania zagadnień bez-
pieczeństwa dopiero pod koniec maja. 
Najwyższy priorytet nadano sparaliżo-
waniu działań niemieckich służb. Nie 
było czasu na finezyjną grę, do której 
nawiasem mówiąc Amerykanom bra-
kowało doświadczenia. Jej niedobory 
rekompensowały gigantyczne fundusze 
nadesłane z Waszyngtonu. Przeznacze-
nie ich na sowite wynagrodzenia szyb-
ko zapewniło informatorów, a nawet 
skaperowanie agentów przeciwnika. 

Zmowa obojętnych Najwartościowszym z nich okazał się 
Misbah Ebtehaj. Ten ustosunkowa-
ny gangster-sportowiec gotów sprze-
dać każdego temu, kto da więcej, wnet 
wprowadził Fergusona w realia struktu-
ry i celów niemiecko-irańskiej agentury. 

Były i inne sukcesy. Na początku 
czerwca 1943 r., weryfikując kontakty w 
dzielnicy handlowej, Ida Kowalska na-
wiązała niezwykle cenną znajomość z 
rodaczką. Przypadkowo pozyskana do 
współpracy Polka okazała się być ko-
chanką szwajcarskiego przemysłowca, a 
zarazem podwójnego agenta, inż. Fran-
za Mersera. W tej sytuacji Kowalska, 
łamiąc reguły konspiracji, postanowi-
ła niezwłocznie zaprezentować Wandę 
Polak swoim mocodawcom. Niestety, 
nie uszło to uwagi niemieckich szpicli, 
śledzących każdy krok Wanduli na po-
lecenie zazdrosnego Mersera. Zadbał 
on o to, by jego ludzie nie spuszczali oka 
z jego rozrywkowej towarzyszki przez 
okrągłą dobę. W ten sposób już po kil-
ku dniach bez trudu natrafili na ślad 
jej nowego grona znajomych. Przewo-
dzący mu Amerykanin bawił w Iranie 
bez uzasadnionego powodu, co mogło 
oznaczać tylko pracę w „cichej” robocie. 
O swych wątpliwościach czy raczej ich 
braku, Merser powiadomił brytyjskie-
go mocodawcę, doktora Percy’ego Do-
wnwarda. Ten natomiast, nieświadom 
amerykańskich machinacji, uruchomił 
swojego najlepszego szpiega, Misbaha 
Ebtehaja. Przydzielił mu zadanie szyb-
kiego rozpracowania czwórki Jankesów. 
Zgodnie z informacjami Ebtehaja, Fer-
guson i Wollheim podawali się za ko-
respondentów wojennych. W praktyce 
jednak zamiast pisać, brylowali w towa-
rzystwie szastając olbrzymimi sumami. 
Czas spędzali wraz z Kowalską i Chapa-
tem wyłącznie w najdroższych restaura-
cjach, co było zresztą dla ubogich bry-
tyjskich tajniaków główną przeszkodą 
w kontynuowaniu inwigilacji. Nie było 
innej rady, jak zdekonspirować się przed 
Amerykanami w celu połączenia sił.

Franz Mayer, członek NSDAP od 
1935 r., był nie tylko doświadczonym 
hitlerowskim aparatczykiem, ale i re-
zydentem wywiadu. Trzyletnia obec-
ność w Iranie pozwoliła mu na stwo-
rzenie operatywnej siatki. Jednym z jej 
znaczniejszych członków był Ormianin 
imieniem Mousa. W warunkach zwięk-
szonego zagrożenia to właśnie jemu po-
lecono opiekę nad archiwum niemiec-
kiej rezydentury. Dokonał też rzeczy 
niemal niemożliwej. Pod nosem sfory 
stalinowskich razwiedczyków, w opusz-
czonej ruderze na przedmieściu, zame-
linował samego Mayera. Potem jednak 
poszedł po rozum do głowy i z jego su-
pertajną walizką udał się do brytyjskie-
go konsulatu, gdzie zwyczajnie sprzedał 
zawarte w niej dokumenty. Badając je 
natrafiono na listę niemieckich agentów 
oraz ich sympatyków wśród irańskiego 
korpusu oficerskiego. Brytyjczycy aresz-
towali ich w przeciągu 48 godzin. Stało 
się to niestety bez udziału Amerykanów 
Fergusona. Na wieść o tym ów lew sa-
lonowy, nieudolnie pozujący na asa 
wywiadu, nie mógł przeboleć, że taka 
okazja okrycia się chwałą przeszła mu 
koło nosa. Nie pocieszały go nawet za-
pewnienia Kowalskiej typu: „Nie martw 
się Piotrusiu, Iran jest ciągle ważny dla 
Szwabów. Na pewno przyślą nowych 
agentów. Wtedy ich sobie aresztujesz i 
zostaniesz bohaterem”. 

Pomimo to, do końca lata 1943 r. 
aliantom nie udało się wytropić w Ira-
nie resztek niemieckiej siatki. Nie ulega-
ło wątpliwości, że przeciwnik, wiedząc 
o przygotowaniach do szczytu, wyśle 
dywersantów dla jego zakłócenia, bądź 
dokonania zamachu na Wielką Trójkę. 
Jednak wróg działał na razie w sposób 
niewykrywalny, nawet dla „wszechwie-
dzącego” Mercera, kupionego tymcza-
sem całkowicie przez sprzymierzonych. 

Cd. na str. 8
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Fakt ten wykazał swoją przydatność 
szybciej niż się spodziewano. W ostat-
nich dniach września, kiedy sowieckie 
GRU aresztowało kochankę Mersera 
jako podejrzaną cudzoziemkę, zwrócił 
się on o jej ratowanie właśnie do Fergu-
sona. Informacja o miejscu uwięzienia 
agentki kosztowała 3 000 funtów. Jesz-
cze miesiąc wcześniej sprawę załatwił-
by tysiąc, ale w okresie przed szczytem 
łapówki w Iranie zdrożały. Uwolnienie 
ofiar z rąk teherańskich czekistów było 
już tylko kwestią „standardowej proce-
dury wywiadowczej”. Pod tym eufemi-
zmem kryła się akcja uzbrojonych po 
zęby: Fergusona, Mersera, Wollheima, 
Chapata, Ebtehaja oraz kilku dorabiają-
cych po godzinach irańskich policjan-
tów. Operacja zakończyła się odbiciem 
Wandy i paru dalszych osób oraz wy-
biciem do nogi całej zgrai pilnujących 
ich „sowieciarzy”. Pośród uwolnionych 
Merser rozpoznał majora Freda Oberga, 
emisariusza samego szefa SD, gen. Wal-
tera Schellenberga, na Iran. W ogólnym 
zamieszaniu Niemiec wziął Szwajcara 
za rodaka, a resztę wykonawców akcji 
za jego podwładnych. Dla dobra spra-
wy zdecydowano nie wyprowadzać go 
na razie z błędu. Po powrocie z udane-
go wypadu Merser spotkał się z Down-
wardem. Dowiedziawszy się o wszyst-
kim dopiero wtedy, Brytyjczyk nie był 
zachwycony wyczynem Amerykanów. 
Z drugiej jednak strony, w zidentyfiko-
waniu Oberga dostrzegł uśmiech losu. 
Kwaterując go u Mersera i zapewniając 
mu środki łączności, mógł przecież od-
tąd dysponować źródłem informacji za-
kotwiczonym w samym Berlinie. Down-
ward polecił Szwajcarowi nie ujawniać 
proalianckich sympatii, lecz inwigilować 
wroga i pozyskać jego zaufanie przyja-
cielskim traktowaniem. SS-Sturmban-
nführera Oberga, podobnie jak Fergu-
sona i jego podwładnych, definiowały 
dwa czynniki: nieprzeciętna inteligencja 
i alkoholizm. W tej sytuacji wyciągnię-
cie od niego tajemnic wydawało się tyl-
ko kwestią czasu. Zyskać go można było, 
chroniąc mieszkanie Mersera przed 
najściem sowietów, szukających już za-
pewne odwetu za akcję nieznanych 
sprawców na tajne więzienie oraz utratę 
Oberga, Wandy Polak i innych. 

Radiostacja udostępniona Obergo-
wi nie była jedyną na kwaterze Merse-
ra. Jak na dobrego podwójnego agenta 
przystało, posiadał on drugą, zamasko-
waną, na tej samej kwaterze. Zaraz też 
popłynął z niej w eter do Berlina mel-
dunek Szwajcara następującej treści: 
„W wyniku rozbicia lokalu sowieckiego 
wywiadu, jakiego dokonałem w dniu 
wczorajszym z pomocą członków mo-
jej siatki, uwolniłem stamtąd człowieka 
podającego się za sturbahnführera Wi-
nifreda Oberga. Powołuje się on na ko-
neksje z Schellenbergiem i Kaltenbrun-
nerem. Herr Oberg przebywa obecnie 
w moim domu. Oczekuję na instrukcje”. 
Trzy godziny później Merser wręczył 
gościowi odpowiedź admirała Canari-
sa: „Wymienionej przez pana osobie po-
winna być udzielona wszelka ochrona 
i pomoc. Przewidywana współpraca w 
planowanej niebawem akcji o pierwszo-
rzędnym znaczeniu”.

Oberg, zapoznany z treścią szyfro-
gramu oświadczył Merserowi, iż w Tehe-
ranie spotka się wkrótce Wielka Trójka, 
która z polecenia Hitlera ma być zlikwi-
dowana. Broń, ludzie oraz instrukcje 
po temu są utrzymywane w gotowości 
i na pewno dotrą na czas. Maskując fa-
scynację sceptycyzmem, Merser przy-
rzekł Obergowi pełną współpracę. Do 
końca października wywiad SS uzy-
skał potwierdzenie informacji, że ob-
rady konferencji odbędą się za miesiąc. 

Zmowa obojętnych
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Przygotowania do zamachu mającego 
odwrócić bieg historii ruszyły pełną 
parą. Dokładną datę teherańskiego spo-
tkania niemieckie tajne służby poznały 
wcześniej niż ich alianccy koledzy po 
fachu. Dnia 6 listopada Oberg zawiado-
mił członków siatki o zrzucie broni wy-
znaczonym za dwa dni pod oazą Qum, 
położoną 45 km na południe od stoli-
cy, na placówkę o kryptonimie Camp 
Schindler. Lista artykułów dostarczo-
nych tam na spadochronach obejmo-
wała m.in. broń maszynową, amunicję i 
materiały wybuchowe. Zrzut za sprawą 
Mersera wpadł w ręce irańskiej policji i 
funkcjonariuszy MI6, którzy podmie-
niwszy trotyl na niegroźne namiastki, 
dostarczyli zasobniki do meliny Oberga 
na tyle szybko, że nie nabrał podejrzeń. 
Nazajutrz agencje prasowe podały ko-
munikat o mającym nastąpić szczycie. 

Rankiem 22 listopada prezydent Ro-
osevelt przybył do Kairu. Informacja o 
jego tamtejszym spotkaniu z Churchil-
lem trafiła na biurko Schellenberga o 
godzinie 14:40. Radiostacje berlińskiej 
centrali wyemitowały gotowe od daw-
na rozkazy przystąpienia do operacji 
Daleki Skok. Z sewastopolskiej bazy 
Luftwaffe poderwano klucz transporto-
wych Junkersów 290 z czterdziestoma 
dywersantami na pokładach. O rozwoju 
sytuacji informowano na bieżąco Ober-
ga. Ten zaś, dzieląc się wieściami z Mer-
serem, coraz bardziej dekonspirował 
akcję przed Brytyjczykami. Wydawało 
się, że przewrotny Albion zdusi wrogą 
operację w zarodku. Zarządzono oto-
czenie kordonami olbrzymiego obszaru 
wokół zrzutowisk.

Na przeszkodzie bezszmerowego 
sprzątnięcia wszystkich dywersantów 
stanęła jednak niemiecka pomyłka. 
Zwykły błąd nawigacyjny przywrócił 
Niemcom szansę powodzenia. Nieod-
nalezienie zrzutowiska przez załogę jed-
nego z samolotów sprawiło, że sześciu 
skoczków wylądowało poza strefą bry-
tyjskiej obławy. Grupce szczęśliwców 
przewodził major Rudolf Holten-Pflug, 
zdany wszakże na irańskiego przewod-
nika, a zarazem agenta, imieniem Go-
rechi.

Percy Downward był niepocieszony 
z powodu ujęcia tylko 34 osób. Szóstki, 
która „wyparowała” postanowiono szu-
kać w sąsiedztwie Oberga. Nikt jednak 
nie próbował się z nim kontaktować 
do 27 listopada, tzn. do dnia przybycia 
Churchilla. Kiedy jego samolot zapar-
kował w hangarze teherańskiego portu 
lotniczego Amerabad, po mieście krą-
żyło nadal sześciu gotowych na wszyst-
ko desperatów. Tak to przynajmniej 
widział aliancki wywiad. W rzeczywi-
stości zagrożenie na razie nie istniało 
z dwóch powodów: po pierwsze gru-
pa Holten-Pfluga nie osiągnęła jeszcze 
granic miasta, a po drugie na wyraź-
ne polecenie Schellenberga obiektem 
zamachu miała być Wielka Trójka w 
komplecie, a nie jej pojedynczy przed-
stawiciel. Wyjątek w tej mierze stano-
wił ostatni dzień konferencji, kiedy to 
planowano działać na zasadzie lepszy 
rydz niż nic. Niedługo po Churchillu, 
lądowała maszyna Roosevelta. Obaj do-
wiedzieli się zarazem, że od 24 godzin 
w mieście znajduje się Stalin, przybyły 
w towarzystwie nie mniej niż 3 tys. en-
kawudzistów. Na ich miłe zaproszenie 
obaj zachodni przywódcy udali się o 
16.00 do sowieckiej ambasady by za-
inicjować obrady szczytu. Tymczasem 
rogatki miasta przekroczyli ludzie Hol-
ten-Pfluga. Otoczenie poleconych im 
punktów kontaktowych badał najpierw 
Gorechi. Doszedł przy tym do nieweso-
łego wniosku. Pod każdym z lokali cza-
ili się bowiem brytyjscy tajniacy. Wska-
zywało to nie tylko na zdradę, ale i na 
pojmanie pozostałych patroli. Gorechi 
dysponował nielicznymi kontaktami do 
ludzi, do których mógł zwrócić się o po-
moc. W końcu bezpieczne zakwatero-
wanie obiecał Niemcom zorganizować 

Misbah Ebtehaj. Mafiozo, emerytowany 
zapaśnik i agent pracujący na obie stro-
ny. Prosząc nieświadomych zagrożenia 
zamachowców o 24 godziny czasu, Eb-
tehaj zaczął swoją „pomoc” od wizyty w 
centrali OSS. Już od progu zawołał do 
Fergusona: „Jak chcesz, to ci sprzedam 
tych szkopów za 20 patoli!”. Ameryka-
ninowi zaświeciły się oczy. Natychmiast 
wyraził zgodę, postanawiając osobiście 
aresztować wrogich agentów. Bezsku-
tecznie poszukując jak dotąd tytułu do 
chwały, takiej okazji nie mógł przegapić. 
Nawet wymagane 20 tys. dolarów posta-
nowił zgromadzić we własnym zakre-
sie. Inaczej nie uniknąłby konieczności 
zwrócenia się do przełożonych. Nade 
wszystko chciał jednak uniknąć dzie-
lenia się sukcesem z Brytyjczykami. W 
porównaniu z nimi wiedział teraz spo-
ro, np. to, że Niemcy nie znają miasta, 
są nieuzbrojeni, boją się wpadki, a ich 
kryjówki pilnują na zasadzie prywatnej 
fuchy, najęci przez Ebtehaja wywiadow-
cy irańskiej bezpieki. Ferguson udał się 
najpierw do Mersera, ujawniając co wie 
i proponując zakup dalszych informacji 
za pieniądze wyłożone przez Szwajcara. 
Rewelacje przyniesione przez Amery-
kanina stanowiły pierwszy realny trop. 
Merser przystał zatem na zainwestowa-
nie – czytaj: przekonanie mocodawców 
z MI6, że warto... Ferguson otrzymał 
zapewnienie, że sam będzie areszto-
wać Niemców. Bez jego wiedzy w ślad 
za nim Brytyjczycy zamierzali wysłać 
na wszelki wypadek 20 agentów i 150 
żandarmów. Przed dotarciem Fergu-
sona na miejsce, o północy do meliny 
zamachowców wkroczyło 19 irańskich 
tajniaków, krępując lokatorów i spraw-
dzając czy nie mają broni. Uszedł ich 
uwagi brak szóstej osoby - Gorechiego. 
Traf chciał, iż wyszedł on na kwadrans 
w sprawie osobistej, a wracając był 
świadkiem najścia. Tajniacy zwinąwszy 
się szybko, pozostawili dwóch do pil-
nowania aresztowanych. Niewiele my-
śląc Gorechi wydobył zza pasa pistolet, 
wpadł do ciemnego wnętrza, zastrzelił 
zaskoczonych strażników i uwolnił to-
warzyszy. Wszyscy wymknęli się szybko 
na ulicę, znikając w mroku dosłownie 
na sekundy przed przybyciem Ame-
rykanów i Brytyjczyków. Ci, widząc 
pusty dom mieli prawo poczuć 
się oszukani. Do sztabu MI6 Do-
wnward wysłał radiogram: „cat 
left the basket” (kot opuścił ko-
szyk), po czym ruszył aresztować 
wszystkich sympatyków państw 
osi w Teheranie, w tym samego 
Ebtehaja. Bez rezultatu. Gorechi 
przewidujący takie postępowanie 
zaprowadził Holten-Pfluga i jego 
ludzi na posterunek irańskiej po-
licji, gdzie za 5 000 funtów ukrył 
ich w areszcie. Przekupiony oficer 
dyżurny, porucznik Sadraq Mo-
vaqqar wyprawił swych nocnych 
gości o świcie do mieszkania Go-
rechiego. 

Na dokonanie zamachu pozostał 
tymczasem dzień lub dwa. Obserwacja 
środków bezpieczeństwa wokół amba-
sady brytyjskiej i sowieckiej (mieszkał w 

niej też Roosevelt!) skłoniła Niemców do 
konkluzji, że zamach możliwy jest tylko 
na trasie dojazdu do lotniska. Po infor-
macje o trasach i godzinach przejazdów 
Gorechi zgłosił się do... Ebtehaja. Nie-
świadom jego konszachtów z aliantami 
dał mu zaliczkę wysokości 5 000 funtów, 
obiecując dwa razy tyle nazajutrz o 6.00 
rano. Miał wówczas przybyć z Niemcami 
po komplet danych. Kiedy tylko drzwi 
zamknęły się za Gorechim, Ebtehaj za-
wiadomił ludzi Fergusona. 

Szóstka zamachowców przyby-
ła punktualnie. Ebtehaj zobowiązał się 
rozstawić wszystkich na dogodnych sta-
nowiskach przy trasie przejazdu. Niem-
cy opuszczając pojedynczo mieszkanie 
szli z Ebtehajem do następnego budyn-
ku, gdzie zamiast obiecanego przejścia 
tunelem na sąsiednią ulicę, dostawali 
się w ręce Fergusona, Kowalskiej, Wol-
lheima i Chapata. Przybysze byli kolej-
no obezwładniani, rozbrajani, skuwani i 
kneblowani. Opór stawił tylko Gorechi. 
Wyrwał się napastnikom, detonując ła-
dunek wybuchowy, od którego zginął 
on i pozostali. Amerykanie znaleźli się 
poza strefą eksplozji. Cztery godziny po-
tem Wielka Trójka opuściła stolicę Ira-
nu. Alianckie media nie nadały rozgłosu 
wyczynowi Amerykanów, poprzestając 
na oficjalnych sprawozdaniach z obrad 
konferencji. Ferguson nie zdobył upra-
gnionej sławy bohatera. Poinformowany 
o niepowodzeniu Hitler polecił Goebel-
sowi rozgłoszenie, że próba zamachu w 
Teheranie była fantastycznym wymy-
słem aliantów w hollywoodzkim stylu. 

Latem 1941 r. przywódcy Zacho-
du nie pojęli, że wstępując na równię 
pochyłą ustępstw wobec sowieckiego 
dyktatu, negują pryncypia antyhitle-
rowskiej koalicji. Dwaj wielcy gracze, 
kierowani mylnym przekonaniem, iż w 
ten sposób bronią nadrzędnych warto-
ści, skorzystali z pomocy Stalina. 

Powyżej starałem się dowieść, iż po-
stanowienia kłamliwie prezentowane 
przez koncesjonowanych historyków
-propagandystów pod nazwą „jałtań-
skich”, tzw. Wielka Trójka powzięła w 
istocie 15 miesięcy wcześniej w Tehera-
nie. Jałta postawiła tylko kropkę nad „i”. 

Wielka zdrada stała się widoczna go-
łym okiem, gdyż nie mogła się obyć bez 

oczywistych konsekwencji, które u kre-
su konfliktu spolaryzują świat na długie, 
zimnowojenne lata. 

Andrzej Zbiegniewski 

Stalin, Roosevelt, Churchill

Rosjanie wykorzystują sztuczną in-
teligencję (AI) do rozpowszechniania w 
internecie prorosyjskiej propagandy na 
Zachodzie - podaje szwedzki nadawca 
publiczny SVT. Dziennikarze tej telewizji 
znaleźli fałszywą kopię również własnej 
strony z wiadomościami. Fałszywe serwisy 
z wiadomościami w internecie stają się co-
raz bardziej doskonałe i trudne do analizy 
dzięki wykorzystaniu takich narzędzi AI jak 
ChatGPT, a liczba takich stron rośnie.

Trend potwierdza ekspertka McKenzie 
Sadeghi z amerykańskiej firmy zajmują-
cej się zwalczaniem dezinformacji New-
sGuard. Informacje szwedzkiej telewizji 
publikowane są pod nazwą „SVT Nyhe-

ter”, natomiast jako „Nyheter SVT” ktoś 
udostępnia materiały z kanału SVT oraz 
innych szwedzkich mediów, m.in. gaze-
ty „Expressen”. „Są one generowane bez 
udziału człowieka, mają błędy językowe i 
gramatyczne” - podkreśla SVT.

Jak podaje szwedzka telewizja, ambi-
cją twórców takich witryn może być zara-
bianie na reklamach, ale też szerzenie pro-
rosyjskiej propagandy. Dezinformacja jest 
następnie rozpowszechniana w mediach 
społecznościowych, a w niektórych przy-
padkach uznawana za prawdę przez boty 
AI takie jak Microsofts Copilot.

niezalezna.pl

Fałszywe serwisy informacyjne coraz bardziej doskonałe
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Byłoby niewątpliwie marzeniem 
każdego nauczyciela, aby z sobotnich 
klas języka polskiego nasi australijscy 
uczniowie wybiegali z takim właśnie 
okrzykiem: „Polski jest cool”! Czy to 
możliwe? Oczywiście, że tak! Jak za-
wsze, początek roku szkolnego napawa 
wszystkich optymizmem.

Nauczanie to jak wzniecanie ogni-
ska. Można je rozpalić, ale by ogień 
nie wygasł, lecz wesoło buzował, mu-
szą być spełniane pewne warunki. Każ-
dy płomień zniknie, jeśli nie będzie się 
nieustannie dokładać paliwa. Paliwo 
w edukacji, to nasz niesłabnący na-
uczycielski entuzjazm, niezbędny przy 
wykonywaniu tej specyficznej pracy. 
Podstawę entuzjazmu stanowi oczywi-
ście znajomość i ukochanie ojczystego 
języka. To jest bardzo dużo, ale jeszcze 
nie wszystko. Czasy się zmieniają. Nasi 
uczniowie to nie polskie, lecz australij-
skie dzieci polskiego pochodzenia. W 
codziennej szkole nauczyciele przeka-
zują im wiedzę metodami dawno wy-
kraczającymi poza przysłowiowy „chalk 
and talk”. W polskiej klasie oczekują 
tego samego, a nawet więcej. Wszak jest 
to szkoła nadprogramowa, która musi 
konkurować z wieloma łatwo dostępny-
mi atrakcjami sobotnich ranków.

Zmieniający się wokół świat nie-
sie nowe wyzwania. Aby nasze, polskie 
klasy w sobotnich szkołach nie stały się 
żywą skamieliną, my także iść musimy 
z duchem czasu. Trzeba dotrzeć do każ-
dego ucznia, wyjść naprzeciw jego in-
dywidualnym potrzebom językowym, 
sprostać także wymaganiom jakie sta-
wiają przed nami władze oświatowe. 
Musimy nieustannie modyfikować i 
uzupełniać metody przekazywania wie-
dzy. Dotyczy to szczególnie sobotnich 
klas języka, jako że mamy tutaj do czy-
nienia z wielką różnorodnością ocze-
kiwań rodziców i możliwości uczniów. 

POLSKI JEST „COOL”! A nasi młodzi odbiorcy to następne już 
pokolenie – dzieci urodzone poza Pol-
ską, często z małżeństw mieszanych.

Na szczęście nie jesteśmy w tych wy-
siłkach sami. Z pomocą przychodzą fa-
chowcy, którzy opracowują cenne dla 
nas materiały. Są to podręczniki, ze-
szyty ćwiczeń, propozycje gier i zabaw, 
instrukcje dla nauczycieli oraz ciekawe, 
nieskomplikowane pomoce naukowe. 
Istotne jest także wskazanie prostych 
możliwości dotarcia do tych materia-
łów oraz różnorakich sposobów ich wy-
korzystania. Tego najlepiej mogą doko-
nać autorzy innowacyjnych programów 
i podręczników.

Właśnie w sobotę, 10 lutego, nauczy-
ciele sydnejskich szkół sobotnich mieli 
możliwość uczestniczenia w niezwy-
kle cennej sesji edukacyjnej „Polski jest 
cool”. Spotkanie zorganizowane przez 
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich odby-
ło się w sali Konsulatu RP. Uczestnicy 
przybywali z różnych, nieraz odległych 
dzielnic Sydney, prosto po zajęciach 
szkolnych. Przed rozpoczęciem sesji 
czekał na nas poczęstunek (tutaj głęboki 
ukłon pod adresem Pani Konsul Ireny 
Juszczyk), a także możliwość swobod-
nej rozmowy z polskimi gośćmi.

Sesję edukacyjną przygotowało 
czworo specjalistów nauczania języka 
polskiego jako drugiego. Wszyscy z Lu-
blina, związani ze Szkołą Języka i Kul-
tury Polskiej KUL (stąd właśnie tytuł 
„Polski jest cool”).

Pierwszą część spotkania poprowa-
dzili Paweł i Joanna Szydłowscy, przed-
stawiając opracowany przez ich zespół 
program nauczania języka. Zapozna-
li nas z serią podręczników, zaczyna-
jąc od tych dla ucznia najmłodszego. 
Wskazywali na niezwykle ważny aspekt 
nauczania języka, jakim jest fonetyka. 
Zwracanie uwagi na prawidłową wy-
mowę, ćwiczenie tej wymowy. Pomoc 
dzieciom w rozróżnianiu i wymawianiu 
polskich dźwięków np.: c – ć – cz; s – ś 
– sz; z – ź - rz. To wszystko na ciekawie 

dobranych przykładach. Elementy gra-
matyki także wprowadzane są tylko na 
przykładach. Jedynie nauczyciel wie, że 
„co lubię?” to biernik, a „czego nie lu-
bię?” to dopełniacz.

W podręcznikach zastosowano cie-
kawe dialogi, wzięte z sytuacji życio-
wych, z którymi uczeń codziennie się 
spotyka. Każdy nowy wyraz, każdy 
zwrot, powtarzane są kilkakrotnie w 
różnych ujęciach, co pozwala uczniowi 
zapamiętać je w kontekście, bez specjal-
nego wysiłku.

Wszystkie lekcje z podręczników w 
formie papierowej są również dostęp-
ne w formie elektronicznej. Uczeń sam 
może sobie ćwiczyć wymowę, zgodność 
końcówek, a także rozumienie tekstów 
przeczytanych i wysłuchanych. I to na 
różnych poziomach. Każde zadanie dla 
ucznia to ciekawy quiz, zgadywanka czy 
układanka, a za prawidłowe odpowiedzi 
przewidziane są motywujące nagrody.

Ta sesja przebiegała w ciekawy, przy-
jacielski sposób. Była możliwość za-
dawania pytań, były prośby o dokład-
niejsze wyjaśnienia. Pan Paweł żadnej 
kwestii nie pozostawił bez odpowiedzi.

Zaplanowaną po tym wystąpieniu 
przerwę wykorzystano na swobodną 
rozmowę z polskimi gośćmi. Napoje, 
domowe ciasto oraz owoce (kolejny głę-
boki ukłon pod adresem Pani Konsul) 
pomagały w regeneracji sił.

Drugą część spotkania poprowadzi-
ły Panie Ewa Piotrowska-Rola oraz Ma-
rzena Porębska. To współautorki pod-
ręczników i doświadczone metodyczki 
nauczania. Po krótkim przedstawieniu 
tematyki, jaką się zajmują, przystąpiły 
do części praktycznej. Ożyły w rękach 
prezenterek pudełka, obrazki, kulki, pi-
łeczki i tym podobne akcesoria, do tej 
pory spokojnie leżące na stopniach po-
dium. To różnorakie pomoce, które w 
odpowiedni sposób zaaplikowane po-
trafią uatrakcyjnić lekcję, pomagając 
dzieciom w zapamiętaniu i praktycznym 
wykorzystaniu zdobytych umiejętności.

Mogliśmy się naocznie przekonać, 

że tego rodzaju ćwiczenia zdają egza-
min. Do włączenia się w warsztaty zo-
stało poproszonych troje uczniów – 
Kinga (kl. 10), Klaudia (kl. 8) i Tadzio 
(kl. 2). Towarzyszące swoim rodzicom 
dzieci doskonale odnalazły się w wielu 
edukacyjno-zabawowych sytuacjach, 
które mogą zainspirować uczniów pol-
skich klas.  

Podręczniki dla dzieci różnego wie-
ku oraz poziomu znajomości języka 
polskiego, przewodniki metodyczne 
dla nauczycieli, propozycje gier i zabaw 
edukacyjnych – to bardzo dużo, ale jesz-
cze nie wszystko. Pani Ewa podzieliła się 
z nami swoim hobby – to historia. Zain-
spirowana przez własne dzieci, opraco-
wała serię ciekawych książeczek z histo-
rii Polski. Nasze ojczyste dzieje autorka 
przedstawiła w formie ciekawych opo-
wiadań z przeszłości. To nie tylko histo-
ria wojen i daty do zapamiętania. Histo-
ria w wydaniu Ewy Piotrowskiej-Rola to 
seria żywych opowiadań. I to jest nam 
także bardzo tutaj potrzebne.

Całe spotkanie trwało blisko sześć 
godzin. Oczywiście wchodzi w to za-
równo nieformalna rozmowa przed 
rozpoczęciem sesji, jak też i dyskusje w 
trakcie i po. Tuż po zakończeniu, nasi 
cenni prelegenci odjechali prosto na 
lotnisko, żegnani przez nauczycieli bo-
gatszych o zdobyte pomysły, książki i 
pomoce, które nabyli.

Wiele słów uznania i podziękowań 
padło pod adresem naszych Gości, 
czworga cennych autorów, metody-
ków, a przede wszystkim entuzjastycz-
nych nauczycieli. Drodzy Prelegenci! 
Nauczanie języka polskiego w Waszym 
wydaniu jest zdecydowanie „cool”! A to 
dlatego, że Wy sami jesteście „COOL”! 
Dziękujemy Wam za wszystko, co nam 
przekazaliście! Przede wszystkim za in-
spirację. Potwierdza się propagowana 
przez Zrzeszenie Nauczycieli Polskich 
teza, że tylko nauczyciel sam posiada-
jący motywację potrafi zmotywować 

Zaproszenie na XIX Festiwal Polonijny „Losy Polaków 2024”

Uroczyste Zakończenie tegorocznego Festiwalu odbędzie się w sobotę 9 listopada 
2024 r. Otrzymaliśmy już pierwsze zgłoszenia na tegoroczny XIX Festiwal Polonijny 
„Losy Polaków 2024”. 
Do 31 września br.  oczekujemy na sukcesywne nadsyłanie prac filmów, progra-
mów telewizyjnych, radiowych i multimedialnych, oraz stron internetowych, w tym 
powstających w mediach społecznych jak You Tube czy Facebook.. Szczegółowe 
informacje na stronach:
 https://warszawa.mazowsze.pl,  https://www.losypolakow.pl
Cieszymy się, że w ostatnich latach Festiwal Losy Polaków stał się wydarzeniem 
całorocznym i to nie tylko w Polsce. Na XVIII Festiwal "Losy Polaków" 2023 na-
desłano 138 prac z 30 krajów!
Projekcje festiwalowe odbyły się m.in. w USA, Kanadzie, Australii czy w Szkocji.
Zrealizowaliśmy też wiele filmów ukazujących sylwetki twórców polonijnych - 
laureatów Festiwalu.
Fundacja organizuje i wspiera Panele dyskusyjne Klubu Na Rzecz Europy Środko-
wo Wschodniej oraz organizowany od 38 lat Międzynarodowy Katolicki Festiwal 
Filmów i Multimediów KSF Niepokalana m.in. poprzez utworzenie kategorii filmów 
o życiu i nauczaniu Papieża Jana Pawła II.  
Cieszy coraz większy aktywny udział młodego pokolenia młodzieży polonijnej, dla 
twórczości której wyodrębniliśmy specjalna kategorię nagród i tworzymy Polonijne 
Centrum Multimedialne Losy Polaków. 
Powstało też i zgłoszono na Festiwal wiele filmów i programów poświęconych 
historii Polski i losów Polaków zagranicą min. nagrodzony Grand Prix filmem 
"Cowboy City" Artura Owczarskiego założonych przez Polaków miastach Bandera 
i Panna Maria w USA czy też filmy z całego świata o wsparciu udzielanym przez 
Polaków uciekinierom wojennym z Ukrainy. inspirowanymi zrealizowany przez 
Fundacje Polska - Europa - Polonia filmie „Solidarność 2022” w reżyserii Ryszarda 
Łączyńskiego.
Zrealizowaliśmy też wiele filmów ukazujących sylwetki twórców polonijnych - lau-
reatów Festiwalu. Liczymy i w tym roku na dalsze prace o tej tematyce. 
Serdecznie zapraszamy do udziału i prosimy o dalsze wsparcie Festiwalu i jego 
promocję.

KOMITET ORGANIZACYJNY XVIII FESTIWALU „LOSY POLAKOW 2023”:
Ryszard Łączyński - dyrektor Festiwalu tel. +48 502 496 182
Magdalena Kozerska - wicedyrektor Festiwalu tel. +48 502 496 181
Zygmunt Gutowski - prezes Fundacji PEP tel. +48 602 126 206
Paweł Woldan – reżyser filmowy i telewizyjny, przewodniczący Jury Festiwalu
image.png
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Czwartek, 14 marca, z pewnością 
zapisze się złotymi zgłoskami w historii 
nie tylko sydnejskiej, ale poprzez me-
dia, całej australijskiej Polonii. Znana 
i ceniona od wielu lat przedstawicielka 
polskiej społeczności Pani Małgorzata 
(Gosia) Vella została uhonorowana me-
dalem Najlepszej Nauczycielki 2024 r., 
otrzymując The 2024 Community Lan-
guages Teacher Medal.

Odbyło się to podczas uroczysto-
ści „Premier’s Harmony Dinner” przy 
wypełnionej do ostatniego miejsca sali 
ICC w Darling Harbour. Wśród ponad 
1 600 uczestników zasiadali najważniej-
si politycy stanu NSW wraz z premie-
rem The Hon. Chris Minns na czele.

Medal przyznawany jest jednemu 
z nadzwyczajnych, pełnych innowacji 
nauczycieli, który nie tylko przekazuje 
uczniom wiedzę, ale potrafi wyposażyć 
ich na całe życie w umiłowanie języka i 
kultury narodu, z którego się wywodzą. 
I taka jest właśnie nasza Gosia.

Na pytanie, skąd się wzięła w Austra-
lii, sięgnąć musimy do… Monte Cassi-
no. To tam walczył jej stryj, najstarszy 
z braci, których wraz z matką w 1940 r.  
„przyjacielska” armia wygnała z rodzin-
nego domu na Sybir. Po miesiącach nie-
wolniczej pracy Józef dołączył do Armii 
Andersa, z którą przeszedł pół globu, 

GRATULACJE DLA PANI GOSI VELLA
aby po zabliźnieniu się ran doznanych 
pod Monte Cassino i po zakończeniu 
wojny, w końcu osiedlić się w Australii.

Pan Józef Morgan był jednym z 
pierwszych australijskich Polaków, któ-
ry odwiedził Kraj na początku lat 60. Po 
dwudziestu latach spotkał się ze swoimi 
młodszymi braćmi. Rodzice już nieste-
ty nie żyli. Dziesięć lat później zaprosił 
do odwiedzenia Australii swoją brata-

nicę, wówczas studentkę historii 
na Uniwersytecie Mikołaja Ko-
pernika w Toruniu. Podczas tej 
wizyty w Sydney, Gosię poznał 
Albert, także student uniwersy-
tetu. Gosia wróciła do Polski, a 
Albert wkrótce wybrał się w od-
wiedziny do tego, jak wspomi-
na, egzotycznego kraju. Polska 
rodzina Gosi zaakceptowała Al-
berta i miłość przywiodła mło-
dziutką Polkę na antypody.

Wkrótce po przyjeździe Go-
sia uzupełniła wymagane tutaj 
kwalifikacje, kończąc podyplo-
mowe studia nauczania języka 
angielskiego. Pracę rozpoczęła 
w ośrodkach prowadzących in-
tensywne kursy dla nowo przy-
byłych uczniów szkół średnich. 
W międzyczasie urodziła dwu 
synów. Wróciła do pracy jako 
nauczycielka angielskiego naj-
pierw w Randwick Boys High 
School, aby po kilku latach prze-
nieść się do prestiżowej szkoły 
katolickiej Christian Brothers 
High School w Lewisham, gdzie 
pracuje do dziś.

Z polskim szkolnictwem Go-
sia jest związana od ponad 25 lat. 
W roku 1998 rozpoczęła pracę 
w Saturday School of Commu-
nity Languages (obecnie Secon-

dary College of Languages) w Ośrod-
ku Ashfield. Przyjeżdżając do pracy, w 
każdą sobotę przywoziła także swoich 
dwu małych synów – Adama i Tomka 
do Polskiej Szkoły Sobotniej w Ashfield. 
Wraz z kilkoma jeszcze zaangażowany-
mi nauczaniem języka polskiego naj-

młodszych, stworzyli prężnie działający 
Komitet Rodzicielski tej szkoły. Jedną 
z ich akcji, pamiętam, była „biblioteka 
na kółkach”. Pan Zbyszek Sobota przy-
woził samochód wypełniony polskimi 
książkami, zachęcając rodziców, aby wy-
pożyczali książki i czytali je w domu ze 
swoimi dziećmi… Marzyło im się, aby 
Polska Szkoła im prof. Goebla była szko-
łą z prawdziwego zdarzenia… Do wspo-
mnień z tamtych czasów Gosia woli jed-
nak nie wracać. („Chcecie reformować 
szkołę, to załóżcie sobie swoją”… więc 
założyli).

swoich uczniów. Wy dali-
ście nam potężny zastrzyk 
motywacji, daliście otwar-
cie na świeży powiew, by 
płonąć mogło nasze ogni-
sko polskiej edukacji w 
Australii.

Pierwsze w tym roku 
spotkanie edukacyjne, zor-
ganizowane przez Zrzesze-
nie Nauczycieli Polskich, 
było cenne i bardzo udane.

Na niewątpliwy sukces 
złożyło się kilka czynników. 
Najważniejszym w tym 
przypadku było serdeczne 
zaangażowanie Pani Kon-
sul, Ireny Juszczyk. Przede 
wszystkim zgoda na wy-
korzystanie sali w sobot-
nie popołudnie. Przygoto-
wanie tej sali, zapewnienie 
poczęstunków, opieka nad 
prelegentami, łącznie z 
transportem na lotnisko. 
Wspólnie z panią Alek-
sandrą Wysocką (referent 
Konsularny) Pani Kon-
sul przygotowała imienne 
Dyplomy, które mogliśmy 
wręczyć uczestnikom Kon-
ferencji.

Sobota to dzień wol-
ny od pracy. Pani Konsul 
wzięła jednak udział w na-
szej Konferencji, witając 
serdecznymi słowami za-
równo gości, jak też i ze-
branych nauczycieli.

POLSKI JEST           !

Marysia Nowak i Marianna Łacek - teraz obydwie 
OAM

Rodzina Kozek z prelegentami i p. Olą Wysocką z Konsulatu

Warsztaty w akcji

Prawie wszyscy uczestnicy

Mimo woli wracamy wspomnienia-
mi do roku 2019, kiedy także, pełniąc 
obowiązki Konsula Generalnego, Pani 
Irena Juszczyk patronowała sympozjum 
Zrzeszenia Nauczycieli: „Zachowaj-
my Polskie Matury w Australii”. Sym-
pozjum było także bardzo udane i na 
pewno jest jednym z powodów, że licz-
ba maturzystów języka polskiego prze-
kracza w Sydney 20 osób. Dziękujemy 
bardzo serdecznie Pani Konsul, ciesząc 
się obietnicą, że po blisko pięciu latach 
nasza działalność edukacyjna znajduje z 
powrotem wsparcie Konsulatu.

Jest jeszcze jeden zasługujący na 
podkreślenie szczegół. Korzystając ze 
zgromadzenia tak licznej grupy uczest-
ników Konferencji, Zrzeszenie Nauczy-
cieli Polskich złożyło serdeczne gratu-
lacje znanej wszystkim Marysi Nowak, 
która niedawno została uhonorowana 
wyróżnieniem Order of Australia Me-
dal. Na symbolicznej laurce z gratula-
cjami podpisali się wszyscy uczestnicy, 
prelegenci z Polski oraz Pani Konsul.

Marianna Łacek OAM 
– prezes Zrzeszenia Nauczycieli 

Polskich w Australii

Uroczyste wręczenie medalu



Tygodnik Polski 10.04.2024 • 11

Stosując się do procedur wyznaczo-
nych przez australijskie władze, Gosia 
wraz z grupką polskich zapaleńców do-
prowadziła do otwarcia Polskiej Szkoły 
w Randwick. Jest to jedna ze wschod-
nich dzielnic Sydney, gdzie nigdy do tej 
pory nie było polskiej szkoły. We wszyst-
kich poczynaniach Gosia mogła liczyć 
na wsparcie Alberta. Jej mąż, który nie 
tylko intelektem, ale całym sercem zaan-
gażował się w tworzenie Polskiej Szko-
ły, został wybrany prezesem Federacji 
Szkół Etnicznych. W ciągu swojej ka-
dencji Albert Vella obronił tę organizację 
przed nieuchronnym zlikwidowaniem. 
Doprowadził ją do jednej z czołowych 
ról w NPW, a w dalszej kolejności i na 
szczeblu federalnym. Zostawił Federa-
cję Szkół Etnicznych swoim następcom 
jako prężnie działającą instytucję, ope-
rującą znacznymi funduszami.

To, że Albert nie jest Polakiem, nie 
stanowiło nigdy problemu we wspie-
raniu synów w ich polskości. Obydwaj 
uczęszczali do polskiej szkoły. Każdy 
wybrał także język polski jako jeden z 
maturalnych przedmiotów, zdając eg-
zamin z doskonałymi wynikami. Adam 
Vella zdobył 3. miejsce w NSW, kon-

kurując z blisko trzydziestoma matu-
rzystami, z których kilkoro urodziło się 
w Polsce.

Oficjalne otwarcie The Polish School 
of Sydney – Polskiej Szkoły w Randwick 
- nastąpiło w lutym, 2004 roku. Gosia 
Vella, korzystając ze swoich dawnych 
kontaktów, potrafiła przekonać dyrek-
cję Randwick Boys’ High School (w któ-
rej poprzednio uczyła) o udostępnienie 
pomieszczeń dla polskich dzieci. Uro-
czystość otwarcia szkoły poprzedzona 
została wieloma nieformalnymi spotka-
niami oraz warsztatami metodycznymi 
dla nauczycieli, aby podejmując pracę 
byli już z góry przygotowani na czeka-
jące ich wyzwania.

Wiadomość o niezwykłej (czytaj: do-
brze przygotowanej i prowadzonej) szko-
le rozeszła się w mgnieniu oka wśród Po-
lonii. Rodzice, którzy nauczanie języka 

polskiego trak-
towali serio, nie 
używając szkoły 
jako przechowal-
ni dzieci w sobot-
ni ranek, tłumnie 
zdążali do Rand-
wick. Szkoła ro-
sła z tygodnia na 
tydzień. Oprócz 
normalnych 
klas dla dzieci 
w wieku szko-
ły podstawowej, 
zorganizowano 
klasę dla dzieci 
niemówiących po 
polsku, często z 
małżeństw mie-

szanych. Niezwykle popularna okazała 
się klasa dla dorosłych – między inny-
mi dla tych niepolskich rodziców, którzy 
przywozili do szkoły swoje dzieci.

Prowadzenie lekcji należy do naj-
przyjemniejszego aspektu pracy w 
szkole. Ale, by to mogło mieć miejsce, 
należy przygotować całą podstawę, po-

zwalającą szkole funkcjonować. Na 
wszystko potrzebne są fundusze. I tu-
taj zaangażowanie Gosi nie miało so-
bie równych. Pamiętam, podczas nie-
dzielnej wystawy prac konkursowych 
uczniów polskich szkół, którą organizo-
wałyśmy, Gosia przepraszała, że jej ręce 
jeszcze pachną cebulą. W sobotę skroiła 
wiele kilogramów tego pachnącego do-
datku do kiełbasek, które sprzedawali 
przed sklepem BUNNINGS, aby zasilić 
fundusze szkoły. Podobnych akcji było 
wiele. W kalendarz polonijnych imprez 
wpisało się już na przykład doroczne 
grzybobranie – autokarowy wyjazd do 
lasu, dla rodzin popierających Szkołę.

Z upływem czasu Polska Szkoła w 
Randwick stawała się coraz bardziej 
samodzielna. Administracją i całym 
funkcjonowaniem Szkoły zajmuje się 
wybrana przez Komitet osoba - Prezes. 
Obecnie jest nią p. Alicja Magda Bato-
rowicz. Nad całością nauczania w każdą 
sobotę czuwa dyrektor naukowy: p. Ania 
Jacobi. Koordynatorem programów jest 
p. Gosia Vella, która uczy polskiego w 
Secondary College of Languages.

Pomimo zaangażowania w ucze-
nie klas maturalnych języka polskiego, 
Gosia Vella nieustannie związana jest z 
Polską Szkołą w Randwick. Przygoto-
wywanie programów, opracowywanie 
podręczników i pomocy naukowych, 
czuwanie nad przebiegiem egzaminów 
i sprawdzianów – na to zawsze znajdu-
je czas. Jej działalność wykracza poza 
tę szkołę. Gosia, współpracując z na-
uczycielkami szkoły w Randwick, ko-
ordynuje całym programem nauczania 
języka polskiego. Opracowany przez tę 
grupę The Polish Language Program 
został zaakceptowany przez Depar-
tament Edukacji NSW w r. 2021 oraz 
przez NSW Education Standards Au-
thority - Languages K-10 Framework. 
Program poparty jest serią 28 podręcz-
ników z zestawami ćwiczeń od klasy 0 
do 6. Napisanie tego programu wraz z 

podręcznikami było ogromnym wy-
zwaniem. Jest to projekt dofinansowany 
przez Community Languages Multicul-
tural Grands. Do tej pory z opracowa-
nego pod kierownictwem Gosi progra-
mu skorzystało już 21 polskich szkół w 
całej Australii, co przekłada się na po-
nad 900 uczniów.

Wszystko to miało i ma wpływ na 
opinię, jaką cieszy się założona 20 lat 
temu szkoła. Obecnie, The Polish School 
of Sydney – Polska Szkoła w Randwick, 
jest największą szkołą w całej Australii. 
Może służyć za przykład dla wielu in-
nych. W mojej klasie maturalnej języka 
polskiego w Chatswood, na przeciwle-
głej dzielnicy Sydney, mam uczennice 
(z małżeństw mieszanych), które pod-
stawy języka zdobywały w Randwick.

Pani Gosia Vella jest jedną z założy-
cielek Zrzeszenia Nauczycieli Polskich 
w Australii. Pełni rolę wiceprezesa. Jest 
współorganizatorką 12 konkursów dla 
uczniów polskich szkół w całej Austra-
lii. Zorganizowała kilka konferencji oraz 
warsztatów metodycznych dla nauczy-
cieli wszystkich polskich szkół w NSW. 
Jest współorganizatorką sympozjów 
oraz spotkań dyskusyjnych na tematy 
polskiego szkolnictwa w całej Australii, 
a nawet i w Nowej Zelandii. Jest szano-
wana przez uczniów, ceniona przez wła-
dze szkolne, podziwiana przez innych 
nauczycieli i bardzo lubiana przez pol-
skie grono nauczycieli zarówno w SCL, 
jak też i w Polskiej Szkole w Randwick.  

Na temat osiągnięć Gosi w jej austra-
lijskiej szkole można byłoby napisać co 
najmniej jeszcze raz tyle. Zostawimy to 
na następną okazję, bo przekonana je-
stem, że w przypadku Gosi Vella to cen-
ne wyróżnienie, które nie jest jej pierw-
szym, nie będzie także i jej ostatnim. 
Tym razem składamy Gosi jak najser-
deczniejsze gratulacje.

Marianna Łacek OAM
– prezes Zrzeszenia Nauczycieli Pol-
skich w Australii

RSVP - ACCEPTANCE 
3rd of May 1791 Polish Constitution Day Dinner 
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I enclose a cheque in favour of the Polish Community Council in Victoria (ABN 53 793 599 879) for the 
 3 May 1791 Polish Constitution Day Commemorative Dinner on Friday 3 May 2024 

with Guest of Honour and Speaker, His Honour Justice Simon Steward 
in the presence of His Excellency Maciej Chmielinski, Ambassador of the Republic of Poland to Australia 

 

Please Note:  Payment is required before the function.   Once payment received your booking is secured. 
 

$150 per person (including GST)    Payment by credit card or transfer to PCCV :  
 
Please debit my credit card account with the sum of $ ……….…  for ………. Persons           Visa  □    Mastercard  □     
 
 
 

Account number        Expiry Date  

 
CCV:   Name on card      Signature  
 

Cancellations:  If you are unable to attend, a substitute delegate will be welcome.  Refunds cannot be issued with less than 7 working days prior notice.   This Document will be a 
tax invoice for GST purposes when you make full payment.   Please keep a copy. 
Privacy Policy:  We collect your personal information in connection with our role as an organisation.  We may also disclose your personal information to service 
providers that perform services on our behalf (such as mailing houses).  If you do not provide your personal information, we may not be able to do these things.  In 
most cases, you are able to gain access to your personal information which we hold on request. By submitting this form, you consent to us using and disclosing 
your personal information for this purpose.  
 
If you would like to be a sponsor and assist in defraying the costs of postage, printing, gifts and flowers, 
please let us know.  You will be acknowledged on the night. 

The Patrons and the Commemorative Committee 
would welcome your attendance at

The 3rd of May 1791 Polish Constitution Day 
Dinner

with Guest of Honour & Speaker

The Honorable Justice Simon Steward
Justice of the High Court of Australia

In the presence of 

His Excellency Maciej Chmieliñski
Ambassador of the Republic of Poland to Australia

Pianist Alan Kogosowski

on Friday 3 May 2024, at 7.00 for 7:30 – 11:00 pm
The Pavilion, The Arts Centre Melbourne, 100 St Kilda Road, Melbourne

Cost:  $150 per person
Dress:  Lounge Suit

RSVP
Payment to be made in full by Friday 26 April 2024

Please register on the enclosed form, telephone 0419 817 579 to provide credit card details
or Bank transfer: PCCV: bsb 063-010 account no: 1059 2520 

PATRONS: His Excellency Maciej Chmieliñski
Ms Margaret Adamson, Mr Michael Klim OAM, Countess Primrose Krasicki v Siecin, Dr Karl 
Kruszelnicki. Mr Stuart Rowland, Professor Tracey Rowland, The Hon Kevin Rudd AC, Mr 
Cezary Skubiszewski, and the Polish Community Council of Victoria
PATRONS (+dec): Mrs Janina Czech, The Hon Sir James Gobbo QC AC CVO, Mr Zygfryd Piotr 
Koziell OAM BEM, Count Jerzy Krasicki v Siecin, Archbishop Sir Thomas Frank Little KBE, 
Mr Anthony J M cD Macken AM, His Honour (ret) Judge Leonard S Ostrowski QC, Mr Lech 
Paszkowski, Professor Jerzy Smolicz AM, Professor Jerzy Zubrzycki AO CBE

- Polish Community Council of Victoria, 8/14 Lionel Road, Mount Waverley  Vic  3149 
Secretariat:  Telephone: 0419 817 579  Email: Teresa.Kaminski@ymail.com

 
 
 
 

The 3rd of May 1791 
Polish Constitution Day Commemorative Committee, Melbourne 

 
 

LIST OF SPEAKERS  & GUESTS OF HONOUR 
 
 
 

2002 Sir James Gobbo AC, former Governor of Victoria and judge of the Supreme Court of 
Victoria  

2003  Margaret Adamson, former Australian Ambassador to the Republic of Poland 
2004  The Hon Kevin Andrews MP, former Federal Minister  
2005  The Hon Murray Gleeson AC, Chief Justic of the High Court of Australia 
2006  Dr Grantley McDonald 
2007  Professor Leslie Holmes 
2008  The Hon Tony Abbott AC, future Prime Minister of Australia 
2009  Professor Tracy Rowland 
2010  Maestro Roger Woodward AC 
2011  M Jonathan Thwaites, former Australian Ambassador to the Republic of Poland 
2012  Professor Norman Davies, Oxford University Historian and Author 
2013  Major General David McLachlan AO, Chair of Victorian Branch of RSL 
2014 The Hon Tim Fischer AC, former Deputy Prime Minister and Australian Ambassador to 

the Holy See 
2015  Ret Brigadier Gary Hogan AM 
2016  No Event due to 2015-2016 PolArt in Melbourne 
2017  Mr Anthony J McD Macken AM 
2018  Dr John Besemeres 
2019  Gregory Sheridan AO, Foreign Affairs journalist, author.  
2020  Void due to pandemic 
2021   Void due to pandemic & lockdown 
2022   Void due to pandemic & lockdown 
2023  Emeritus Professor Greg Craven AC, former Chancellor of ACU, Constitutional Lawyer 
2024  The Honourable Justice Simon Steward, Justice of the High Court of Australia 
 
 
 
 
 
 
 
 
Committee Members:  Convenor –Ms Teresa Kaminska, Fr Wieslaw Slowik SJ OAM, ++Mr Antony J McD 
Macken AM, Dr Wlodzimierz Wnuk, Jan Szuba OAM, Ms Barbara Czech OAM  

 
PATRONS:  His Excellency Maciej Chmielinski 

Ms Margaret Adamson, Mr Michael Klim OAM, Countess Primrose Krasicki v Siecin, Dr Karl Kruszelnicki AM, Mr Christopher Lancucki AM, Dr George 
Luk-Kozika OAM, Dr Sev Ozdowski AM, Lady Potter AC, Mr Stuart Rowland, Professor Tracey Rowland, The Hon Kevin Rudd AC, Mr Cezary 

Skubiszewski, and the Polish Community Council of Victoria 
PATRONS (+dec): Mrs Janina Czech, The Hon Sir James Gobbo QC AC CVO, Mr Zygfryd Piotr Koziell OAM BEM, Count Jerzy Krasicki v Siecin, 
Archbishop Sir Thomas Frank Little KBE, Mr Anthony J McD Macken AM, His Honour (ret) Judge Leonard S Ostrowski QC, Mr Lech Paszkowski,  

Professor Jerzy Smolicz AM, Professor Jerzy Zubrzycki AO CBE 
 

c/-Polish Community Council of Victoria, 8/14 Lionel Road, Mount Waverley  Vic  3149 
Secretariat:  Telephone: 0419 817 579  Email: teresa.kaminski@ymail.com 

 

Uroczystość w ICC Darling Harbour
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– człowiek, który postanowił 
obejść cały świat, mówiąc 
tylko po polsku

Kiedy wyruszał w podróż, sukce-
su życzył mu sam marszałek Józef Pił-
sudski. Jego prawdziwe i nieprawdziwe 
przygody na trasie przez kilka konty-
nentów opisywały wszystkie ówczesne 
gazety. Po wielu latach historię Bru-
no Lechowskiego - zapo-
mnianego warszawskiego 
artysty, który założył się, 
że objedzie świat mówiąc 
wyłącznie po polsku, pró-
buje odtworzyć jego krew-
ny Piotr Lechowski z Kra-
kowa. Kwerenda prasowa 
przynosi niezwykłą opo-
wieść.

Bruno Lechowski uro-
dził się w 1887 roku w War-
szawie. Rodzice zapewnili 
mu solidne wykształcenie. 
W latach 20. ub. wieku 
stał się orędownikiem wy-
budowania Międzynaro-
dowego Domu Artysty w Warszawie, 
miejsca, które integrowałoby środowi-
sko artystyczne wolnej Polski. By wes-
przeć realizację tego projektu postano-
wił wziąć udział w zakładzie, w którym 
zobowiązał się do przemierzenia świata 
bez pieniędzy i mówiąc wyłącznie po 
polsku. Nagrodą za spełnienie zobo-
wiązania było 300 tysięcy złotych, które 
zobowiązał się przeznaczyć na budowę 
siedziby dla tej instytucji. O zakładzie, 
podejmowanym z nieujawnionym w 
mediach darczyńcą, zawartym w obec-
ności dwóch świadków, było w Warsza-
wie głośno, choć jego szczegółowe zapi-
sy nie są do końca znane. „Okazuje się, 
że w Polsce znajdują się jeszcze ludzie, 
którzy potrafią mierzyć siły na zamiary” 
– komplementował pomysł Kurier Wie-
czorny we wrześniu 1924 roku.

Artysta wyruszył z Warszawy 31 
grudnia 1924 r. bez grosza przy du-
szy. Już na dworcu miał zarobić na bi-
let sprzedając własnoręcznie malowa-
ne pocztówki a sekundował mu tłum 
warszawiaków. „Odbędę tę podróż, po-
mimo uśmieszków niedowierzania, z 
któremi od chwili opublikowania mego 
zamiaru spotkałem się już niejedno-
krotnie. Będziemy się uzupełniać wza-
jemnie: ja wam stworzę reklamę swoją 
osobą – wy mnie ułatwicie podróż wa-
szemi korespondencjami i eksploata-
cję moich zdjęć i szkiców” – mówił w 
wywiadzie dla satyrycznego pisma Ka-
narek, które objęło jego projekt swoim 
patronatem. Szczegółowo opisywano 
plany podróżnika, gazety publikowały 
listy od osób, które gotowe były go wes-
przeć a nawet towarzyszyć mu w podró-
ży. Express Poranny opublikował np. 
list właściciela znanej fabryki trykotaży, 
który chciał wyposażyć Lechowskiego 
w „komplet wyrobów trykotażowych 
tak z wełny, jak i jedwabiu, który wy-
starczy na czas podróży naokoło świata”. 
„Dookoła świata może być zimno” – za-
tytułowano notatkę. 

Ponieważ artysta miał opłacać kosz-
ty podróży pracą swoich rąk, zabrał w 
drogę nie tylko przybory malarskie, 
aparat fotograficzny i skrzypce (otrzy-
mał je w prezencie od swojego nauczy-
ciela muzyki), ale poznał też tajniki fry-
zjerstwa i szewstwa. Kupił też frak, a po 
pewnym czasie także specjalny namiot, 
gdzie sprzedawał swoje prace i nocował. 
W Narodowym Archiwum Cyfrowym 
znajduje się zdjęcie namiotu Lechow-
skiego, ustawionego przed bazyliką Ma-
riacką.

Przez kilka pierwszych miesięcy tra-
sa prowadziła przez Polskę. Z Warszawy 

Lechowski pojechał do Częstochowy, 
gdzie odwiedził Jasną Górę, następnie 
do Łodzi. „Lechowski zdobył serce Ło-
dzi. Niezwykłego podróżnika witano 
w restauracji polonezem. Wszędzie ra-
dzi go widzą i ułatwiają uzyskanie pra-
cy zarobkowej, na brak której nie może 
się uskarżać” – pisał Express Poranny 3 
stycznia 1925 roku. Kolejne pisma od-
notowywały jego pobyty w Kaliszu, Po-
znaniu, Krakowie, wreszcie w Pradze i 
Wiedniu. Jak przebiegała dalsza podróż, 
nie wiadomo. Z późniejszych wywia-
dów wynika, że na trasie z Wiednia do 
Triestu artysta zatrzymywał się 16 razy, 

by zarobić na bilety. Kolej-
nym krokiem była podróż 
morska na drugą półkulę, 
którą polski podróżnik od-
był w najtańszej, emigranc-
kiej klasie na statku sprze-
dając swoje cenne obrazy 
za paczkę papierosów. 

Kolejny ślad pochodzi z 
27 marca 1926 roku, kiedy 
to Gazeta Kaliska, powołu-
jąc się na wydawane w bra-
zylijskiej Kurytybie pismo 
Świt, informuje, że sławny 
podróżnik jest w Brazylii, 
cieszy się dobrym zdro-
wiem a jego obrazy mają 

spore wzięcie. Pytany o dalszy plan po-
dróży mówił, że kolejnymi punktami na 
jego trasie mają być: Argentyna, Chile, 
Peru, Meksyk, Stany Zjednoczone i Au-
stralia. 

Obecność polskiego artysty w śro-
dowisku brazylijskiej Polonii była sze-
roko opisywana. W maju 1926 roku wy-
dawane w Kurytybie polonijne pismo 
Lud zaprosiło rodaków na pierwszą 
wystawę jego obrazów na placu Zacha-
rias, która- jak pisano – mieściła się „w 
pięknym, oryginalnym namiocie na po-
dwórku, oznaczonym od ulicy sztanda-
rami – polskim i brazylijskim”. Wśród 
prac były przede wszystkim pejzaże z 
Parany i Kurytyby. Gazeta apelowała do 
czytelników, by kupowali obrazy, przy-
pominając ideę podróży i to, że artysta 
mówi wyłącznie po polsku. W wielu 
publikacjach w polskich mediach pod-
kreślano, że celem podróżnika jest udo-
wodnienie, że język polski liczy się w 
świecie. Brazylijskie media z kolei kon-
centrowały się na tym, że artysta chce 
swoim projektem udowodnić, że język 
sztuki jest uniwersalny. Wiadomo, że 
podczas podróży Lechowski prowadził 
specjalną kronikę, gdzie odnotowywał 
kolejne miejsca na trasie i zamieszczał 
poświadczenia o dopełnianiu warun-
ków zakładu. 

Jak opisywały gazety, by utrzymać 
się w Rio de Janeiro Lechowski zajmo-
wał się myciem butelek w browarze za 
grosze i malował freski, co zaczęło mu 
przynosić niezłe dochody. „Ten szalony 
przeskok artysta przyjął bez najmniej-
szego zdziwienia lub radości. Posiada-
nie większej 
ilości go-
tówki po-
traktował 
wyłącznie 
jako środek 
do tego, że 
nie będzie 
potrzebował 
sprzedawać 
swoich ko-
chanych ob-
razów byle 
jakiemu pa-
skarskiemu 
profanowi” 
– pisał w 
maju 1926 
roku w ko-
responden-
cji z Brazy-
lii Kurier 
Warszawski. 
W artykule 

oceniono, że Lechowski w Brazylii ma 
za sobą 1/3 swojej podróży dookoła 
świata. 

Analizowane teraz – po stu latach in-
formacje o perypetiach Polaka pełne są 
sprzecznych doniesień i mieszają fakty z 
wymysłami – miał pracować jako stolarz, 
malarz, fryzjer, palacz okrętowy, ale mieć 
także zdolności magiczne, nadprzyro-
dzoną siłę, ogromne muskuły, założyć 
sektę, mieć sporą grupę wiernych, leczyć 
przez nakładanie rąk. Wiele jest także in-
formacji nieprawdziwych – pojawiają się 
np. relacje, że był widziany w Australii, 
choć żadne inne źródła poza „anonimo-
wym informatorem” danego pisma tego 
nie potwierdzają. W jednym z pism wy-
danych na 1 kwietnia jest nawet infor-
macja o tym, że Lechowski nie dopełnił 
zakładu i wraca do Polski. Jest to jednak 
jedna z primaaprilisowych wiadomości, 
jakich w tym wydaniu pisma było pełno. 

Wiadomo na pewno, że w 1928 roku 
Lechowski został wspólnikiem biura 
budowlanego w Sao Paulo. „Zamiaru 
swego dopełnię, ale uważam, iż nie po-
trzebuję się śpieszyć, jak różni globtro-
terzy przebiegający świat, byle prędzej” 
– tak tłumaczyć miał Kurierowi Czer-
wonemu swoją opieszałość w podróży. 

Jak wynika z informacji w brazylij-
skich mediach, pobyt Lechowskiego w 
tym kraju trwał 16 lat. Był z pewnością 
bardzo płodnym artystą, skoro podczas 
otwartej w styczniu 1932 r. wystawy w 
Rio de Janeiro „pokazał około 300 ob-
razów treści alegorycznej i pejzaży sta-
nowiących część dorobku artystycznego 
malarza z okresu jego 6-letniego pobytu 
w Brazylii”. Wystawa z maja 1937 r. gro-
madziła już 500 prac przedstawiających 
krajobrazy Brazylii. Sława Polaka była 
na tyle duża i zasłużona, że jesienią tego 
samego roku otwarto jego stałą galerię. 

Źródła polonijne w Brazylii odnoto-
wują, że Lechowski uczestniczył w zało-
żeniu stowarzyszenia artystów Núcleo 
Bernardelli propagującego sztukę mo-
dernistyczną. Kiedy wybuchła II wojna 
światowa miał przekształcić swój dom 
w schronienie dla polskich uchodźców 
a rok przed śmiercią przeprowadzić się 
na obrzeża Rio de Janeiro, by w Cam-
po Grande założyć wraz z miejscowymi 
rolnikami spółdzielnię rolniczą, gdzie 
polscy uchodźcy adaptowali się do życia 
na obczyźnie. Miał już wtedy problemy 
z sercem, które najprawdopodobniej 
przyczyniły się do jego nagłej śmierci w 
1941 roku w wieku 53 lat. 

Tuż po tej śmierci pismo „O Impar-
cial” zwróciło się z apelem do osób, któ-
re były w posiadaniu obrazów Lechow-
skiego o wypożyczenie ich na wystawę 
pośmiertną. Nazwano tam artystę „ma-
larzem cudownego miasta”. 

Polskie media przestały interesować 
się zakładem Lechowskiego i jego pe-
rypetiami na początku lat 30. Dopiero 
w 1957 roku dodatek do Expressu Wie-
czornego „Kulisy” opublikował infor-

macje o artyście i jego mieszkającym w 
Warszawie bracie, który podzielił się z 
redakcją swoimi materiałami prasowy-
mi. Kolejna wzmianka, w 50. rocznicę 
śmierci malarza, pochodziła z wyda-
wanego w Kurytybie pisma Lud z 1991 
roku i była zapowiedzią rocznicowej 
wystawy jego prac. 

W 2016 roku na jednym z tworzo-
nych w języku portugalskim blogów po-
jawił wpis o Lechowskim jego autorką 
była Wanda Lechowski – jedna z dwóch 
jego córek. Dowiadujemy się z niego, 
że polski artysta był mistrzem dla wie-
lu młodych malarzy, którzy fascynowali 
się jego stosowaniem koloru a niektóre 
malowane akwarelą, temperą i olejem 
pejzaże, portrety i obrazy alegoryczne 
wchodzą w skład stałej kolekcji Mu-
zeum Oscara Niemayera w Kurytybie. 

Niedawno historią zapomniane-
go Polaka zainteresował się jego polski 
krewny, krakowski przewodnik Piotr 
Lechowski. „Cztery lata temu przypad-
kowo odkryłem postać Brunona Le-
chowskiego, artysty-malarza z którym 
jestem daleko spokrewniony – mój pra-
prapradziadek to prawdopodobnie jego 
dziadek. Początkowo wiedziałem jedy-
nie, że urodził się w 1887 roku i zmarł 
w Rio de Janeiro w 1941. Zaintrygowało 
mnie, co robił w Brazylii, zakładałem, 
że uciekł tam z racji wojny. Rozpoczą-
łem swoje śledztwo. Zacząłem znajdo-
wać wyrywki z gazet z dwudziestolecia 
i stopniowo wkręcać się w tę historię 
coraz bardziej” – opowiada krakowski 
przewodnik. 

Piotr Lechowski chciałby 31 grudnia 
2024 r., kiedy przypadnie setna roczni-
ca wyruszenia Brunona Lechowskie-
go w podróż dookoła świata, podążyć 
jego tropem. By jednak Misja „Bruno” 
mogła zostać zrealizowana, trzeba wy-
pełnić wiele białych plam w jego życio-
rysie. „Wiadomo na przykład, że Bru-
no Lechowski na niektórych trasach 
nie podróżował sam, te osoby są ukry-
te za inicjałami. Wiadomo, że zostawił 
w Warszawie rodzinę a w Brazylii za-
łożył kolejną. Chciałbym wiedzieć, jak 
potoczyły się ich losy, bo bardzo praw-
dopodobne jest, że ich historia to tak-
że historia mojej rodziny” – mówi pan 
Piotr. Na razie wszystkie zgromadzone 
dotychczas materiały, wycinki z przed-
wojennych gazet, linki i tłumaczenia ar-
tykułów opublikowanych w Brazylii pan 
Piotr zamieszcza na stworzonej w tym 
celu stronie. Można także pisać do niego 
na adres: bruno.lechowski@gmail.com

Jolanta PAWNIK
Dziennikarka i content menedżerka, 

autorka książek genealogicznych. Intere-
suje się historią, w swoich tekstach chcia-
łaby przywrócić pamięć o ludziach, którzy 
tworzyli polską naukę i kulturę.

dlapolonii.pl

Bruno Lechowski

SWIATOWA PROMOCJA EBOOKA STRZELECKIEGO 
12 marca 1840 roku. Trzecia po południu. 
Na najwyższy szczyt Snowy Mountains wchodzi Paweł Edmund Strzelecki. 
Widzisz go?  Tu na „dachu” Australii robi pomiary , dokumentuje, rysuje, 
notuje i  pisze wszystko co potrzeba, aby Górę nazwaną imieniem Kościuszki 
wpisać na mapę świata.

Pawle, pewnie nie przyszło Ci  głowy, że w przyszłości będą organizowane konkursy w hołdzie dla Twoich dokonań. Oto właśnie 
wybraliśmy tę pamiętną datę (12 marca) i godzinę trzecią po południu, aby uroczyście całemu światu oznajmić, że nasze wspólne 
dzieło, konkursowy Ebook  jest od tej chwili dostępny. 

Pawle, marzymy, aby nasz ebook stał się dogodnym narzędziem i bogatym źródłem informacji dla nauczycieli, edukatorów oraz 
działaczy instytucji kultury do promowania Twojej postaci.

Kliknij na LINK do Wersji o Wysokiej Rozdzielczości 

Kliknij na Link do wersji o Standardowej Rozdzielczości

office@kosciuszkoheritage.com    tel. 612 9484 1740

STRZELECKI –  „CZŁOWIEK ZŁOTA – ZŁOTY CZŁOWIEK”
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OD EUROPODÓW DLA ANTYPODÓW

Jerzy Leszczyński

NAJPIERW FRANCUSKA WAROWNIA, 
A PO NIEJ KANAŁ

LUDWIK XIV na tronie Francji 
zasiadł 14 maja 1643 r. i pozostał na 
nim przez 72 lata i 110 dni, do 1 wrze-
śnia 1715 r. Podczas jego dzieciństwa i 
lat młodzieńczych faktyczną władzę w 
państwie sprawował premier, Jules Ray-
mond Mazarin (Mazarino), kardynał 
pochodzący z Italii. Samodzielne decy-
zje monarcha zaczął podejmować, kie-
dy ukończył 21 lat. Nie o Ludwiku XIV 
dziś jednak poczytamy, choć być może 
kiedyś i na to przyjdzie czas, postacią 
był bowiem wybitną i wiele dla Francji 
dokonał. Dzisiaj opiszę dokonania dwu 
nieco mniej od króla Ludwika XIV zna-
nych, ale zawsze mu lojalnych współ-
twórców jego potęgi. Od razu przejdę 
do rzeczy.

SÉBASTIEN DE PRESTRE, 
MARQUIS DE VAUBAN – We Francji 
krócej nazywają go po prostu Sébastien 
Vauban. Był inżynierem i najwybitniej-
szym architektem wojskowym Francji, 
o ile nie całej Europy. Aż 51 lat swoje-
go życia z 73, jakie przeżył, poświęcił 
Vauban służbie dla króla Ludwika XIV, 
pracując jako inżynier wojskowy od-
powiedzialny za fortyfikacje. Dwa lata 
wcześniejsze służył młodszemu od sie-
bie o pięć lat monarsze jako ochotnik 
w różnych kampaniach wojennych. 
Pracował w ponad stu pięćdziesięciu 
miejscach na terenie Francji, wznosząc 
na owe czasy nowoczesne fortyfikacje, 
przebudowując już istniejące, umacnia-
jąc liczne miasta i wyspy. Stworzył, jak 
ją wówczas nazywano, „żelazną grani-
cę wokół Francji”. W uznaniu dorobku 
Vaubana w roku 1703 król Ludwik XIV 
mianował go marszałkiem Francji.

Wiosną roku 2009 miałem zaszczyt 
uczestniczyć w sympozjum na temat 
wybitnego architekta, zorganizowanym 
przez uniwersytet w Dijon, stolicy Bur-
gundii. Powodem było wpisanie 7 lipca 
w roku 2008 przez UNESCO dwuna-
stu twierdz Vaubana na listę Światowe-
go Dziedzictwa Kultury. Drugiego dnia 
z rana – była sobota – zawieziono nas 
do Saint Léger de Foucheret (dziś Sa-
int Léger – Vauban), nader spokojnej 
wioseczki, zamieszkanej przez trzy i 
pół setki osób. To tam, 1 maja 1633 r., 
przyszły geniusz przyszedł na świat. Na 
miejscu domu, w którym się urodził, 
stanął dom inny, nowszy. Do dziś pa-
miętam, że straszliwie okrzyczały nas 
przed nim zadziorne koguty. Po no-
bilitacji Vaubanowych fortyfikacji do 
klasy UNESCO, postawiono przed do-
mem szklaną gablotę pełną informacji 
w kilku językach o sławnym architekcie 
i jego dokonaniach. Wioseczka sprawia 
przyjemne wrażenie, zwłaszcza wiosną, 
kiedy wokół się zieleni i pachną kwia-
ty. To z niej, w roku 1653, wyruszył w 
wojenny świat dwudziestoletni chłopak 
o imieniu Sébastien. Odwagą wykazał 
się głównie podczas oblężenia miasta 
Sainte Menehould w Szampanii. To tam 
po raz pierwszy zwrócono nań uwagę, 
a ponieważ rozumnie zalecił dokonanie 
kilku zmian w konstrukcji miejskich 
umocnień, król Ludwik XIV jak najry-
chlej odważył się mianować dwudzie-
stodwulatka „królewskim inżynierem 
odpowiedzialnym za fortyfikacje”, co 
stało się 3 maja w roku 1655. Tak oto za-
częła się błyskotliwa kariera Sébastiena 
de Vauban, mająca potrwać ponad pół 
stulecia.  

Prócz Francji imponujące fortece 
Vaubana znajdziemy jeszcze w Belgii 
(Namur), Holandii (Maastricht), Luk-
semburgu (miasto Luksemburg) oraz 

Niezwyczajni euroobywatele: SÉBASTIEN DE 
VAUBAN i PIERRE-PAUL RIQUET (1)

w Niemczech (Freiburg, Kehl, Landau 
i Saarlouis), żelazne granice bowiem w 
Europie się zmieniały, ale żelazne twier-
dze Vaubana ciągle trwały na miej-
scach, na których wojskowy geniusz je 
postawił. W moim podróżowaniu po 
Francji, Belgii, Holandii, Luksemburgu 
i Niemczech zobaczyłem niemal setkę 
dzieł Sébastiena de Vauban, nabyłem 
przeto moralnego prawa do ich opisa-
nia. Ograniczę się wszak w owym opisie 
do tych najważniejszych, które w lipcu 
2008 r. wpisane zostały na listę Świa-
towego Dziedzictwa Kultury. Do tego 
jeszcze uszereguję je geograficznie, co 
znacznie ułatwi zaplanowanie i przygo-
towanie podróży – zapewniam, fascy-
nującej. Tak więc w drogę! Aha, dodam 
tylko, że Sébastien de Prestre otrzymał 
od króla Ludwika XIV zaszczytny tytuł 
markiza.  

PÓŁNOC I PÓŁNOCNY 
WSCHÓD FRANCJI (regiony Nor-
mandia, Hauts de France czyli Górna 
Francja oraz Grand Est, co znaczy po 
polsku Wielki Wschód) - Jedyną nor-
mandzką fortyfikacją Sébastiena de 
Vauban, wpisaną na zaszczytną listę 
UNESCO, jest (1) Saint Vaast la Ho-
ugue, niewielkie miasteczko, zamiesz-
kane przez niespełna tysiąc siedemset 
osób. Usytuowane jest na wschodzie 
półwyspu Cotentin, oddzielającego ka-
nał La Manche od otwartego Atlantyku, 
zatem w miejscu niezmiernie ważnym 
strategicznie. Sébastien de Vauban za-
projektował tu dwanaście fortyfikacji, z 
których trzy spełniają role najważniej-
sze: Tour Vauban na piaszczystym pół-
wyspie La Hougue, Tour Vauban de Ta-
tihou, położona na niewielkiej wyspie 
Tatihou, i jeszcze Fort de l’Îlet, uforty-
fikowana wysepka położona z górą sto 
metrów po zawietrznej stronie Tati-
hou. Wszystkie fortyfikacje Saint Vaast 
la Hougue należą dziś do francuskiej 
marynarki wojennej. A skoro już przy-
będzie się w te tereny, naprawdę warto 
przedostać się na zachodnią, bretońską 
stronę półwyspu Cotentin dla spędze-
nia trochę czasu w przeuroczym Saint 
Malo, gdzie Vauban ufortyfikował czte-
ry skaliste wysepki, strzegące dostępu 
od strony Wysp Normandzkich. 

(2) Arras – Miasto w departamen-
cie Pas de Calais, w Polsce znane, al-
bowiem to stamtąd królowie, Zygmunt 
Stary i Zygmunt August, sprowadzali na 
Wawel kobierce zwane arrasami. Vau-
banowa cytadela, zbudowana w latach 
1668-72, prezentuje się doprawdy oka-
zale. Sam wewnętrzny zamek ma kształt 
gwiazdy o pięciu ramionach, zaś ota-
czające go masywne mury zewnętrzne 
tworzą gwiazdę znacznie większą, dzie-
sięcioramienną. Toż to najprawdziwszy 
majstersztyk wojskowej architektury! 
Aktualnie należy do miasta Arras, które 
organizuje w niej różne imprezy kultu-
ralne. 

(3) Longwy – Miasto znajduje się 
w departamencie Meurthe-et-Moselle 
(Meurthe i Mozela), na granicy z Luk-
semburgiem. Budowa twierdzy, dzieła 
Sébastiena de Vauban i Thomasa Cho-
isy, zlecona przez króla Ludwika XIV, 
ciągnęła się jedenaście lat (1679-1690). 
Dla jej wzniesienia zburzono dawny 
zamek markizów Longwy, zachowując 
zeń jedną średniowieczną basztę, wraz z 
otaczającym go Górnym Miastem, aże-
by potężnymi murami w formie dwóch 
zachodzących na siebie sześcioramien-
nych gwiazd otoczyć całe wzgórze, na 
którym w wiekach dawniejszych były 
usytuowane. Dzięki temu twierdza gó-
ruje nad centrum nowego miasta. A 
skoro już penetruje się Longwy, wypada 

pojechać do Sedan, albowiem oba mia-
sta dzieli odległość z górą stu dwudzie-
stu kilometrów. Tamtejsze zamczysko 
również zdołał zaadaptować do siedem-
nastowiecznych kryteriów królewski in-
żynier Sébastien de Vauban. 

(4) Neuf-Brisach – W herbie owego 
alzackiego miasteczka liczącego w roku 
ubiegłym niespełna 2 tys. mieszkań-
ców widnieje burbońska lilia, a ponad 
nią złociste słońce o szesnastu promie-
niach. Pierwsze fortyfikacje pobudowa-
no tu już we wczesnym średniowieczu, 
dla oddzielenia Francji od Świętego Ce-
sarstwa Germańskich Narodów. Mar-
kiz de Vauban wzniósł wokół owego 
nadreńskiego miasta w latach 1694-
1698, na osobisty rozkaz Króla-Słońce, 
potężne mury na planie dwóch ośmio-
ramiennych gwiazd, regularnie się 
przecinających i w ten sposób powstało 
w ich formie szesnaście oflankowanych 
„promieni” tworzących niezwykłą pa-
noramę. Ufortyfikowane miasto poło-
żone jest w rozległej dolinie Renu, co 
sprawia, iż ledwie co widać je z pokła-
du płynącego po tej rzece statku. Urok 
Neuf-Brisach odkrywa się na miejscu.

BURGUNDIA I ALPY (regiony 
Burgundia – Franche Comté i Pro-
wansja – Alpy – Lazurowe Wybrzeże) 
– W tej części Francji bezpieczeństwa 
jej wschodniej granicy strzegło wiele 
twierdz, których plany przygotował ge-
niusz z Burgundii. Trzy z nich w roku 
2008 wpisane zostały na listę Światowe-
go Dziedzictwa Kultury. 

(5) Besançon – Inżynier markiz 
Sébastien de Vauban swoją La Citadel-
le w stolicy, Franche Comté, pobudował 
na stromej skale usytuowanej w zakolu 
rzeki Doubs, bardzo szczelnie zamknię-
tej dwoma jej nurtami: północnym i 
południowym, w dole pozostawiający-
mi centrum miasta wraz z domem, w 
którym przyszli na świat Auguste-Ma-
rie i Louis-Jean Lumière, dwaj bracia, 
twórcy pierwszej w historii kamery fil-
mowej. Ufortyfikowanie wzgórza we-
dług projektu inżyniera de Vauban zaję-
ło piętnaście lat (1668-83). Tej cytadeli 
militarny geniusz nadał kształt regular-
nego prostokąta z wysuniętymi ku za-
chodowi flankami, dostosowując go do 
formy skały. Prócz zasadniczej twierdzy 
Vauban wzniósł jeszcze trzy ufortyfiko-
wane przyczółki: Front Saint Étienne, 
Front Royal i Front de Secours. W dniu 
28 maja 1959 r. francuska armia opuści-
ła tereny twierdzy. Generał Michel Le 
Carpentier uroczyście przekazał klu-
cze od niej merowi Besançon, którym 
w tamtych czasach był Jean Munjoz. 
Władze miejskie urządziły w cytadeli 
kilka interesujących muzeów: muzeum 
miejskie, muzeum Vaubana, muzeum 
owadów, ssaków nocnych, akwarium 
i nawet niewielki ogród zoologiczny. 
Ozdobą dziedzińca besançońskiej cyta-
deli jest pomnik Sébastiena de Vauban 
dłuta Pierre Duca. 

(6) Mont Dauphin – Dochodziło 
południe, kiedy z Sisteron zmierzałem 
samochodem w kierunku Briançon. 
Nagle, dojechawszy do rozległej doliny 
rzeki Durance, w miejscu, gdzie wpada 
do niej alpejska rzeczka Guil, uderzył 
mnie niesamowity widok: oświetlona 
promieniami marcowego słońca stume-
trowej wysokości skała, a na jej szczycie 
masywne mury fortecy. Na kwadrans 
przystanąłem w przydrożnej zatoczce, 
żeby nasycić wzrok owym widokiem. 
Tak oto prezentuje się Mont Dauphin, 
forteca wzniesiona na owej skale, któ-
rą, bez wątpienia, uważam za najbar-
dziej spektakularną spośród wszyst-
kich zaprojektowanych przez markiza 
de Vauban. Imponującą skałę Vauban 
zamknął pierścieniem murów w latach 
1693-1703. Do wnętrza samochodami 
dostać się mogą jedynie mieszkańcy (w 
minionym roku było ich 143), przyby-
sze obcy muszą pozostawić swoje czte-
rokołowce, a nawet motocykle, przed 
mostem prowadzącym do wnętrz mu-

rów – porządku pilnuje Gendarmerie 
Nationale. Francuska armia twierdzę 
Mont Dauphin wykorzystywała jesz-
cze w latach Wielkiej Wojny (1914-18), 
później powoli ją opuszczając, by osta-
tecznie zostawić ją władzom cywilnym 
w roku 1957. Aktualnie, prócz miesz-
kań w dawnych koszarach, jest tam na-
wet przedszkole, merostwo oraz trzy 
hoteliki. 

(7) Briançon – To bardzo blisko od 
Mont Dauphin, ale o 326 metrów od 
niej wyżej. Miasto liczy niewiele ponad 
15 tys. mieszkańców. Markiza Vaubano-
we mury obronne miały bronić dostępu 
nie tylko do miasta, ale też w prowansal-
skie doliny od strony przełęczy Mont-
genèvre (1860 metrów n.p.m.). Zgodnie 
z zamysłem Vaubana, a też samego mo-
narchy Ludwika XIV, Briançon i Mont 
Dauphin koniecznie należało wzmoc-
nić. Alpejskie miasto w r. 1689 uforty-
fikowano, ale niestety dwa lata później 
Sabaudczycy i Piemontczycy, dowodze-
ni przez księcia Victora Amedée II, bez 
problemów je sforsowali. Cóż począć, 
gdyby Piemontczykom zaświtał w gło-
wach pomysł zakosztowania rozkoszy 
w Wersalu? Markiz Sébastien de Vau-
ban odwuedził Briançon dwukrotnie: 
po raz pierwszy zaraz po wrogim ataku, 
jeszcze w roku 1690, po raz kolejny po 
dwóch latach. Rezultatem są nowe, so-
lidniejsze mury miejskie oraz most Pont 
d’Asfeld.

W PIRENEJACH (region Oksyta-
nii, departament Pirenejów Wschod-
nich) – Był rok 1659, kiedy królowie 
Francji i Hiszpanii, Ludwik XIV i Fi-
lip IV sygnowali Traktat Pirenejski, na 
mocy którego księstwa Rousssillon, 
Conflent i połowa Cerdanii przypadły 
Francji. Król – Słońce Ludwik XIV w te 
pędy posłał na słoneczne południe swo-
jego nadzorcę fortyfikacji, Sébastiena de 
Vauban, żeby ten zlustrował już istnie-
jące tam umocnienia i w razie potrzeby 
pobudował nowe. Owocem prac sław-
nego fortecznego architekta jest osiem 
fortec: sześć na granicy z Katalonią i 
jeszcze dwie w Kraju Basków, jakby i 
im zamarzyło się przesiedlić do Wersa-
lu. Dwie z nich UNESCO umieściła na 
swej przesławnej liście światowego dzie-
dzictwa. 

(8) Villefranche de Conflent – Po-
łożone u stóp, a nawet w cieniu góry Ca-
nigó, najwyższej góry Katalonii (2 784 
m n.p.m.). Otoczone markiza Vobauno-
wymi murami miasteczko liczyło w mi-
nionym roku 218 mieszkańców. Nie ma 
w nim nawet jednej szkoły – młodsze 
dzieciaki dowozi się szkolnymi autobu-
sami do pobliskiego Prades, a te starsze 
do Perpignan. Cóż, takie jest życie w Pi-
renejach. W Villefranche de Conflent 
Sébastien Vauban ufortyfikował kilka 
naturalnych jaskiń; w jednej z nich ze 
względu na znakomitą akustykę latem 
urządza się koncerty muzyczne. Góruje 
nad miasteczkiem Fort Libéria, zbudo-
wany w górskiej pieczarze, do którego 
spod kawiarni Café Le Canigou dowio-
zą wiekowym, ale sprawnym land rove-
rem. We wczesnych wiekach średnich 
Vilafranca (tak się wówczas owo miej-
sce zwało) była jednym z etapów na ka-
talońskiej drodze do Santiago de Com-
postela. Zaświadcza o tym XI-wieczny 
kościół świętego Jakuba z przybudowa-
ną doń noclegownią dla pielgrzymów. 

(9) Mont Louis – Ażeby tę twierdzę 
zobaczyć, trzeba wspiąć się na poziom 
1 600 metrów ponad poziom morza. 
Od razu przyznam, że dojazd do mia-
steczka–cytadeli nie jest skompliko-
wany, bowiem dwie prowadzące doń 
drogi są bardzo dobrze utrzymywane, 
choć zimą trzeba być przygotowanym 
na obfite opady śniegu, a też oblodze-
nia. W miasteczku mieszka obecnie 
półtorej setki osób, sama twierdza zaś 
należy do francuskiej armii i jest bazą, 
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w której szkoli się komandosów. W 
okresie od 1 maja do końca paździer-
nika z Mont Louis do Villefranche de 
Coflent, a też z powrotem, można po-
jechać Train Jeune (Żółtym Pociągiem) 
kursującym dwa razy na dobę. Za-
pewniam: wspaniała przygoda! A we 
Wschodnich Pirenejach Sébastien Vau-
ban rozbudował jeszcze zamki w Col-
lioure, Perpignan oraz Prats de Molo la 
Preste, od podstaw zaś wzniósł Châte-
au de Bellegard w Le Perthus, posado-
wiony dokładnie na granicy pomiędzy 
Francją a Hiszpanią, obok autostrady, 
aktualnie opuszczony. Nieopodal forte-
cy odrestaurowano przejście graniczne 
z czasów rzymskich pomiędzy Galią a 
Hiszpanią, gdzie łączyły się drogi Via 
Domicia i Via Augusta. W Kraju Ba-
sków zaś cytadele słynnego architekta 
zobaczyć można w Saint Jean Pied de 
Port (Donibane Garazi w języku euske-
ra) u podnóża słynnej przełęczy Col de 
Roncevaux (Roncesvalles) oraz w Bay-
onne (eusk. Baiona) – żeby wymienić 
chociażby owe najważniejsze. 

WYBRZEŻE I WYSPY ATLAN-
TYKU – Z markiza Vaubanowych for-
tyfikacji zaklasyfikowanych do listy 
dziedzictwa UNESCO pozostały jesz-
cze trzy. 

(10) Blaye - Cussac Fort Médoc – 
Dwie wielkie rzeki: Garonna i Dordo-
gne łączą się tuż za Bordeux, poczem 
wspólnie toczą swe wody szerokim lej-
kowatym ujściem do Oceanu Atlan-
tyckiego, pozostawiając z lewej strony, 
słynący z ponad trzystu gatunków zna-
komitych win, półwysep Médoc. Dla 
ochrony tak ważnego miejsca w latach 
1689-91 wzniesiono tu dwie siostrza-
ne fortyfikacje, spoglądające na siebie 
niczym stęsknieni kochankowie: Fort 
Médoc w Cussac na samym półwyspie 
oraz Fort Blaye po przeciwnej stronie 
szerokiego lejka. 

(11) Wyspa Ré – Tak zapisano w 
protokole UNESCO i w takiej formie 
figuruje na liście Światowego Dziedzic-
twa Kultury. W gruncie rzeczy chodzi 
nie o jedną, lecz o trzy wyspy: Île de Ré, 

Niezwyczajni euroobywatele: SÉBASTIEN DE 
VAUBAN i PIERRE-PAUL RIQUET (1)

Île d’Oléron oraz najmniejszą z nich, 
Île d’Aix, wszystkie położone na Oce-
anie Atlantyckim, w jego Zatoce Biskaj-
skiej, u ujścia do niej rzeki Charente. 
W latach 1687-90 Sébastien de Vauban 
nadzorował wznoszenie cytadeli Saitnt 
Martin na wyspie Ré i zarazem innej, 
na wysepce Aix. Starczyło mu czasu, by 
często odwiedzać wyspę Oléron, poło-
żoną najdalej na północy ze wszystkich, 
gdzie doglądał przebudowy według 
własnego projektu warowni wzniesio-
nej tam w roku 1630, w czasie wojen re-
ligijnych. Wszystkie trzy owe fortyfika-
cje wspaniale prezentują się zarówno w 
czasie przypływu, jak też odpływu wód 
oceanu (ogromne różnice poziomu), 
kiedy fale przysłaniają, a potem odkry-
wają dolne fragmenty ich konstrukcji. 
Prócz dzieł Vaubana oraz najlepszych 
we Francji ostryg na wszystkich trzech 
wyspach zasługują na uwagą latarnie 
morskie, dwie z nich można zwiedzić 
wewnątrz. Chodzi o latarnię Phare de 
Chassiron na wyspie Oléron, ukończo-
ną w roku 1636, oraz O Phare des Bale-
ines na wyspie Ré, podobno najwyższą 
we Francji, mierzącą 57 metrów. 

(12) Camaret sur Mer – Tak oto, 
zgodnie z ruchem wskazówek zegara 
dotarliśmy do Półwyspu Bretońskie-
go, tym razem jednak od jego połu-
dniowego zachodu. Sébastien Vauban 
obwarował w latach osiemdziesiątych 
siedemnastego stulecia wąską zatokę 
umożliwiającą dostanie się do niezmier-
nie ważnego portu w Brest. Swoje forty-
fikacje ulokował w samym porcie, jak 
również, oddalone ku wejściu do zato-
ki, w Camaret sur Mer. Ich przydatność 
sprawdziła się już w roku 1694, kiedy to 
połączona flota angielsko-niderlandzka 
natarła na Brest. W bitwie pod Camaret 
najeźdźcy stracili dwa duże okręty, do 
tego kilka mniejszych; czterystu ich żoł-
nierzy straciło życie lub zostało ciężko 
rannych. Porażka zmusiła ich do wyco-
fania się na swoje wody.

Cdn.
Jerzy Leszczyński 

19 marca minęła 482 rocznica uro-
dzin tego wybitnego polityka, twór-
cy Zamościa i Akademii Zamoyskiej 
(1594), absolwenta i rektora uniwersyte-
tu w Padwie (1563), gdzie na podstawie 
rozprawy De Senatu Romano uzyskał 
doktorat. Odegrał istotną rolę w woj-
nie z Moskwą w czasach 
króla Stefana Batorego. 
Ślub hetmana z bratanicą 
króla Gryzeldą wszedł do 
annałów historii polskiej.

Na Uniwersytecie w 
Padwie studiowały setki 
Polaków, wśród nich Jan 
Kochanowski i Wawrzy-
niec Goślicki, autor dzie-
ła „De optimo senatore” 
(1568), wydanego – po-
dobnie jak doktorat Za-
moyskiego – w Wenecji. 
Do dziś na jednej ze ścian 
Aula Magna rektoratu 
uniwersytetu padew-
skiego znajduje się herb Zamoyskiego 
– jelita, a w Sali do tej auli przylegają-
cej ustawione jest jego okazałe popiersie 
z marmuru. Z okazji kolejnej rocznicy 
urodzin kanclerza i hetmana przypomi-
namy wykonaną we Włoszech rycinę, 
która sławi jego czyny wojenne. Takie 
przedstawienie triumfu ma korzenie w 
antyku i włoskim renesansie, który Za-
moyski poznał dogłębnie w czasie stu-
diów. 

Rycina była gotowa na długo przed 
śmiercią hetmana w 1605 roku, ale 
została opublikowana dopiero 1617. 
Przedstawia go jako jeźdźca w arkadzie 
łuku triumfalnego, który zawiera nie-
zwykle bogatą ikonografię. To dzieło Ja-
copa Laura, rzymskiego badacza antyku 
i rytownika, było pierwszym na polskim 
gruncie przedstawieniem zwycięskie-
go wodza „wpisanego” w arcus trium-
phalis. W świetle źródeł pisanych poeta 
Angelo Oduccio, pośrednik pomiędzy 
kanclerzem a Laurem, proponował już 
w 1601 roku wykonanie i opublikowa-
nie tej ryciny. Zamoyski wielokrotnie 
odmawiał, argumentując, iż łuk trium-
falny przysługuje tylko królom i książę-
tom, i że jemu jako senatorowi i hetma-
nowi nie wypada go przyjąć. 

„On – pisze o Zamoyskim Szymon 
Starowolski – prawie jedyny w naszych 
czasach biegły był w znajomości sztuki 
wojennej starożytnych Rzymian. Zwie-
dziwszy za czasów Zygmunta Augusta 
najbardziej oświecone kraje Europy, 
jaśniał wśród swoich Sarmatów nauką 

i wymową nie mniej niż 
sławą wojenną”. Na roz-
członkowanej architek-
tonicznie elewacji łuku 
rozmieścił Lauro sy-
metrycznie, w ramkach 
okrągłych, owalnych i 
prostokątnych 26 wy-
obrażeń ilustrujących 
sławne czyny hetmana 
i opatrzył je łacińskimi 
podpisami objaśniający-
mi. Pośrodku architrawu 
znajduje się inskrypcja 
dedykacyjna dla Zyg-
munta III, w zwieńcze-
niu – herby królewskie, 

po bokach zaś – postacie alegoryczne: 
Sprawiedliwość, Wojna, Zwycięstwo, 
Męstwo, Władza Publiczna i Sława. 
Wspomniane ilustracje z życia Zamoy-
skiego ukazują między innymi zdoby-
wanie twierdz, w tym dwóch w czasie 
wojny moskiewskiej; są to prawdopo-
dobnie Wielkie Łuki i Wieliż (Velisam
-lukum i Velikilukum). Zdobycie Wie-
liża uważał ten znakomity wojownik za 
prawdziwy powód do chwały wojennej, 
jak cały swój udział w długotrwałej, ale 
w pełni zwycięskiej wojnie z wojskami 
cara Iwana Groźnego. Lista odniesio-
nych przez niego zwycięstw jest długa, 
część z nich – jak między innymi to 
pod Cecorą nad Gazi Girejem, chanem 
krymskim, wpisuje się w postrzeganie 
dawnej Rzeczpospolitej jako kraju bę-
dącego przedmurzem chrześcijaństwa. 

Jerzy MIZIOŁEK
Historyk sztuki, profesor nauk humani-

stycznych, w latach 2018–2019 dyrektor 
Muzeum Narodowego w Warszawie.

dlapolonii.pl

Jan Zamoyski (1542-1605): kanclerz, hetman, mąż stanu

Jak małe dziecię pognałem
Ojczyzną moją jest dom,
kochany dom rodzicielski,
przytułek cichy snom
młodości sielskiej anielskiej.
    ks. bp Józef Zawitkowski

Ojczyzna to magiczne miejsce przed 
nami, za nami, obok nas, oczy robią się 
duże, serce łomocze, ciśnienie wariuje, 
twarz łagodnieje, uszy słuchają, myśli 
biegają. Ojczyzna, w której mieszkam to 
ta mniejsza kraina od Bugu do Lublina, 
reszta Ojczyzny a hej daleko, aż na Od-
rze się zatrzyma.

A tutaj rzekę widzisz, bagienko, pa-
górki, lasy, doliny, zioła na ugorze, któ-
rymi chory ratuje się jak może, dróżka 
w lesie udeptana kopytami łosi, saren, 
bóbr gałęzie ciągnący, cietrzew o świ-
cie tokujący, a jeszcze i gwiazdy kąpiące 
się w jeziorze z księżycem już nawet nie 
zliczę, ile sztachet ma mój płot w ogro-
dzeniu.

I tak mówić dalej po imieniu, Ojczy-
zna to pola śpiewające wiatrem i pta-
szyną, człowiek strzegący granic ziemi, 
a gdy dojdziesz do skraju dróg, gdybyś 
mógł, wejdź na ambonę stojącą w lesie i 
spójrz, że kraj, to nie tylko dróżki i dro-
gi, bo i łąki, staje, sady, ogrody, dzieci 
małe w kołysce i podlotki, jaki ten świat 

słodki, widząc młodość, śmiechy, woła-
nia, przy chacie na harmonii granie.

Ojczyzna to krzyk w nocy lecących 
ptaków-dziwaków, nasza wolność. 
Wchodzisz i wychodzisz z chaty, ile 
chcesz razy, to ziemia, do której wróg 
pochopnie wejść się nie odważy, pokój 
i radość na każdym kroku. Masz przyja-
ciół, znajomych, sąsiadów bez okładów 
wolności aż wiele; nie 
modne dzisiaj kądziele, 
ale poznać trzeba mowę 
naszych przodków co ro-
bili i jak żyli.

Ojczyzna to strzecha 
na chacie, na stodole, za-
orane do dnia koniem 
pole, dzik biegnący z ko-
pyta, o coś jeszcze zapy-
tasz?

Mogę dodać, tak wie-
le mam w sobie radości, 
przecież to echo latające 
po lesie, kukułka, która 
jajko obcemu podnie-
sie, miasta, wsie i osady, 
dzwony bijące przy ko-
ściele, dziad przy krzyżu gorąco się mo-
dlący, mowa polska oczywiście, śpie-
wające kobiety w strojach ludowych, 
kolorowych.

To obyczaje, baje, wielkanocne świę-
conki, woda pod zasiew, rezurekcja o 
świcie, komunia święta, majówki, Boże 
Ciało w procesji z Panem Jezusem, ma-
iki, majówki, święty Jan z kropidłem, 
to Matka Boska Jagodna, Siewna, Ró-

żańcowa, Niepokalana Panienka i na-
sza Matka Boska Ostrowska, która na 
srebrnej sukni ma trzy diamenty, a nad 
nią wisi nasz Wawrzyniec święty. Masz 
kłopot, przyjdź i proś Maryję świętą, 
od pięciu wieków czuwa nad nami, tak 
opowiadał kiedyś mój dziad.

Ojczyzna to prześladowani Uni-
ci, wojny niespokojne, dymy, pożary i 

zgliszcza, i lud, który zgi-
nął, i wyniszczał.  

Ojczyzna to miejsce 
święte, gdy który z na-
szych rodaków wyjedzie 
w obce krainy będzie tę-
sknić po cichutku i żal 
przyjdzie niebogi, czy zo-
baczy jeszcze pola złote 
zasiane zbożem rozma-
itym, wyzłacanych psze-
nicą posrebrzanych ży-
tem, brzózki, osiki drżące, 
miejsca przy krzyżach 
lęgnące. Boże coś Polskę 
śpiewano, gdy wróg stał 
przy granicy, lud prosił 
żałośnie o wolną Ojczy-

znę, by nadal pola śpiewały wespół z 
wiatrem i ptaszyną, by czekał dom ro-
dzinny, by wrócić gdzie było, rodziły się 
ciągoty i ckniło się i ckniło.

- Powiedz - powiedział kiedyś dzia-
dek - Polakom, którzy w dalekiej są 
stronie, że ja trwam dalej przy ojcow-
skim zagonie, że chodzę na pagórek 
święty, gdzie mój dziad leży z drużyną 
bagnetami pocięty i patrzę z wysoka 

na ziemię przeczystą na nasze jeziora 
w słońcu błyszczące, na klucze żurawi 
w górze lecące, słyszę wołania, gadania 
kumaków, kuglarzy polnych, ćwierków 
świerszczy i motyli.

Ojczyzna to dom nasz stary z wyry-
tą datą na kalenicy, oknem z szybkami, 
podparte kołkiem drzwiami, ocieploną 
ścianą słomianą, progiem mi drogim, 
gdy matka stała i krzyżem żegnała obra-
zem świętym na lat kilka, to była chwil-
ka, przecież wróciłem a matkę z oczu 
na zawsze straciłem, rzuciłem tobołek i 
jak małe dziecię z płaczem na cmentarz 
pognałem, zerwałem z mogiły zielone 
darnie i cisnąłem ze złości, i tak zosta-
łem na ojcowiźnie do starości, jak opu-
ścić chatę mi drogą, stół leciwy, krzyżyk 
drewniany na nim stojący od mamy 
mojej mamy będący, obraz na ścianie 
jak Pan Jezus z łodzi ludzi nauczał, ha-
ftowana koszula matuli, tak ubierała się 
idąc na odpusty święte.

Ojczyzna to matka, ojciec, brat, gdy-
by nie wiem, ile miało się lat na wspo-
mnienie młodości, rodzi się tyle rado-
ści.

U matuchny przy mogile trzy brzóz-
ki urosły, skowronek do dnia śpiewa a 
pod wieczór przylatuje na wieczorny 
pacierz śmieszka mewa.

Każdy przyzna, że Ojczyzna to miej-
sce, do którego chętnie wracamy, ciesz-
my się, dopóki rodziców i dziadków na 
tym świecie jeszcze mamy.

Celina Rapa
bibliotekarz
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TEL. (03) 9249 9617
UDZIELAM POMOCY we wszystkich rodzajach prawa, w³¹ cza
j¹c kupno i sprzeda¿ domów, ziemi i interesów (busines ses), 
testamenty (wills) i sprawy s¹dowe dotycz¹ce testamentów, 
pe³nomocnictwa (Powers of Attorney), transakcje handlowe, 
dzier¿awy itd. MÓWIÊ PO POLSKU

Za³atwianie spraw w biurze Tygodnika - poniedzia³ki i pi¹tki w godz. od 10.00 do 13.00

Radio 3ZZZ Melbourne
E:  polishradio3zzz@hotmail.com
     Og³oszenia i komunikaty:
E:  rsuwara@yahoo.com.au
T:  0425 705 996

ADRESY ORGANIZACJI
Ambasada Rzeczypospolitej Polskiej w Canberze
7 Turrana Street, Yarralumla ACT 2600
Tel: (02) 6272 1000 
E-mail: canberra.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Konsulat Generalny Rzeczypospolitej Polskiej w Sydney
10 Trelawney Street, Woollahra NSW 2025
(02) 9363 9816, (02) 9363 9817, (02) 9363 9818
e-mail: sydney.kg.sekretariat@msz.gov.pl

Rada Naczelna Polonii Australijskiej
42 The Village Avenue, Coopers Plains QLD 4108
Email: secretary@polishcouncil.org.au
Tel. +61 402 210 712

Federacja Polskich Organizacji w Nowej Południowej Walii 
Polish House, 182 Liverpool Rd, Ashfield NSW 2131 
secretary@polishfederationnsw.com.au

Federacja Polskich Organizacji w Południowej Australii
230 Angas Street, Adelaide SA 5000
tel: 08 8232 1464, email: reception@polishfederation.org.au

Federacja Polskich Organizacji w Wiktorii
8/14 Lionel Street, Mt Waverly VIC 3166
Tel. 03 9629 8277

Polonia WA Inc
PO Box 791, Claremont, WA 6910, tel. 0 438 927 503
e-mail: poloniawa@gmail.com

Stowarzyszenie Polaków w Queensland Polonia
10 Marie Street, 4064 Milton QLD
tel. 07 3369 2747, e-mail: president@polonia.org.au 

Federacja Polskich Organizacji Queensland Inc.
http://https://fpoq.org.au/
e-mail: president@fpoq.org.au

Rada Organizacji Polskich w Australijskim Terytorium 
Stołecznym
PO Box 6093, O'Connor, ACT 2602
tel. 02 6254 2927/ 0 403 721 021   
e-mail:  plcouncilact@gmail.com

Związek Polaków w Hobart
22-24 New Town Rd, New Town, TAS 7008
tel./fax 03 6228 3686
e-mail: polish.association.hobart@gmail.com

Stowarzyszenie Polskie na Terytorium Północnym
Polish Association NT
tel. 08 8941 8848
e-mail: bowen@bowenlawyers.com.au

www.tygodnik-polski.com.au

Federacja Polskich Organizacji w Wiktorii. 
Zg³oszenia: Polskie Biuro Us³ug Spo³ecznych 

Tel:  (03) 9629 8277   

KALENDARZYK
IMPREZ POLONIJNYCH

OG£OSZENIA DROBNE
DO 30 S£ÓW TYLKO $27.50 incl. GST;  JEDNO-
RAZOWE; P£ATNE Z GÓRY. S¥ DU¯E ZNI¯KI NA 
POWTARZALNE – ZA KWAR TA£ - 25%, ZA PÓ£ 
ROKU - 33%, ZA ROK - 50%;  
TEL. (03) 8382 0217 
E-mail Biura: strzelecki2@optusnet.com.au

OGŁOSZENIE 
 Uprzejmie informujemy, że w niedzielę 

14 kwietnia b.r. 
w Sanktuarium Maryjnym w Essendon zostanie 
odprawiona Msza św. w intencji pomordowanych 
w Katyniu i innych miejscach kaźni na terenie 
Związku Sowieckiego podczas drugiej wojny 
światowej oraz zmarłych na zsyłce na nieludzkiej 
ziemi. 
 

Po Mszy św. zbierzemy się przy Krzyżu 
Katyńskim dla uczczenia pamięci ofiar. 

 
Stowarzyszenie Rodzin Katyńskich   

Plan dyżurów paszportowych 
na I półrocze 2024 r.
Melbourne 
II połowa lipca (zapisy zostaną otwarte 1 czerwca – szcze-
gółowa informacja zostanie umieszona na stronie konsulatu)

21 kwietnia, niedziela, godz. 14.30 – Zwi¹zek Ziem Wsch. 
II RP. zaprasza na popo³udniówkê do Klubu Polskiego w 
Albion. W trakcie spotkania bêd¹ wyœwietlone krótkie filmy 
pokazuj¹ce ¿ycie Polaków na kresach wschodnich. Wiêcej 
informacji: Edward: 0412 085 885

Jaki jest wkład pracy mężczyzny w domu?
- Podnosi nogi, żeby można było odkurzyć pod 

spodem.
*

Mąż odwozi do szpitala rodzącą żonę - nauczy-
cielkę polskiego. Ta nazajutrz dzwoni do męża:

- Kochany, jestem taka szczęśliwa! Wyobraź so-
bie: rodzaj męski, liczba mnoga!

*
W szpitalu leży pacjent ze szczelnie zabandażowaną głową.
- Co się panu stało? - pyta facet leżący obok.
- Witaliśmy nowego redaktora naczelnego w naszej redakcji. Chciałem mu 

się porządnie ukłonić i wtedy jeden z kolegów nadepnął mi na głowę.
*

Baca okradł bank, schował się w krzakach i liczył kasę. Przyłapuje go po-
licja i mówi:

- Stać policja.
A na to baca:
- Nie, nie sam sobie police.

*
Podczas próby koncertu na trąbkę z orkiestrą, solista stale mylił się i fał-

szował, a chcąc zrzucić z siebie odpowiedzialność za to, rzekł do Józefa Hayd-
na:

- Panie kapelmistrzu, orkiestra gra tak głośno, że sam siebie nie słyszę.
Na to kompozytor:
- W takim razie szczęściarz z pana!

*
Przychodzi mama do córki. Drzwi otwiera zięć.
- Dzień dobry synku, przyjechałam was odwiedzić.
- A na ile mamusia przyjechała?
- A na tyle, aż wam się nie znudzę.
- A to mamusia nawet nie wejdzie?
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Echa warszawskich 
salonów

„Księga leszczyńskiego ekslibrisu” 
Michała Janeczka (Wydawca: Akade-
mia Nauk Stosowanych im. Jana Amosa 
Komeńskiego w Lesznie) to prawdziwa 
„księga”, licząca ponad pięćset stron. Za-
pewniam, że jest to au-
tentyczny „biały kruk”, 
fascynująca lektura dla 
wielbicieli znaków książ-
kowych, dogłębne opra-
cowanie tematu. W ko-
lejnych rozdziałach autor 
systematyzuje wiedzę o 
ekslibrisach związanych 
z Lesznem. I chociaż mo-
głoby się wydawać, że 
jest to niewielki epizod 
w historii polskich księ-
goznaków, z łatwością 
przekonuje czytelników o 
bogactwie tematu. Swo-
ją pracę rozpoczyna wy-
mownym stwierdzeniem: 
bez książek trudno żyć. Na tropie lesz-
czyńskich bibliotek podaje, że pierwsze 
udokumentowane wzmianki o tamtejszych 
zbiorach publicznych pochodzą z lat 30-
tych XVIII w. i dotyczą księgozbiorów Jed-
noty Braci Czeskich przy zborze św. Jana 
oraz przy leszczyńskim gimnazjum, cho-
ciaż z pewnością istniały dużo wcześniej: 
na przykład przy kościele parafialnym św. 
Mikołaja. A skoro z czasem zaczęły po-
wstawać kolekcje, zarówno instytucjonalne 
jak i prywatne, były oznaczane pieczęciami 
własności, czyli ekslibrisami. Niestety, ża-
den księgozbiór sprzed 1939 r. nie prze-
trwał w stanie nienaruszonym do naszych 
czasów. A szkoda, bo książki ozdobione 

Ekslibrisy Leszczyńskie

ekslibrisami miały niewątpliwie ogromną 
wartość historyczną, artystyczną i poznaw-
czą. Dr Michał Janeczek z podziwu godną 
cierpliwością i dociekliwością autentycz-
nego badacza zaznajamia czytelników z 
Lesznem, jego środowiskiem kulturalnym 
i artystycznym. Biblioteki, muzea, teatry, 
muzyka, plastyka, prasa... a na tym szero-
kim tle pojawiają się ekslibrisy i ich twórcy - 
ponad 50-ciu autorów i właścicieli zbiorów, 
mieszkających lub pracujących w Lesznie. 
Ważną informacją dla tych, którzy chcieli-
by zapoznać się z leszczyńskimi zbiorami 
ekslibrisów jest wskazówka, gdzie ich szu-

kać. Udostępnia je Miej-
ska Biblioteka Publiczna 
im. S. Grochowiaka i Mu-
zeum Okręgowe. Wśród 
kolekcjonerów prywat-
nych jest także... autor 
„Księgi” czyli dr Michał 
Janeczek, którego zbiór 
w krótkim czasie stał się 
jednym z największych w 
mieście! Potem przecho-
dzimy do istotnej części 
publikacji, a jest nią Ka-
talog Ekslibrisów Lesz-
czyńskich. To imponująca 
galeria wysmakowanych 
estetycznie, pełnych fan-
tazji ilustracji, opisanych 

szczegółowo m.in. ze względu na technikę 
graficzną, treść i datę powstania. Osobnym 
rozdziałem jest katalog ekslibrisów, wyko-
nanych dla tamtejszej biblioteki publicznej, 
a całość zamykają biogramy prawie 140 
twórców, związanych z omawianym tema-
tem. Jestem zaszczycona, znajdując się 
na tej imponującej liście, bo kilka lat temu 
miałam przyjemność zaprojektować eks-
libris dedykowany Bibliotece Uczelnianej 
PWSZ w Lesznie. „Księga leszczyńskiego 
ekslibrisu” jest przykładem jak drobiazgo-
wo, pedantycznie można opracować za-
gadnienie i jak interesujące historie wiążą 
się z miniaturową, ale kunsztowną sztuką 
ekslibrisu.

28. Wielkanocny Festiwal Ludwiga 
van Beethovena przeszedł do historii. Mi-
nęło 13 festiwalowych dni: 11 koncertów 
symfonicznych, 2 recitale fortepianowe, 2 
koncerty kameralne. Zna-
komici soliści, dyrygen-
ci i zespoły, zaproszeni 
przez dyrektor general-
ną: Elżbietę Penderecką. 
Tegoroczny motyw prze-
wodni: „Beethoven i filo-
zofowie” w 300. rocznicę 
urodzin Immanuela Kan-
ta zainspirował do za-
stanowienia się, jaki był 
wpływ ówczesnej myśli 
filozoficznej na muzykę. 
To zadanie dla znawców, 
ale melomani, którzy wy-
pełnili salę Filharmonii 
Narodowej w Warszawie 
przede wszystkim cieszy-
li się ze spotkań z dobrze 
znanymi i lubianymi wykonawcami. Już 
pierwszego dnia wystąpił zespół Sinfonia 
Varsovia, obchodzący w tym roku jubile-
usz 40-lecia. Orkiestra symfoniczna przez 
wszystkie lata swojej działalności dała po-
nad trzy tysiące koncertów, odwiedzając 
najbardziej prestiżowe sale, w tym nowo-
jorską Carnegie Hall, Paryż, Londyn, Wie-
deń, Tokio, pracując ze światowej sławy 
dyrygentami. Tym razem zespół wystąpił 
pod batutą Jacka Kasprzyka, którego ta-
lent poznała publiczność scen operowych 
i filharmonii różnych krajów, a liczba jego 
nagrań studyjnych i koncertowych jest im-
ponująca. Po raz pierwszy na festiwalu 
zaprezentowała się m.in. Orkiestra Filhar-
monii Luksemburskiej, wykonując utwory 
Beethovena i innych kompozytorów. Re-
nomą jednego z najzdolniejszych współ-

Wieczory z Beethovenem czesnych pianistów cieszy się Louis Lortie 
- kanadyjski muzyk dysponujący bogatym 
repertuarem, zróżnicowanym stylistycznie 
i gatunkowo. W Warszawie przedstawił 
recital, złożony z kilku utworów. Podczas 
wieczoru z muzyką Beethovena w wykona-

niu Wiener Kammersym-
phonie usłyszeliśmy nie 
tylko dzieła kompozytora, 
ale także wybrane teksty 
Arthura Schopenhauera 
i było to bezpośrednie 
nawiązanie do idei tego-
rocznego festiwalu. Jak 
zwykle mocnym akcen-
tem był koncert finałowy 
w Teatrze Wielkim - Ope-
rze Narodowej w Wielki 
Piątek, który zgodnie z 
tradycją wypełnia muzy-
ka sakralna. „Requiem” 
Gabriela Faure wprowa-
dziło słuchaczy w pełen 
zadumy i powagi nastrój. 
Kompozytor określił swo-

je dzieło jako „kołysankę śmierci”, szczę-
śliwe wybawienie, pragnienie wyzwolenia 
od wszelkiej udręki i trosk. Utwór sprzyja 
refleksjom nad życiem, jego sensem i nad 
nieuchronnym przemijaniem. „Stabat Ma-
ter” Krzysztofa Pendereckiego, napisane 
w 1962 r., nawiązuje do tradycji śpiewu 
chorałowego. Monumentalna kompozycja 
stała się cztery lata później jedną z części 
„Pasji” według św. Łukasza. Ten wieczór, 
kiedy na scenie pojawiła się wieloosobowa 
Orkiestra oraz Chór Filharmonii Narodowej 
wprowadził w pełen powagi nastrój przed 
zbliżającymi się Świętami Wielkiej Nocy. 
Festiwal Ludwiga van Beethovena wpisał 
się mocno w kalendarz wydarzeń arty-
stycznych stolicy: z roku na rok cieszy się 
coraz większym zainteresowaniem.

„Ciemny grylaż” - sztuka Jerzego Dobro-
wolskiego i Stanisława Tyma (najnowsza 
premiera w OCH-Teatrze) może skutecz-
nie zniechęcić tych, którzy marzą o zawo-
dzie dziennikarza. Nawet jeśli spojrzymy 
na perypetie bohaterów spektaklu z wła-
ściwego dystansu i docenimy jego kome-
diową formę. Historia, a nawet prehistoria 

„Ciemnego grylażu” sięga czasów PRL, 
bowiem osadzona jest w tamtych realiach. 
Znaczące są nie tylko osoby autorów sztu-
ki (obaj panowie działali w słynnym w tam-
tym czasie Studenckim Teatrze Satyryków 
STS), ale także data prapremiery. Był to li-
stopad 1980 r. Na scenie Teatru Rozmaito-
ści wszedł na afisz spektakl, będący luźną 
adaptacją „Opinii publicznej” rumuńskiego 
dramaturga Aurela Barangi. Sztuka cieszyła 
się dużym zainteresowaniem, bo publicz-
ność chciała przekonać się, co jest w niej 
takiego, że działająca dotąd cenzura miała 
sporo zastrzeżeń do tekstu. Cóż, w czasach 
propagandy sukcesu wszystko powinno 

W redakcji mieć pozytywny wydźwięk. Tymczasem re-
daktorzy elitarnej gazety „Płonąca żagiew” 
przedstawieni są jako prymitywne kreatury, 
walczące o stanowiska i zarobki, zabiegają-
ce o względy szefa, posługujące się wszel-
kimi możliwymi sposobami by zasłużyć na 
pochwałę, zmieniające poglądy i opinie na 
zamówienie. Teoretycznie akcja sztuki dzie-
je się w Rumunii, ale nietrudno przenieść 
uniwersalne problemy na nasz rodzimy te-
ren. W dodatku są to uwagi ponadczasowe, 
a więc wciąż aktualne. I chociaż „Ciemny 
grylaż” trafił na deski teatru po 44 latach od 
prapremiery, niewiele się zmieniło. Potwier-
dzi to każdy, kto chociaż przez krótki czas 
otarł się o pracę w mediach. Rzecz jasna 
zmienił się ustrój, władza, sytuacja rynko-
wa, społeczeństwo, ale nie mechanizmy 
rządzące środowiskiem. Postacie przewi-
jające się przez scenę śmieszą, bawią, ale 
także budzą niesmak. Brak kompetencji 
osób na wysokich stanowiskach, sterowa-
nie pracownikami, bezdyskusyjne podpo-
rządkowanie zaleceniom wyższej instancji, 
zabieganie o względy szefa, degrengolada 
moralna. Wszystko to ukazane w komedio-
wej formie, ale refleksje są niewesołe. Pre-
mierę w 1980 r. reżyserował Jerzy Dobro-
wolski (współautor sztuki), w obsadzie byli 
popularni aktorzy, m.in. Krzysztof Kowalew-
ski, Jerzy Turek, Jerzy Karaszkiewicz, Wan-
da Majerówna oraz Stanisław Tym (drugi 
współautor). W OCH-Teatrze przedstawie-
nie reżyseruje Cezary Żak, który występuje 
także w roli redaktora Naczelnego. Wystę-
puje plejada znakomitych artystów, którzy 
błyskotliwie interpretują swoich bohaterów. 
Wymienię jednak Izabelę Dąbrowską. Jej 
Josefova (sprzątaczka w redakcji) to rola, 
ograniczająca się niemal do jednego sło-
wa „Słucham?”, bo relacje z pracownikami 
zagłusza skutecznie huk włączonego elek-
troluksu. Ale właśnie to słowo brzmi tak róż-
norodnie, że publiczność kwituje tę kwestię 
niepohamowanym śmiechem. Co oznacza 
tytułowy „Ciemny grylaż”, rozszyfrują widzo-
wie podczas spektaklu. A wychodzą z teatru 
z wyraźną ulgą, że nie pracują w takiej re-
dakcji.

Przyznawane od 25 lat Nagrody im. 
prof. Aleksandra Gieysztora należą do naj-
bardziej prestiżowych wyróżnień. Kapituła 
Fundacji City Handlowy im. Leona Kronen-
berga wybiera laureatów w uznaniu ich wy-
bitnych zasług w zakresie ochrony i promo-
cji dziedzictwa kulturowego: za działalność 
muzealną, konserwatorską, popularyzowa-
nie polskiej kultury. Wśród nagrodzonych 
jest dotąd wiele znakomitych indywidual-
ności i instytucji oraz osób kierujących tymi 
placówkami. Na przykład Społeczny Komi-
tet Opieki nad Starymi Powązkami, Towa-
rzystwo Opieki nad Zabytkami, Społecz-
ny Komitet Ochrony Zabytków Krakowa, 
Muzeum Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Biblioteka Polska w Paryżu, Fundacja „Po-
granicze”, Zakład Narodowy im. Ossoliń-
skich, Społeczny Komitet Opieki nad Starą 
Rossą, Gdański Teatr Szekspirowski, Cen-
trum Sztuki i Techniki Japońskiej „Mang-
gha” w Krakowie. Do szacownego grona 
dołączył tegoroczny laureat: prof. dr hab. 
Andrzej Rottermund - muzeolog, historyk 
sztuki, dyrektor Zamku Królewskiego w 
Warszawie w latach 1991-2015. A tak się 
składa, że właśnie na Zamku Królewskim 
odbywa się gala wręczenia nagród, której 
patron - prof. Aleksander Gieysztor - był 
także (w latach 1979-1991) dyrektorem tej 
placówki. Werdykt Kapituły został przyjęty 
z ogromnym aplauzem licznie przybyłych 
na uroczystość gości: nie tylko ze względu 
na wyjątkowe zasługi naukowe profesora. 
Laureat cieszy się bowiem wielką sympatią 
pracowników Zamku, którzy doceniają, że 
był nie tylko znakomitym dyrektorem, ale 
prawdziwym gospodarzem Zamku. Two-
rzył znakomitą atmosferę, budzi szacunek 
i sympatię. W uzasadnieniu Kapituły czy-
tamy, ze Nagroda została przyznana za 

całokształt osiągnięć. Podkreślono zaan-
gażowanie profesora w promocję polskiej 
kultury i jego dorobek: jest autorem kilku-
nastu książek i stu publikacji z zakresu hi-
storii sztuki i muzealnictwa. Podczas pracy 
na Zamku Królewskim w Warszawie pozy-
skiwał bezcenne dzieła dla Zamku i popu-
laryzował wiedzę o polskiej sztuce dzięki 
kontaktom z zagranicznymi organizacjami 
(był np. przewodniczącym Polskiego Ko-
mitetu do spraw UNESCO). Prof. Rotter-
mund nie ukrywał wzruszenia i radości z 
otrzymanej nagrody. Powiedział, że ma 
ona ogromne znaczenie; pamięta, kiedy 
powstała idea przyznawania tej nagrody. 
A uroczysty wieczór jest okazją do wspo-
mnień: postaci patrona - wybitnego huma-
nisty o międzynarodowej sławie i prestiżu: 
prof. Gieysztora - oraz innych laureatów, 
którzy zapisali się w historii ochrony dzie-
dzictwa narodowego. Nie obyło się też bez 
nutki sentymentu: profesor zwierzył się, 
że patrząc na Zamek, w którym pracował 
przez wiele lat, na muzealne sale, kolekcję 
sztuki, ogrody i elewację, czuje satysfak-
cję. Teraz pracuje nad kolejną książką; jej 
bohaterem jest malarz Warszawy, którego 
dzieła można podziwiać ba Zamku Królew-
skim: Bernardo Bellotto zwany Canaletto.

Nagroda im. Prof. 
Gieysztora
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SZLACHETNE ZDROWIE

Artykuły publikowane w dziale „Szlachetne Zdrowie” 
mają charakter wyłącznie informacyjno-edukacyjny 
i nie mogą zastąpić konsultacji lekarskich.

Co kilka lat pojawiają się dyskusje 
na temat jajek. Wydaje się, że po latach 
niełaski ze względu na wysoką zawar-
tość cholesterolu, obecnie jajka wracają 
do menu ze zdwojoną siłą.

Niemal przez 50 lat uważano, że jaja 
przyczyniają się do wysokiego poziomu 
cholesterolu w osoczu i zwiększonego 
ryzyka chorób sercowo-naczyniowych. 
W oparciu o to przekonanie zalecenia 
dietetyczne uwzględniały ogranicze-
nia dotyczące ich spożycia. Pół wieku 
badań wykazało, że spożycie jaj i/lub 
cholesterolu w diecie nie jest powiązane 
ze zwiększonym ryzykiem chorób ser-
cowo-naczyniowych. Okazało się, że u 
większości ludzi cholesterol zawarty w 
żywności ma mniejszy wpływ na po-
ziom cholesterolu całkowitego i szko-
dliwego cholesterolu LDL we krwi niż 
mieszanka tłuszczów w diecie, szcze-
gólnie że zazwyczaj jaja spożywane są 
z innymi produktami bogatymi w sól, 
tłuszcze nasycone i cholesterol, takimi 
jak bekon, ser i masło. 

Z dużego badania opublikowanego 
w JAMA, w którym wzięło udział 40 
tys. mężczyzn i ponad 80 tys. kobiet, 
wynika, że spożywanie 1 jajka dziennie 
nie wpływa znacząco na ryzyko choro-
by wieńcowej lub udaru mózgu u zdro-
wych mężczyzn i kobiet.

Co więcej, wykazano, że spożycie jaj 
niweluje szereg niedoborów składni-
ków odżywczych i może w istotny spo-
sób wpływać na ogólny stan zdrowia 

Jajka jednak zdrowe

Nocne jasne światło w nocy to ko-
lejny czynnik ryzyka chorób wpływa-
jących na przepływ krwi do mózgu i 
udaru mózgu. Podobne działanie ma 
narażenie na zanieczyszczone powie-
trze – wynika z badania opublikowa-
nego właśnie w czasopiśmie American 
Stroke Association.

Naukowcy z Uniwersytetu Zhejiang 
w Chinach przeprowadzili badanie na 
prawie 30 tys. osób. Narażenie na nocne 
światło na zewnątrz budynków miesz-
kalnych oceniono za pomocą zdjęć sa-
telitarnych, które sporządziły mapę 
zanieczyszczenia światłem (sztuczne 
źródła światła obejmują źródła światła 
fluorescencyjne, żarowe i LED). Przy-
padki udaru mózgu potwierdzała szpi-
talna dokumentacja medyczna oraz 
akty zgonu.

Analiza danych obejmujących sze-
ścioletnią obserwację uczestników wy-
kazała, że „u 1278 osób wystąpiła cho-
roba naczyniowo-mózgowa, w tym 777 
przypadków udaru niedokrwienne-
go (spowodowanego skrzepami) i 133 
przypadki udaru krwotocznego (krwa-
wienia). U osób o najwyższym pozio-
mie ekspozycji na światło zewnętrzne 
w nocy ryzyko wystąpienia choroby 
naczyniowo-mózgowej było o 43 proc. 
wyższe w porównaniu z osobami o naj-
niższym poziomie ekspozycji” – czyta-
my w Stroke.

- Potwierdza to wcześniejsze obser-
wacje, że czynniki środowiskowe mają 
bardzo silny wpływ na rozwój wielu 
chorób neurologicznych, a niniejsza 
praca po raz pierwszy tak znamien-
nie wskazuje, że udar mózgu również 
zalicza się do tego spektrum – zwraca 
uwagę prof. Konrad Rejdak kierownik 
Kliniki Neurologii Samodzielnego Pu-
blicznego Szpitala Klinicznego Nr 4, 
konsultant wojewódzki w dziedzinie 
neurologii.

Ekspozycja na światło w 
nocy podnosi ryzyko udaru

Naukowcy tłumaczą, że „ciągła eks-
pozycja na te źródła światła w nocy może 
hamować produkcję melatoniny, hor-
monu sprzyjającego zasypianiu. Może to 
zakłócać 24-godzinny zegar wewnętrz-
ny człowieka i zakłócać sen. Z badania 
wynika, że u osób źle sypiających w po-
równaniu z osobami, które dobrze śpią, 
z biegiem czasu występuje większe ryzy-
ko pogorszenia się stanu zdrowia układu 
sercowo-naczyniowego”.

- Obydwa czynniki, pomimo że nie 
były wzajemnie powiązane, to niezależ-
nie podwyższają ryzyko zachorowania. 
Oczywiście wyniki analizy należy trak-
tować z ostrożnością, gdyż powiąza-
no dane monitorowania satelitarnego 
stopnia natężenia światła sztucznego 
w porze nocnej oraz wyników moni-
torowania stanu środowiska z bazą da-
nych rejestracji zdarzeń medycznych z 
wybranych obszarów geograficznych. 
Obydwa czynniki mogą wskazywać na 
inne cechy społeczno-ekonomiczne, jak 
gęstość zaludnienia oraz zwiększoną 
aktywność zawodową populacji miesz-
kającej na tych terenach, jak również 
dostęp do systemu opieki medycznej. 
Niemniej jednak zastosowane meto-
dy statystyczne minimalizują wskaźnik 
błędu i ujawniają wpływ zaburzeń ryt-
mów dobowych w wyniku ekspozycji 
na sztuczne światło jak i efekt zanie-
czyszczenia środowiska na rozwój za-
burzeń układu sercowo-naczyniowego 
– uważa prof. Rejdak.

Zdaniem prof. Rejdaka konieczne są 
dalsze badania prospektywne, aby wyja-
śnić stopień oddziaływania czynników 
środowiskowych w powiazaniu z ce-
chami demograficznymi i klinicznymi 
populacji żyjącej w wybranych rejonach 
geograficznych. 

- Utrzymanie prawidłowego rytmu 
dobowego to obecnie bardzo ważny ele-
ment profilaktyki chorób układu ner-
wowego, o czym należy pamiętać na co 
dzień – podsumowuje neurolog.

Monika Grzegorowska
zdrowie.pap.pl

Jaskra to podstępna choroba, która 
powoduje utratę wzroku i najczęściej na 
początku przebiega bezobjawowo, stąd 
bywa lekceważona i często zbyt późno 
wykrywana. Leczenie farmakologiczne 
czy operacyjne potrafi znacząco spo-
wolnić rozwój choroby. W tej chwili do-
stępne są nowoczesne, małoinwazyjne 
zabiegi. Wciąż jednak pokutuje wśród 
pacjentów wiele mitów na temat lecze-
nia operacyjnego. Rozprawił się z nimi 
prof. Szaflik w czasie konferencji praso-
wej pt. „Oblicza jaskry”.

Mit: nie istnieje leczenie operacyjne 
jaskry

Nie tylko leczenie operacyjne istnie-
je, ale jest bezpieczne i często stanowi 
alternatywę dla pacjenta, jeśli nie sto-
suje się do zaleceń lekarskich. A dla-
czego tak się dzieje? Przyczyn jest kilka, 
na przykład pacjenci o farmakoterapii 
(kroplach do oczu) po prostu zapomi-
nają, mają trudności z zakrapianiem 
oczu ze względu na wiek, albo też kro-
ple powodują u nich działanie niepo-
żądane. W takich przypadkach warto 
zastanowić się m.in. nad metodą ope-
racyjną.

– Różnorodność metod pozwala do-
stosować metodę operacyjną indywidu-
alnie do pacjenta w zależności od stanu 
zaawansowania choroby i jego oczeki-
wań – podkreślił profesor.

Mity na temat leczenia 
operacyjnego jaskry

Mit: operacja jaskry „usuwa” choro-
bę na zawsze

Jaskra wciąż pozostaje chorobą, któ-
rej nie da się wyleczyć. Nie ma na nią 
lekarstwa. Operacyjnie można usunąć 
zaćmę, nie jaskrę.

– Operacja jaskry ma na celu usta-
bilizowanie sytuacji, natomiast jaskra 
nadal pozostaje chorobą nieuleczalną 
– przypomniał prof. Szaflik. Natomiast 
– jak zauważył – leczenie chirurgiczne 
jaskry może zapobiec dalszym uszko-
dzeniom lub spowolnić ich powstanie.

Mit: operacja jaskry prowadzi do 
poprawy ostrości wzroku

Celem operacji jest spowolnienie 
dalszego uszkodzenia nerwu wzro-
kowego. Z tego powodu – jak zwrócił 
uwagę w swojej prezentacji prof. Sza-
flik – operacja zazwyczaj nie prowadzi 
do istotnych zmian w ostrości wzroku. 
Czasem jednak, jeżeli przedoperacyjne 
bardzo wysokie ciśnienie było powo-
dem obrzęku rogówki, po operacji wi-
dzenie może ulec niewielkiej poprawie.

Mit: operacja jaskry zawsze prowa-
dzi do pogorszenia wzroku

Jak wyjaśnił prof. Szaflik, we wcze-
snym okresie po operacji jaskry, zwłasz-
cza w przypadku klasycznych zabiegów 
jaskrowych, może dochodzić do pogor-
szenia ostrości wzroku. Jednak najczę-
ściej ma ono przejściowy charakter i po 
kilku dniach powraca do stanu sprzed 
operacji.

Mit: operacja jaskry jest zarezerwo-
wana tylko dla najcięższych przypad-
ków

Tak już nie jest. Aktualnie istnieje 
bardzo wiele metod operacyjnych ja-
skry, w tym wiele zabiegów minimalnie 
inwazyjnych.

„Zabiegi te można stosować nawet 
przy niewielkich uszkodzeniach jaskro-
wych, a niekiedy także jako leczenie 
wstępne” – podkreślił specjalista w swo-
jej prezentacji.

Mit: po operacji już nigdy nie trzeba 
stosować kropli przeciw jaskrze

Podstawowym powodem operacyj-
nego leczenia jaskry jest stabilizacja ci-
śnienia, co prowadzić ma do spowolnie-
nia postępu choroby.

– Po operacji zazwyczaj zmniejsze-
niu ulega liczba stosowanych leków 
przeciwjaskrowych, aczkolwiek czasa-
mi konieczne jest pozostawienie lecze-
nia farmakologicznego – zastrzegł prof. 
Szaflik. Dodał, że jaskra jest chorobą 
postępującą i może się okazać, że za ja-
kiś czas trzeba będzie wprowadzić leki.

Mit: najbezpieczniejszą metodą le-
czenia jaskry jest leczenie laserowe

„Aktualnie istnieje bardzo wiele no-
woczesnych, małoinwazyjnych zabie-
gów operacyjnych, niektóre z nich wy-
korzystują światło lasera, inne specjalne 
stenty, jeszcze inne usuwają tkankę przy 
użyciu specjalnych technik mikrochi-
rurgicznych. Wszystkie je łączy wysoki 
profil bezpieczeństwa. Wybór metody 

zależy od zaawansowania choroby i bu-
dowy anatomicznej oka” – czytamy w 
prezentacji.

Mit: z operacją jaskry należy pocze-
kać, bo jaskrę można operować tylko 
raz

Prof. Szaflik zauważył, że jeśli wy-
stępuje progresja choroby, oko pacjenta 
może być operowane wielokrotnie.

„Część zabiegów można powtórzyć, 
inne łączyć. Najczęściej leczenie rozpo-
czynamy od zabiegów minimalnie in-
wazyjnych. Jeśli po jakimś czasie obser-
wujemy progresję, wówczas wykonuje 
się zabiegi bardziej tradycyjne” – pod-
kreślił w prezentacji.

Mit: ograniczenia i rehabilitacja 
wzrokowa po operacji jaskry są bardzo 
długie

„W przypadku nowoczesnej chi-
rurgii jaskry rehabilitacja wzrokowa 
jest bardzo szybka i zazwyczaj po kil-
ku dniach można wrócić do aktywno-
ści sprzed zabiegu. Klasyczna chirurgia 
wymaga nieco dłuższej rehabilitacji, 
zazwyczaj normalna aktywność możli-
wa jest po 3-4 tygodniach od zabiegu” 
– podsumował prof. Szaflik.

oprac. Klaudia Torchała, zdrowie.pap.pl

przez całe życie. Zgodnie z najnowszy-
mi zaleceniami Światowej Organizacji 
Zdrowia, zdrowy człowiek może zjadać 
nawet 10 jajek tygodniowo.

Warto bowiem zauważyć, że jajka 
są przede wszystkim cennym źródłem 
białka, witamin A, D, B12, B1, B2, żela-
za, a zatem mają swoje zasłużone miej-
sce w zrównoważonej diecie. Co jeszcze 
zawiera jedno jajko? Ok. 75 kalorii, 5 
gramów tłuszczu, 6 gramów białka, 400 
miligramów węglowodanów, 67 mili-
gramów potasu, 70 miligramów sodu 
i 210 miligramów cholesterolu. Jajka 
są także doskonałym źródłem choliny 
– składnika odżywczego niezbędnego 
na wielu etapach metabolizmu, a także 
przeciwutleniaczy, o których wiadomo, 
że chronią oczy.

Uwzględniając jajka w swoim jadło-
spisie powinniśmy jednak pamiętać o 
zaleceniach dotyczących ich spożycia. 

- Wyniki badań z ostatnich lat dowo-
dzą, że konieczne było zrewidowanie po-
glądów na rolę jaja kurzego w żywieniu 
człowieka. Cholesterol zawarty w jajach 
w większości przypadków nie wpływa 
na poziom cholesterolu we krwi, tak jak 
tłuszcze nasycone w tym tłuszcze trans 
tak często obecne w słodyczach i ciast-
kach. Żółtko jaja ma bardzo korzystny 
stosunek wielonienasyconych kwasów 
tłuszczowych do cholesterolu i odpo-
wiednią ilość fosfolipidów, przez co zje-
dzenie nawet 2-3 sztuk jaj dziennie nie 
powoduje u zdrowego dorosłego czło-
wieka wzrostu cholesterolu. Aktualne 
badania wskazują, że spożycie jaj – jako 
części zdrowej, zbilansowanej diety – nie 
zwiększa znacząco poziomu cholestero-
lu u większości zdrowych ludzi, w tym 
dzieci. Zważywszy, że niewiele jest pro-
duktów spożywczych o tak niepowta-
rzalnym składzie i wartości odżywczej, 
zaleca się, aby osoby zdrowe, w tym dzie-
ci i młodzież, mogły spożywać 1 jajko 
dziennie - uważa dietetyczka mgr inż. 
Zofia Chwojnowska, autorka w serwisie 
Narodowego Centrum Edukacji Żywie-
niowej. Monika Grzegorowska

zdrowie.pap.pl
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Kącik literacki

Pod redakcją dr Elżbiety Koło

Drodzy Czytelnicy,
W dzisiejszym odcinku Kącika li-

terackiego znajdą Państwo fragment 
książki „Blaper, czyli życie dla życia” au-
torstwa Teresy Forfy. Mocno wierzę, że 
opowieść Państwa zainteresuje i z wielką 
przyjemnością zaliczą Państwo pisarkę 
do grona swoich ulubionych polonijnych 
twórców. Niestety z przykrością przyzna-
ję, że nie mam kontaktu z tą wspaniałą 
autorką.

Dr Elżbieta Koło
O Autorce: Teresa Forfa urodziła się 

w roku 1956 w Polsce. Studia medyczne 
ukończyła w Gdańsku. Z wykształcenia 
jest lekarzem. Ogromnie zainteresowa-
na leczeniem metodami niekonwencjo-
nalnymi, takimi jak: akupunktura, hip-
noterapia czy medycyna odżywiania. Po 
kilku latach pracy w polskim szpitalu 
wraz z mężem, który jest też lekarzem, 
zdecydowali się na emigrację do Au-
stralii. Od 1989 roku mieszka z mężem i 
dwoma synami w Sydney.

Pseudonim autorski, 
jakim się podpisuje, jest 
skrótem jej imienia – Te-
resa = Te-a i angielskim 
popularnym określeniem 
Polaka – Poll. W całości 
wychodzi Te-a Poll.

Swoje pisarstwo, które 
woli nazywać „pisaniem”, 
jest efektem mieszanki 
sytuacji, w jakiej znalazła 
się w pewnym momen-
cie, mieszkając z dala od 
rodzimego kraju. Zaczęło 
się właściwie dla zabawy, 
z jednej strony z tęsknoty 
za polskością atmosfery 
w powieściach ulubionej 
autorki, Joanny Chmielewskiej, a z dru-
giej strony z braku dostępu do polskich 
książek.

Pierwszą swoją powieść, kryminal-
no-sensacyjną, pod tytułem „Blapper, 
czyli życie dla życia” wydała w roku 
2008 w Sydney, tylko dlatego, aby poka-
zać swoim przyjaciołom, co robi „jak jej 
nie ma”. W rok później, w 2009, ta sama 
książka ukazała się w Polsce. Pisanie 
wciągnęło ją do tego stopnia, że wydała 
też drugą książkę, tomik poezji pod ty-
tułem „Kwadratowe serce”. Tomik wier-
szy ukazał się w Sydney w 2008 roku. 
Obie pozycje napisane zostały z przy-
mrużeniem oka.

Fragment książki: Blaper, czyli 
życie dla życia

Umieściłam Pana Jana w wygod-
nym, prywatnym pokoju domu opieki. 
Upewniłam się, że ma wszystko, czego 
mógłby potrzebować, łącznie z osobi-
stym telefonem komórkowym, z które-
go miał korzystać, nie tylko wtedy, kie-
dy chciał pogadać ze mną, ale także i w 
konkretnym celu ewentualnie potrzeb-
nej pomocy. Rzeczywiście wyglądał na 
zmęczonego, ale i zadowolonego, że 
może przespać się pod okiem wtajem-
niczonych fachowców.

Wróciłam więc do, jeszcze prawnie 
jego, a technicznie już mojego domu. 
Idąc za radą Woja przedstawiłam się w 
sąsiedzkim konsulacie i upewniona o 
ich rzetelnej ochronie postanowiłam się 
spokojnie zadomowić.

Wybrałam sobie pokój na swoją sy-
pialnię, zrobiłam tam porządek i miej-
sce na nowe łóżko. Pan Jan zostawił 
razem z domem niemal całą jego za-

wartość, czekało mnie więc sporo pracy 
przy przeglądaniu i segregowaniu tego, 
co mam sobie zostawić, a czego się po-
zbyć.

Spojrzałam na wnętrze z innego, niż 
za pierwszym razem, punktu widzenia 
– jako na dom dla mojego bezpieczeń-
stwa. Okazało się, że wcale nie był taki 
zły. Poprzestawianie mebli sprawiło, że 
ujawnił się całkiem miły, południowy 
charakter skromnie wybielonych ścian. 
Poczułam się trochę bardziej u siebie. 
Przynajmniej nie była to ponura, za-
grzybiona nora, w której mieszkałam 
dotąd.

Z przyjemnością odkryłam też za-
wartość garażu i piwnicy. W garażu sta-
ły trzy samochody. Wszystkie stare, ale 
sprawne. Jaguar z odkrywanym dachem 
przypominał filmy Jamesa Bonda. Naj-
wyraźniej był najczęściej używany, stał 
bowiem przy samym wjeździe. Drugi z 
kolei stał jeep, jeden ze starszych mo-
deli, coś w stylu „Rambo”, a ostatni to 
jakiś zabytkowy automobil, przepiękny 
zresztą. Starałam się odnaleźć cokol-
wiek, co by mi powiedziało, co to za 
auto, ale jakoś nic mi nie wpadło w oko, 
co mogłoby być jego nazwą. Trzymany 
był¸ pewnie ze względu na jego wartość 
antyczną.

W piwnicy natomiast, poza typowy-
mi dla piwnicy zasobami opałowymi, 
stały też sprzęty do treningu zdrowot-
nego. Jakiś czas nieużywane, ale również 

ciągle jeszcze sprawne. 
Zainteresował mnie regał¸ 
przy ostatniej ścianie piw-
nicznych pomieszczeń. 
Pomimo to, że zarzucony 
był jakimiś gratami, zasta-
nawiający był porządek i 
czystość tego całego po-
mieszczenia. W ogóle jak 
na samotnego faceta, dom 
był w niezwykłym wręcz 
ładzie.

Podeszłam do półki i 
podniosłam jedyną książ-
kę, która na niej leżała. 
Nie było to żadne specjal-
nie interesujące dzieło, 
więc odłożyłam ją. Jakimś 

sposobem spowodowało to bezszelest-
ne odsunięcie się całej półki od ściany. 
Zdziwiona przyjrzałam się dokładniej 
ścianie. Nie było na niej żadnych śladów. 
Zwykła, pobielona piwniczna ściana. Już 
miałam od niej odejść, ale zahaczyłam o 
coś nogą i wpadłam na czysto wybielo-
ną tylną ściankę całym swoim ciężarem. 
Szczęka mi opadła, kiedy zobaczyłam, że 
ściana zaczęła się bezszelestnie odsuwać.

Starając się siłą woli uspokoić wa-
lące serce, wsunęłam ostrożnie dłoń w 
ujawnioną czeluść, szukając jakiegoś 
przycisku do światła. Nie omyliłam się 
przypuszczając, że powinien być zaraz 
za załomem. Pstryknęłam włącznikiem 
i słabiutkie światło ledwie wypełniło ni-
szę. Powolutku weszłam do środka.

Za pierwszą czysto wybieloną pu-
stą komorą były następne drzwi, a na 
ścianie przy włączniku światła było coś 
w formie wajchy. Domyśliłam się, że 
to wewnętrzny otwieracz tego wejścia. 
Uspokoiłam się, że będę jednak miała w 
razie czego jak stąd wyjść. Otworzyłam 
następne drzwi i… miałam przez chwilę 
wrażenie, że aż w Gdańsku było słychać, 
jak mi szczęka opadła, tym razem pew-
nie na samą podłogę.

Moim zdumionym do nieskończo-
ności oczom ukazał się wspaniale urzą-
dzony, całkiem niemały apartament. 
Nie dość, że był niezwykle elegancki, 
to jeszcze wydawał się być oświetlony 
naturalnym światłem, a nawet więcej! 
Czuło się tam powiew świeżego powie-
trza pachnącego wiosną!

– Oj, oj, oj…, panie Janie, chyba 
będę musiała z panem poważnie po-
rozmawiać. – Powiedziałam głośno, z 
uśmiechem, zabierając się do ogląda-
nia wiszących na ścianach obrazów. 
Wszystkie miały cechy oryginałów i to 

nie byle jakich. Nie jestem ekspertem, 
ale jeśli to nie były oryginały, to przy-
najmniej doskonałe podróbki światowej 
sławy artystów. Narzucało się natych-
miast pytanie: czy on się na tym nie zna? 
A jeśli się zna, to dlaczego je zostawił?

Wnętrze obszernego podpiwnicze-
nia urządzone było w stylu luksusowe-
go schroniska górskiego z lat siedem-
dziesiątych. Wapienna biel większości 
ścian poprzecinana była fragmentami z 
surowego kamienia, a jeden z takich ze-
społów tworzył malowniczy kominek. 
Poszczególne fragmenty pomieszczenia 
oddzielone były od siebie łukami, pozo-
stałości po dawnych ścianach.

Piękne, doskonale utrzymane, drew-
niane regały pełne książek i inne me-
ble z kilkoma wysokiej klasy antykami, 
nadawały dostojności temu, skądinąd 
skromnemu, wnętrzu. Puszyste dywany, 
włochate poduchy i narzuty dodawały 
ciepła, a artystyczne wyroby na ścianach 
i we wnękach uzupełniały poczucie bo-
gactwa i stylu. Dla dopełnienia swego 
wrażenia, znalazłam – ukryte jakby w 
drewnianych szafach – małą, ale zgrab-
ną kuchenkę z pełną spiżarnią oraz ele-
gancką, supernowoczesną łazienkę.

Z westchnieniem usiadłam na wspa-
niałym skórzanym, obrotowym fotelu 
przy biurku na szczycie pomieszczenia 
i odwróciłam się twarzą do pokoju, by 
jeszcze raz na to wszystko popatrzeć z 
lekkiego dystansu. W tym niezwykle 
luksusowym apartamencie można było 
żyć! Było tam miejsce do spania, pewnie 
w szafach ukryte były jeszcze telewizor 
i radio.

Odwróciłam się znowu twarzą do 
biurka. Otoczone było półkami z książ-
kami, a na blacie leżał najnowszy typ lap-
topa. Ściana na wprost biurka zasłonięta 
była firanką. Zajrzałam za nią. Tam też 
była jakaś wajcha, oczywiście pociągnę-
łam ją w dół. Tym razem nie zdziwiło 
mnie wcale, gdy ściana zza firanki ustą-
piła i odsłoniła okno. Z zewnątrz było 
porośnięte jakąś roślinnością i wygląda-
ło tak, jakby było fragmentem urwiska. 
Przepiękny widok na wodę mocno to 
potwierdzał.

– No rzeczywiście – bunkier, i to 
jaki! Sztab generalny by się takiego nie 
powstydził! – Krzyknęłam z wraże-
nia. – Panie Janie, czym jeszcze może 
mnie pan zaskoczyć? Może ma tu pan 
zbiór Rubensów albo może Bursztyno-
wą Komnatę, co?! – Zawołałam w eter. 
Jednocześnie też zdałam sobie sprawę 
z tego, że słyszę ptaki śpiewające na ze-
wnątrz. Usłyszałam coś jeszcze, jakiś 
szelest. Odgłos kroków i kogoś siada-
jącego z westchnieniem. „To pewnie na 
naszej ławeczce” - pomyślałam zasko-
czona. Całkiem wyraźny odgłos odwi-
janego papieru i mlaskania w trakcie je-
dzenia, nastąpił niewiele później. „Ależ 
to wyraźnie wszystko słychać, ciekawe 
czy on nas tak samo dokładnie wtedy 
słyszał?”.

Zamknęłam okno „ścianą” i uszyłam 
na dalszą penetrację swojego odkrycia. 
W czymś, co wyglądało jak szafa, znala-
złam ukryte drzwi wychodzące na stok 
skarpy. „No…, dobra kryjówka, niewąt-
pliwie pozostałości po dawnych bun-
krach” – takie wyjaśnienie nasuwało się 
samo.

W szafach głównego pomiesz-
czenia, tak jak przypuszczałam, po-
chowane były najnowsze urządzenia 
elektroniczne: rzutnik telewizyjno-fil-
mowego z systemem video i DVD, ra-
dio ze wszystkimi dodatkami¸ łącznie 
z niemal zabytkowym już adapterem. 
Nawet najnowsza plazma, w miejscu 
dogodnie widocznym z łoża, które było 
rozmiarów małego boiska do piłki ręcz-
nej, z oparciami za głową i po bokach 
oraz całą masą miękkich poduch. – Ja-
siu musiał tu nieźle figlować kiedyś… 
Powiedziałam z domyślnym uśmiesz-
kiem.

Co więcej, znalazło się też i kilka in-
strumentów muzycznych, z pianinem 
włącznie, ogromna biblioteka filmowa i 
muzyczna, nie wspominając całej masy 
wspaniałych książek, starych i nowych, 
niektóre wielkiej rzadkości. Ogromna 
kolekcja albumów fotograficznych, wła-
ściwie można by było stamtąd nie wy-
chodzić tygodniami.

Wróciłam do „normalnego” domu 
jak do więzienia, bo tak surowo był 
on urządzony w porównaniu z „bun-
krem”, jak zaczęłam w myślach nazywać 
miejsce w piwnicy. Bijąc się z nawałem 
sprzecznych idei na ten temat, przygo-
towywałam się do wyjścia.

„Muszę porozmawiać o tym z pa-
nem Janem, muszę to wyjaśnić”. Nie 
dawało mi to spokoju, a szczególnie to, 
dlaczego pozostawił te wszystkie wspa-
niałości. Czyżby rzeczywiście już szy-
kował się na tamten świat? Sama mu to 
podsunęłam, że i tak nie ma komu tego 
zostawić… Męczyły mnie typowo kato-
lickie wyrzuty sumienia.

„Mógł¸ to podarować jakiemuś mu-
zeum, bibliotece i doznać zaszczytu 
glorii ofiarodawcy… Albo nawet i ci-
chaczem, bez rozgłosu… Zresztą, czyż 
nie zrobił mi właśnie największej i naj-
wspanialszej przyjemności?… Może to 
właśnie ma dla niego większe znaczenie 
niż gloria, albo ciche upchnięcie tych 
cudów w jakimś muzeum?”.

Tymczasem przywieźli moje skrom-
ne (w porównaniu z łożem w „bun-
krze”) łóżko, które kazałam ustawić w 
spartańsko urządzonej sypialni.

Nie byłabym sobą, gdybym nie za-
częła wyposażać obecnego wnętrza, w 
wyobraźni chociaż, po swojemu. Hu-
mor poprawił mi się trochę, kiedy do-
szłam do wniosku, że jednak da się coś 
porządnego zrobić z tego domu, i to 
wcale nie tak wielkim nakładem kosz-
tów.

Dalszy ciąg utworów tej autorki, w 
następnym TP

Teresa Forfa

PAP: Na czym polega fenomen Bi-
blioteki Polskiej w Paryżu, która świę-
tuje 185. rocznicę otwarcia?

K.S.: Biblioteka Polska w Paryżu to 
nie tylko biblioteka, ale również ważny 
ośrodek kultury i dziedzictwa polskiego 
we Francji. Jest to miejsce, które od XIX 
wieku łączy Polaków z ich historią i kul-
turą, będąc świadkiem wielu ważnych 
wydarzeń i zmian.

Fenomen Biblioteki Polskiej w Pary-
żu tkwi w jej unikalnej roli po pierwsze 
jako strażnika polskiego dziedzictwa 
kulturowego i historycznego, ale też 
centrum życia intelektualnego i kultu-
ralnego. Warto też podkreślić, że insty-
tucja ta jest wyjątkowa z tego względu, 
iż jest łącznikiem ludzi różnych pokoleń 
i kultur wokół polskiej historii i tradycji.

Biblioteka Polska w Paryżu powstała 
z potrzeby serca jako miejsce gromadze-

Dok. ze str. 6 nia i rejestracji polskiego piśmiennic-
twa, a z czasem przekształciła się w naj-
większą polską książnicę poza krajem. 
Biblioteka stała się duchowym centrum 
emigracji, depozytem tożsamości naro-
dowej i do dziś doskonale reprezentuje 
dorobek polskiej kultury. A z okazji jej 
185. rocznicy otwarcia, życzę Bibliotece, 
by nadal trwała i służyła polskiej spo-
łeczności na emigracji i w kraju.
Rozmawiała Katarzyna Krzykowska 

PAP
Nauka w Polsce
Katarzyna Seroka to bibliolog, adiunkt 

w Katedrze Książki i Historii Mediów Wy-
działu Dziennikarstwa, Informacji i Biblio-
logii Uniwersytetu Warszawskiego. Swoje 
zainteresowania badawcze koncentruje 
wokół historii emigracyjnych bibliotek, in-
stytucji kultury oraz emigracyjnej i polonij-
nej prasy.

Skróty pochodzą od redakcji TP
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Roz wiązanie krz yżówki nr 2  z  TP nr 06/07 * * *

Roz wiązanie krz yżówki nr 1  z  TP nr 06/07 * * *

Za³atwianie spraw w biurze Tygodnika - poniedzia³ki i pi¹tki w godz. od 10.00 do 13.00

Krzyżówka nr 1 Krzyżówka nr 2

Redakcja przypomina zainteresowanym, ¿e ostateczny termin nadsy³ania materia³ów emailem 
do nastêpnego numeru Tygodnika Polskiego up³ywa we wtorek 16 kwietnia o godz. 18.00. 
polishweek@optusnet.com.au 

www.tygodnik-polski.com.au

Za jedyne $132 rocznie (INC. GST) numer Twojego telefonu pojawiaæ 
siê bêdzie na naszych ³amach przez okr¹g³y rok. Znajdzie go tam tysi¹ce 
naszych czytelników, a Twoich potencjalnych klientów. Przyœlij nam swoje 
dane do Ksi¹¿ki Telefonicznej i czek lub przekaz pocztowy na $132. Spó³ka 
z Tygodnikiem Polskim to naprawdê bardzo dobry interes!

ADWOKACI
• Pietrzak Ryszard, Kew East, Vic.                                          (03) 9249 9617
• Lily Safarewicz – adwokat, testamenty i prawo matrymonialne
    Caroline Springs, Vic,      (03) 9449 8140                               
• Malewska & Associates Lawyers, Melbourne (CBD) Mob. 0408 583 950
    Free Consultation
• Beata Bronowicka, polski adwokat i mediator w Australii
    mob. + 61 0415 669 819     email: bronowickalawyer@gmail.com 
 • Radek Dajer. Polski prawnik w Melbourne. Mówi po polsku i angielsku 
    Tel.  0444 526 145.     Email - radek@prolawyers.com.au. 
    Strona internetowa - www.prolawyers.com.au

AGENCI PODATKOWI
• Henryk Stolarek CPA, Reg. Tax Agent, GST + BAS, po¿yczki              
    henrystolarek@bigpond.com.au(03) 9874 4886 Mob. 0438 006 752

AIR CONDITIONING – KLIMATYZACJA
• Monta¿ systemów ch³odzenia: split air conditioning, central ducted
  cooling, box air conditioning, instalacja i serwis. Pe³na licencja. Free 
 quotation. Andrzej Szymañski           (03) 9705 0804, Mob. 0412 173 145

BUDOWNICTWO
• Firma budowlana ellari HOMES. Mówimy po polsku. 
    Damian Kot   mob. 0477528741

DENTYŒCI I PROTETYCY DENTYSTYCZNI 
• Protetyk dentystyczny, Bogus³aw Ring, Carnegie B.H. (03) 9569 1170
• Gabinet dentystyczny dr Chepul A.
    Camberwell (Vic)  (03) 9882 5102, Sunshine (Vic)    (03) 9311 1072
• Gabinet dentystyczny – dr Marzena Wojciechowicz
     26-30 Waltham St. Sandringham                                 (03) 9521 6996
• Protetyk dentystyczny – 192 Main Road East, St. Albans 3021, 
     (03) 9364 3677
ELEKTRYCY
• Wszelkie us³ugi elektryczne domowe i przemys³owe, instalacja sys- 
     temów klimatyzacji. Pe³na licencja, free quotation. REC15030
  Andrzej Szymañski                            (03) 9705 0804, Mob. 0412 173 145

FOTO WIDEO I AUDIO
• Transfer kaset wideo, fotografii, filmów super 8mm, etc. na DVD
    Krzysztof                                           (03) 9887 7197, Mob. 0413 931 274

IMIGRACJA
• Wizy imigracyjne, nauka w Australii. Agent imigr. 0533588 Hannah 
Malewska info@globalmigration.com.au  0408 583 950 (03) 8682 9256

MUZEA/ARCHIWA
• Muzeum i Archiwum Polonii Australijskiej tymczasowo nie jest otwarte
    dla publicznoœci.  Dalsze informacje 0403 655 044

NOCLEGI
• Hobart – Dom Polski w Hobart, 22–24 New Town Rd., New Town, TAS 7008,       
     polish.association.hobart@gmail.com tel. 0408 298 176 lub (03) 6228 3686

SKLEPY
• Baltyk Deli, shop 1, 4 Neville Ave. Laverton, du¿y wybór polskich      
    wêdlin i produktów delikatesowych, Dominik  (03) 9191 7481

ŒLUBY
• Civil Marriage Celebrant (licencj. urzêdnik pañstwowy) – œluby w jêzyku
      polskim i angielskim – Zofia Mordes (03) 9503 9409 mob.: 0425 739 168

T£UMACZE
• T³umaczenia ustne i pisemne, j.angielski / polski, certific.NAATI
    Irena tel. 0420 605 511

US£UGI OGRODOWE
• Œcinanie, podcinanie drzew, usuwanie korzeni, ¿ywop³oty. Free quotes.
 Insurance. AH 9737 9947, Jurek : 0409 135 195, Grzegorz: 0419 358 035

ZAK£AD POGRZEBOWY
• Tobin Brothers (biura czynne 24 godz. w ca³ym Melbourne)
  Sunshine – Krystyna Popczyk                                   Mob. 0438 355 771

KSI¥¯KA TELEFONICZNA
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Poziomo: 5 ogólny kształt 
przedmiotów 8 łyszczyk 10 
tkanka pod korą 11 część ha-
mulca 12 tkanka pod korą 
14 policzek 15 schronienie 
16 … obecności w szkole 18 
angielski bar 20 kolejka pod-
ziemna 21 niejedna w atlasie 
22 dźwięk towarzyszący cze-
muś 25 czarny koń 26 płe-
twonogi ssak 28 sztaba przy 
bramie 30 ocalał z potopu 31 
płatne brawa 34 oddawanie 
czci 37 na koncie w banku 39 
na czele Paryża 40 element 
studni 41 zespół okrętów wo-
jennych 43 gwarowo ziem-
niak 44 wyżłobienie 45 łączy 
krokwie 46 auto wyścigowe.

Pionowo: 1 stolica nad 
Tybrem 2 pływa do Szwecji 
3 wzywały na wojnę 4 po-
pielata papuga 6 wcięcie w 
tekście 7 wada, usterka 8 od-
miana tonacji 9 rodzaj sosu 
pomidorowego 13 elektroda 
ujemna 16 wolne tempo w 
muzyce 17 zapatrzona w gnat 
18 pokarm zwierzęcy 19 ba-
gnista nizina nad Dunajem 
21 np. kapitański 23 pocisk 
z zawleczką 24 … natury 
27 zespół barw 29 pracow-
nik kina, teatru 31 przyrząd 
do mierzenia grubości drzew 32 ryba 
akwariowa 33 używka z kofeiną 35 po-

rozumienie stron 36 gościniec 38 rodzaj 
fryzury 42 kędzior, pukiel.

Poziomo: 6 kryjówka w 
ziemi 8 odpad z cukrowni 
10 mleczny cukierek 11 ro-
dzaj muzyki 12 bije od poża-
ru 13 sekretne sposoby 16 … 
urodzinowy 18 rzucony czar 
19 hiszpański dziedziniec 20 
dźwięki z odbiornika 22 kola-
nowy z rzepką 24 stara, znisz-
czona kurtka 27 jednolite tło 
30 angielski grosz 31 kuzyn 
karpia 32 głębszy od snu 33 
męska spódnica 34 okres 
dziejowy 36 element uprzęży 
40 kilka migów 43 pochod-
na benzenu 46 duch u Szek-
spira 47 popisy kowbojów 48 
poczucie własnej wartości 49 
wyrób z usterkami 50 indyj-
ski asceta.

Pionowo: 1 pałeczka w 
ręku dyrygenta 2 polowa-
nie w Afryce 3 miękławka 4 
powieść historyczna Prusa 5 
podaje ją Azor 7 jedyny gatu-
nek jakiegoś rodzaju 9 śnież-
ny pojazd 14 tylna część łodzi 
15 stoi w oborze 17 opiekacz 
21 emploi aktora 23 funkcja 
matematyczna 25 opiekunka 
stolicy Grecji 26 tarapaty 28 
zbiór danych na dysku 29 ja-
sny fiolet 33 wstążka 35 lan-
ca, dzida 37 głos Pavarottiego 
38 … kozodój 39 mokradło przesycone 
solą 41 książę we Francji 42 gra w karty 

44 pierwiastek o l.at. 68 45 „… do mło-
dości”.

Pionowo: 1 kasak 2 semen 3 ułuda 4 
gody 6 salonowiec 7 notka 9 obuwnic-
two 13 dealer 15 waga 17 rulon 19 dok-
tor 20 lina 21 estrada 29 rand 30 miarka 
31 taczka 32 basic 33 uszka 34 suma 35 
kosz 36 TIR 38 sol.

Poziomo: 5 basen 8 łomot 10 sa-
molub 11 walet 12 dudy 14 konklawe 
16 Nara 18 idol 21 epilog 22 owies 23 
cela 24 skin 25 tetra 26 teatr 27 koc 28 
aromat 32 buda 34 sasanka 36 tusz 37 
dorsz 39 mimika 40 skok 41 raca 42 
szala.

Pionowo: 1 represja 2 zaraza 3 tu-
nel 4 atol 6 biuro 7 rodowód 12 ozena 
13 aorta 16 mapnik 17 Teksas 18 pod-
stawek 20 neon 22 kukułka 23 doradca 
25 bakarat 28 klatka 31 laur 32 lipa 33 
bark.

Poziomo: 5 zebra 8 uczta 9 piorun 
10 ruda 11 etola 14 aerozol 15 sowa 16 
metr 18 planet 19 bandżo 21 paka 22 
kod 24 skiba 26 runo 27 kask 29 rzaz 30 
kula 32 laba 34 ład 35 emirat 36 kucyk 
37 Park 38 tara 39 patka.

W Galerii Sztuki w egipskim Asu-
anie odbyła się Międzynarodowa Wy-
stawa zatytułowana „Kobiety i ich życie 
z okazji Światowego Dnia Kobiet”. Ta-
deusz Krotos - jako jedyny uczestnik z 
Polski - został doceniony, gdzie otrzy-
mał „CARTIFIKAT” udziału w wysta-
wie. Jego dwa rysunki zostały zaprezen-
towane zwiedzającym.

Kobieta Munira Thabit (Mounira Thabet) - egipska pisarka i 
dziennikarka

Panu Tadeuszowi serdecznie gratulujemy!
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Andrzej Siedlecki

ROZMAITOŚCI

Nasze spotkania z Polonią odbyły 
się w dwie niedziele, a pomiędzy nimi 
były krótkie spotkania z miastem, starą 
książką i sztuką. 

Mieszkaliśmy w „Oaks Hotel” w cen-
trum, skąd mieliśmy przyjemny widok 
na park, odpoczywających w nim ludzi 
i wieżowce, a w dali na ocean. W parku, 
obok którego stoi hotel, był kiedyś naj-
wyższy punkt sygnalizacyjny w Melbo-
urne, oznaczony w 1840 roku flagą dla 
przypływających statków. Z parku, póź-
nym południem, dobiegały nierzadko 
dźwięki ludowej, szkockiej muzyki na 
dudach. Wokół muzykantów stojących 
w kole zbierali się miłośnicy tej muzyki.

Spacerując po mieście uderzył mnie 
przede wszystkim widok ogromnej licz-
by młodych ludzi na ulicach i, w kon-
traście do Perth, prawie nie było widać 
rdzennych mieszkańców, krzyczących, 
bezdomnych czy żebrzących. Natomiast 
było dużo Australijczyków, pochodzą-
cych z Azji i wysp Pacyfiku, czyli jak-
by pod demograficznym względem tej 
„europejskości”, o której się mówi, nie 
czułem. 

Nie zauważyłem, by młodzi przej-
mowali się swoim ubiorem, więc swo-
boda do potęgi! W centrum facet biegał 
tylko w szortach, więc ekspresja ciała na 
ulicy, ekspresja malarska i polityczna 
również. 

I ekspresja elegancji! Wydaje się, że 
elegancko wyglądające są tylko Chinki z 
rzęsami sięgającymi nieba, wymalowa-
nymi paznokciami w różnych kolorach, 
przeważnie złotym, i z torbami udający-
mi (lub nie) autentycznego Diora, Louis 
Vuitton czy Chanel i one dbają za wszel-
ką cenę, by wyglądać modnie. 

I ekspresja ruchu! Ruch, niesamo-
wity ruch w centrum miasta. Czuje się 
energię miasta. Samochody, tramwaje, 
rowery, hulajnogi, jadące niekiedy z za-
wrotną szybkością, oraz rozwożący je-
dzenie, to jakby niebezpieczne pociski 
dla nieprzyzwyczajonego pieszego. I też 

Spotkanie z miastem… i 
książką w Melbourne

niebezpieczne, szczególnie w centrum, 
pozbawione przestrzeni przystan-
ki tramwajowe. Od przyjeżdżającego 
tramwaju do oznaczonego miejsca linią, 
gdzie należy czekać, jest może około 

jednego metra. Trze-
ba bardzo uważać! 
Szczególnie brzu-
chacze! A z tram-
wajami to w ogóle 
ciekawa sprawa, w 
centrum miasta nie 
trzeba mieć biletu, 
co jest wygodne dla 
turystów, szczegól-
nie gdy zwiedzają 
centrum, natomiast 
poza centrum trze-
ba już płacić za prze-
jazd, więc należy ku-
pić kartę. 

Gdy ją kupisz, a nie wykorzystasz 
przejazdów, możesz uzyskać zwrot 
pieniędzy, ale to bardzo niewygodna, 
skomplikowana i czasochłonna pro-
cedura. Tak więc wielu turystów z niej 

rezygnuje. My też 
zrezygnowaliśmy. 
Kupno karty i re-
zygnacja ze zwrotu 
pieniędzy za nie-
wykorzystane prze-
jazdy, oczywiście 
wzbogaca miejski 
transport. Tego do-
świadczyliśmy też 
we Francji i Hiszpa-
nii, tak więc głów-
nie turyści zosta-
wiają sporo grosiwa 
na rozwój lokalnego 
transportu. Jednak-

że z drugiej strony posiadanie karty uła-
twia turystom życie, bo nie potrzebują 
każdorazowo kupować biletów. Riho 
posiada już dziesięć takich kart w kolek-
cji i używa ich jako zakładek do książek. 

À propos książek! W stanowej biblio-
tece była wystawa pt.: „Świat książek”, a 
w środku dział książek, które zmieniły 
świat. I tu niespodzianka! Raczej nie-
przyjemna, bo w dziale „Książki, które 
zmieniły świat” jest wymieniona Biblia, 
Koran, są wymienione książki Darwina, 
Marksa, Hitlera i inne, ale nie znajdziesz 
nazwiska Kopernika ani tytułu jego 
dzieła... SĄ OMINIĘTE! Następnie wi-
dzimy grafikę ze strony dzieła „O obro-
tach ciał niebieskich” Kopernika... i na 
górze strony widnieje nazwisko Nicolai 
Copernici… Konia z rzędem temu, kto 
pomyśli, że to polski astronom Mikołaj 
Kopernik… i że to on, geniusz Koper-
nik, który najbardziej zmienił świat! 

Rihosława, moja żona, która właśnie 
teraz opracowuje „kopernikańską sagę”, 
to zauważyła i z oburzeniem mi o tym 
opowiada. - Trzeba reagować, pisz pro-
szę natychmiast do biblioteki! Notatka 
poszła! Oto fragment odpowiedzi Pana 
Jeremy ze State Library (FEED20335 re-
sponse):

„The curatorial team confirmed that 
there was previously an exhibition label 
relating to the Copernicus graphic that 
was taken down while the wall was re
-painted in April last year. Unfortuna-
tely, the wall label was not put back at 
the time.”

„Potwierdzamy, że był opis grafiki, 
ale go zdjęto w kwietniu 2023 roku, kie-

dy malowano ściany. 
Na nieszczęście, opis 
nie został z powrotem 
umieszczony”. 

Czyli od kwietnia 
2023 roku do maja 
2024 roku, kiedy wy-
stawa się skończy, czy-
li prawie przez cały 
rok, oryginalny napis, 
że to „polski astro-
nom” nie zaistnieje…

A tak brzmi nie 
przywrócony orygi-
nał:

In 1543, the publication of Polish 
astronomer Nicolaus Copernicus’ De 
revolutionibus orbium coelestium (On 
the Revolution of the Heavenly Sphe-
res) subverted centuries of belief that 
the Earth was at the centre of the uni-
verse. This diagram from the second 
edition of 1566 ((RARESF 521 C79D) 
showed the true heliocentric structure, 
with the Sun at the centre. 

Ale przecież można by nawet teraz 
przywrócić oryginalny napis, tylko chy-
ba brak chęci… albo dobrej woli? I to 
może jest tak, jak z „polskimi obozami 
koncentracyjnymi”. Przez lata wysyła 
się monity i korekty, a „złe moce” ciągle 
używają tego sformułowania, ukrywa-
jąc niewygodną prawdę. Przykro! Nie-
mniej trzeba reagować, bo przez brak 
reakcji zło się rozrasta i panoszy… i na-
leży budować „szańce, by się bronić”, jak 
napisał do mnie życzliwy mieszkaniec 
Melbourne!

Fot. z archiwum Autora
Zapraszam na strony: www.andrzej 

siedlecki.pl
Facebook: https://www.facebook.

com/andrzej.siedlecki.5454

Biblioteka Stanowa

Widok na Flagstaff Gardens

Flinders Street Station

Autor na tle vintage City Circle Tram

Dzień Carbonary obchodzony był we 
Włoszech. Święto dania z makaronu z 
sosem z jajek i twardego owczego sera z 
dodatkiem podsmażanego policzka wie-
przowego i pieprzu ogłosiła Włoska Unia 
Żywności, przypominając, że przepis na tę 
tradycyjną potrawę ma 70 lat. Na świecie 
doliczono się jej 400 wariantów.

Przepis na tradycyjną carbonarę, zło-
żoną z pięciu składników, opublikowano w 
1954 roku w magazynie „La Cucina Italia-
na” (Kuchnia Włoska).

Dzień Carbonary, obchodzony w tym 
roku po raz ósmy, był we Włoszech okazją 
do przypomnienia tego, że w ojczyźnie ma-
karonu nie brakuje kulinarnych purystów , 
którzy nie chcą słyszeć o dodawaniu do 
tego dania przede wszystkim śmietany, ale 
także na przykład podsmażanej cebuli czy 
kurczaka albo natki pietruszki.

Na świecie jest też wielu innowatorów, 
według których nie ma żadnych ograni-
czeń, jeśli chodzi o różne warianty jednego 
z klasycznych specjałów włoskiej kuchni.

Z sondażu Instytutu AstraRicerche wy-
nika, że 70 proc. Włochów wie, jakie są 
konieczne składniki dania, i za niezbędne 
uważa to, by okrasę stanowił podsmażany 
policzek (guanciale), a nie zwykły boczek 
pokrojony w kostkę.

Dwie trzecie pytanych przyznaje, że są 
wierni tradycyjnej recepturze.

niezalezna.pl

Carbonara świętuje 70-lecie


